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43 absolirentóin  IV kursu  
C entralnej Szkoły Partyjnej PPS

W  dniu 11 biti; odbyło się. w gm achu 
CK W  PP S  w W arszaw ie  u roczyste  z a ­
kończenie iV  K ursu  C entralnej Szkoły 
P.-.rłyjncj przy CKW  PPS. W uro czy ­
stości wzięli ucizial sek reta rze  CKW  
P P S  — tiow .: B aranow ski, Ćwik i Re- 
czek. Po zagajeniu  kierow nika w ydzia­
łu szkoleniow ego — to w. R ybickiego, 
sek re ta rz  C K W  P P S  — 'Iow . Ćwik w y ­
głosi! do' 43 absolw entów  przem ów ie­
nie na tem at zadań P a rtii w obecnym  
Mapie. ,

Tow . Ćwik w ręczył absolw entom  
św iadectwa ukończenia K ursu . P ie rw ­
szą lokatę zajął tow. A ntoni P iluch  z 
W arszaw y, d rugą  — tow . Jerzy  Faj- 
wel  7. K rakow a, trzecią — tow. T a ­
deusz G w ard ak  z Lublina.

VV imieniu abso lw entów  podziękował j 
CKW  i kierow nictw u K ursu  za z o rg a ­
nizow anie K ursu  tow. Józef G ąsow ski. 
Część oficjalną u roczystości zakończo­
no odśpiew aniem  C zerw onego S z tan ­
daru i M iędzynarodów ki.

Premier Schuman ustępuje 
p o d  naciskiem świata pracy

W R O C Ł A W

Aktjjuu terenoing PPR 
so lidaryzuje s i ę  z u ch w ałam i KC

D nia 12 lipca rb . odbyła się w W ar­
szaw ie k rajow a narad a  ak tyw u p a r ty j­
nego  PP R , pośw ięcona wynikom  osta t 
n .ego  p len u m ,K o m ite tu  C entralnego.

W naradzie brało udział około 500 ak­
ty *  stów partyjnych.

W yczerpujący referat o uchw ałach 
osta tn iego  pienum  K C  P P R  wygłosi! 
sek re ta rz  KG tow  Rom an 'Z am b ro w ­
ski. Po referacie odbyła się ' ożyw iona 
dyskusja , w której zabierało g los 19 
uczestników  narady. P o  po d su m o w a­
niu w yników  dyskusji p rzez  tow. Z am ­
brow sk iego , została  jednogłośn ie  uch­
walona rezo lucja , k tó rą  podajem y p o ­
niżej:

„O g ó ln o k rajo w a  narada aktyw u P P R  
w pełni przyłącza się do uchw al p le ­
n a rn eg o  p o je d z e n ia  KC P P R  z dnia 
6 i 7 -lipca 1948 roku.

N arada so lidaryzu je  się całkowicie 
Z uchw alą B iura Inform acyjnego, po ­
tęp ia jącą  fałszywą i szkodliw ą anty- 
m arltslsipw ską i an ty robo tn iczą  polity­
kę k ierow nictw a K P J. W ypadki o s ta t­
nich dni dow odzą, że przyw ódcy K P J 
stacza ją  się coraz gw ałtow niej po  rów . 
ni pochyłej łam ania so lidarności so c ja ­
lis tycznego  frontu jedności w w a k e

z im perializm em , w p rzepaść  zaprzań 
stw a i zdrady spraw y socjalizm u, w 
b ag n o  nacjonalizm u i w asalnej za leż ­
ności od im perializm u.

KC słusznie skoncen trow ał uw agę 
partii na walce z niebezpieczeństw em  
nacjonalizm u, oportun izm u  i sckciar- 
s 'w a  w naszej partii.

KC dal partii słuszną ocenę p rzesz ­
łości naszego ruchu.

KC nakreślił słuszną, zgodną z n au ­
ką ma rasizm u - lenim zm u p e rsp ek ty ­
wę dalszej walki klasow ej z elem enta- 
m; kapitalistycznym i i w ytyczne w tej 
walce.

W skazania KC są szczególnie ważne 
w chwili dzisiejszej, w przededniu  
zjednoczenia P P R  j PPS, w przededniu  
likw idacji rozłam u, k tó ry  osłabia! siły j 
klasy robotn iczej Polski przez b lisko , 
t>0 1st, w chwili kiedy sto im y w p rz e ­
dedniu stw orzen ia  zjednoczonej partii 
klasy robotniczej, partii, k tó ra  spow o­
duje  w zm nożenie aktyw ności całej k la ­
sy robo tn iczej, w zm ocnienie Po lsk i L u ­
dow ej, poblęb ien ie  u stro ju  d em o k ra ­
cji ludow ej i stan ie  s ię  p o tężn y m  o rę ­
żem w w alce o Polskę so c ja listy czn ą ''
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u m t ą ą m m

Senator Pepper obok Trum ana
talem dem okratów

P rzygn ęb ien ie  i zajadła u a lk a  
o sym boliczną  nom inację

.nokratycziiej zebra­
na p rezydenta  S tanów

FILA D ELFIA  (SAP). 500 delegatów  p a rtii de 
to się w F iladelfii w  celu w yboru kan d y d ata  
Z jednoczonych.

W śród zebranych  delegatów  panu je  n as tró j przygnębienia  i n a ­
pięcia, gdyż zdają  oni sobie spraw ę, iż w ybór k an d y d a ta  p a rtii dem o­
k ra ty czn e j będzie ty lko  sym boliczny, w obec pow szechnej opinii, ii
r. „'.'.IrLz.ze czar.sc na prezyden ta  posiada kan d y d a t repub lik - . ki 
Devey.
FIL A D E L FIA  (PAP). — S ena to r ; ---------------------------

C lau d  P e p p s r  (ze stanu F lo ry d a )  • B cztiauziciiie  szanse
w yraził zgodę na w ysuń .ecie  go jako  
k o n trk an d y d a ta  T ru m an a  na  s tan o ­
w isko prezyden ta  . LTe! '■ z ram ien 'a  
p a rtii denrokratycznei, k tó re j konw en 
c ja  rozpoczęła się w  pon.3dz;ałek w 
F iladelfii. Jam es R oosevelt (syn 
zm arłego p rezydenta), p rzew odniczą­
cy p a rtii dem okratycznej w  K a lifo r­
nii, k tó ry  dotychczas popierał k a n ­
d y d a tu rę  E isenhow era, nie zgłosił 
żadnych  zastrzeżeń przeciw ko nom i­
n ac ji sen a to ra  P eppera.

F IL A D E L FIA  (SAP). — Mc G rath , 
p rzew odniczący K om itetu  dem okra- 1 
tów  USA, zapow iada w praw dzie , że > 
na K onw encji p a rtii dem okratycznej I 
p rezy d en t T ru m an  będzie w ybrany  j 
w  p ierw szym  głosow aniu, gdyż am e- | 
ry k ań sk ie  p a rtie  polityczne, zgodnie i 
z trad y c ją , udzie la ją  zawsze swego j 
poparcia  ustępu jącem u  p rezyden to - j 
w i, w ysuw ając  go jako  k an d y d a ta  na j 
następny  okres, n ie  w iadom o jednak , 
czy zbierze się po trzebna ilość gło­
sów.

Atmosfera przygnębienia
P a n u je  ogólnie- a tm osfera  przygnę- j 

b ien ia , spow odow ana przekonaniem , 1 
ze p a r tia  dem okratyczna, po stanów - , 
czej odm ow ie gen. E isenhow era, nie j 
je s t w  stan ie  p rzeciw staw ić  odpowie j 
dniego k an d y d a ta  Tom aszow i D e- ! 
w ey owi z p a r t ii  repub likańsk ie j.

Wieś uj d n i u  
Święta Odrodzenia

Saspoły artystyczne Zw. Sam. 
Chłopskiej w  porozumieniu z orga­
nizacjam i m łodzieżowym i przygoto­
w u j  t w ielu g rom adach  i gm inach 
obchody Święta O drodzenia w  dniu 
22 lipca br.

Ludow e zabaw y taneczne urozm ai 
•c. bedą w ystępam i zespołów a r-  
!. . - veil Zespoły artystyczne
ZSCh. p rzygotow ują specjalne insce 
nizacje.

Z iiz ą d  G łów ny ZSCł^ przeznaczył
dla zarządu pow iatow ego ZSCh i
tych ś- •: -fiłc, które wyróżniły s;" 
u rżąd c .m o m obchodu Ś w ięta  O d-
ro.izenla b ib lio tekę  oraz 5 kom ple- 
L v po 50 książek.
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demokratów
Jednym  z przykładów  w ew nętrz ­

nego rozdarc ia  dem okratów  je s t za­
jad ła  w alka o nom inację  na  w icepre­
zydenta.

J a k  dotąd  T rum an  nie w yjaw ił, ko ­
go chciałby widzieć jako  swego za- w yborach  na prezydenta .

Z WYSTAWY
ZIEM ODZYSKANYCH

stawa Ziem Odzyskanych, W ro­
cław 1948“, pod tym , po prawej 
stronie oznaczenie wartości, u do­
łu napis „Polska". Kolory znacz­
ków: zielonkawo-nieb cski, poma- 
rańczowo-czerwony, czerwono- 
brur.atny i iólto-hrunatny.

— Na wezwanie M iejskiego  
Komitetu Jedności, ponad 500 
członków organizacji m łodzieżo­
wych z wrocławskich zakładów  
przemysłowych stanęło do akcji 
odgruzowywania miasta przed 
zjazdem zjednoczeniowym  organi­
zacji m łodzieżowych, który się od­
będzie w pierwszych dniach trwa­
nia W ystawy Ziem Odzyskanych.

—- NaW ystawie Ziem Odzyska­
nych we W rocławiu przemysł pa­
pierniczy zobrazuje m.in. w swoim  
pawilonie cały przebieg produkcji 
zeszytów.

W pawilonie Centrali Zbytu 
Przem ysłu Papierniczego znaj­
dą się w  sprzedaży skale kie­
szonkowe dla techników — kreśla­
rzy, kalka maszynowa i ołów ko­
wa, produkowane w  kraju, matry­
ce I zeszyły luksusowe z bezdrzew- 
nego papieru. Ukaże się również 
cykl pocztówek z widokami miast 
Ziem Odzyskanych.

W szystkie towary, sprzedawane 
w pawilonie Centrali Zbytu, ozna­
czone będą napisem o ich pocho­
dzeniu z W ystawy Ziem O dzy­
skanych. Zeszyty ozdobione będą 
herbami pięciu miast dolno­
śląskich.

— Otwarcie Pow szechnego Do­
mu Towarowego we W rocławiu, 
w nowoodbndowanym  gmachu 
przy ul. Fredry, nastąpi w dniu 
otwarcia w ystaw y Z.O. tj. 21 bm. 
Przewiduje się, że w  uroczystości 
tej wezmą udział wysocy dostojni­
cy Państwa.

N ow ootw arfy Dom zatrudniać 
bedzie ponad 500 osób K ierowni­
ctwo Dom u kładzie duży nacisk 
na przygotowanie towarów najlep­
szej jakości i o nadzwyczaj szero­
kim asortym encie. Powszechny  
Dom T ow arow y wc W rocławiu 
będzie chlubą domów towarowych  
całej Polski.

R ów n oczesn a  zapoir iedź  
podw yżk i p łac  i . . .  cen

Wskutek szerzących się strajków i nieustępliwych żą­
dań całego świata racy, premier Schuman był zmuszony 
zapowiedzieć nowe , zaszereggowanie* pracowników pań­
stwowych, co ma być równoznaczne z nodwyżką płac. 
Równocześnie jednak premier zapowiedział podwyżkę cen 
węgla i „ustalenie" ceny zboża, co z kolei przekreśla war­
tość zapowiedzianej podwyżk,

— Z dniem 15 lipca wprowadź* 
się do obiegu i sprzedaży serię 
okolicznościowych znaczków pocz­
towych po 6, 15, 18 i 35 zł, w y­
danych z okazji W ystawy Ziem  
Odzyskanych we W rocławiu.

Rysunek tych znaczków przed­
stawia stylizowany fragment W y­
staw y w  oświetleniu reflektorów i 
ogni sztucznych. U góry znajdu­
je się trzywierszowy napis: „W y-

stępcę. B liscy T rum anow i członko­
wie p a rtii w yda ją  się popierać sena­
to ra  B arkleya . K an d y d a tu ra  senato­
ra  B ark leya  może liczyć na  poparcie 
w ielu  liberałów , poniew aż je s t on 
zw olennikiem  polityki ekonom  cznej 
prez. Roosevelta.

D em okraci USA zadow olen i 
z siebie

FILA D ELFIA  (SAP). W przem ó­
w ieniu inauguracy jnym  w ygłoszo­
nym  w p o n ied ż^ łek  rano  z okazji 
o tw arc ia  K onw encji p a rtii dem okra­
tycznej senato r ' J . H ow ard  Mac 
G rath , przew odniczący kom itetu  
p a rtii dem okratycznej ośw iadczył, iż j 
A m eryka u tonęłaby  w  ,.s tag n ac ji,' 
reakcji, niezgodzie i chaosie", gdyby \ 

epublikan ie  odnieśli, zw ycięstw o w

PA RY Ż (SAP). W przem ów ieniu  
w ygłoszonym  na posiedzeniu k ie ­

ro w n ic tw a  M RP w J Tle, p rem ier 
fraheusk i, Schum an, zapow iedział 
zw yżkę cen w ęgla n a  przyszły m ie­
siąc o raz  obiecał u stalić  „słuszną" 
cenę zboża. P rem ie r Schum an  o- 
św iadczył rów nież, że m yśl o zvzyż- 

!ce p łrc  by łaby  obecnie „niebezpiecz 
nym  złudzeniem ".

S chum an zapow iedział u stanow ie­
n ie  now ego zaszeregow ania p łac dla 
funkcjonariuszy  państw ow ych, prze 
w idującego bardzo  n ieznaczne zw ięk 
szenie staw ek . O bciąży to  francusk i 

i budżet w ydatków  o 70 m iliar dów 
(franków . Z aszeregow anie to  m a być 
ostatecznie opracow ane w  n a jb liż ­
szych dniach. S chum an w zyw a n ie ­
zadow olonych tą  m in im alną  pod­
w yżką staw ek  do zaprzestan ia  s tra j 
ku  i ośw iadczył, że „rz, ’ n ie  ustąpi 
pod nacisk iem  s tra jk u " .

Policja usuwa  
strajkujących urzędników

W nocy z niedzieli n a  poniedzia­
łek po lic ja  francuska  „oczyszczała"

niektóre biura oku pow ane przez  
stra jk u jących  urzęd n ików  skarbo­
wych.

U rzędn icy  na w ezw a n ie  po licji u» 
stąp ili bez sprzeciw u. S trajk  urzęd­
n ik ów  m in isterstw a  skarbu trw a na  
dal i obejm uje coraz w ięce j resor­
tów  z m in isterstw a  gospodarki n a ­
rodow ej.

1,500.000 urzęd n ików  p ań stw o­
w y ch  oczeku je decyzji rządu fran­
cusk iego, która zadecyd uje  o  tym , 
czy  przy łączą  s ię  on i do trw ającego  
od tygodn ia  strajku  70.000 urzędni­
k ó w  sk arb ow ych , dom agających się  
pod w yżk i płac.

Granica otwarta —- 
przemyt kwitnie

Do strajku  sk arb ow ców  przyłączy  
li s ię  urzędnicy  c e ln i na gran icy  
francusk o  -  w ło sk ie j oraz w  porcie  
S a in t L ouis. W edług d on iesień  z  N i­
c e i podróżni ze S zw ajcarii i z  B e l-  
gii w yk orzystu ją  w  ca łej p e łn i n ie ­
obecność fun kcjon ariu szy  celn ych  
na granicy  p rzem ycając zabronione  
tow ary.

USA dążą do dewaluacji walut 
w krajach Marshallowskich

W ASZYNGTON (PAP). — W tu ­
tejszych kołach politycznych krążą 
pogłoski, iż rząd  am erykańsk i nie
zam ierza przedłużyć tę rm inu  dew a­
luacji w a iu t v) państw ach , o trzy m u ­
jących pomoc w ram ach  p lanu  M ars 
halla . W kołach tych tw ierdzą, że 
M iędzynarodow y Fundusz M onetar­
ny j B ank  M iędzynarodow y pełnią 
funkcje  insty tucji, realizu jących  
plan  M arshalla , a w  pierw szym  rzę­
dzie m ających  za zadanie p rzep ro ­

wadzić dewaluację walut w  krajach  
marshallowskich. Dowodem tęgo jeat
fakt podróży do Europy dyrektora 
Międzynarodowego Funduszu M one­
tarnego, który w tych dniach opusz­
cza St. Zjednoczone. Celem tej po­
dróży jest przeprowadzenie dys­
kusji w sprawie „uregulowania" 
sprawy walut z rządami — angiel­
skim, holenderskim, belgijskim, fran 
cuskim i włoskim.

K onferencja ośm iu  zd em ask ow ała  
politykę m ocarstw  zachodnich  

— stwierdza prezydent Gottwald
PR A G A  (PA P.) — W  Devinie (Sło­

wacja) rozpoczęły się w niedzielę u ro ­
czystości zw iązane z obchodem  „D nia 
S łow iańskiego". N a uroczystości te 
przybył prezydent G o ttw ald , członko­
wie rządu  czechosłow ackiego oraz  d e ­
legacje p ań stw  słow iańskich , m. in 
rów nież i Polski.

Do zebranych tłumów, k tóre przyby-

Wspaniały popis gimnastyków radzieckich w Warszawie

m r i fś m

Popis zbiorowy\ — „cztciopiętrowa" piramidą

iy do D eviny  z B ratysław y i z oko­
licznych m iejscow ości, przem ów ił p re ­
zydent G ottw ald , podkreślając  o lbrzy­
mie znaczenie p rzy jaźn i narodów  sło ­
w iańskich i innych dem okratycznych 
narodów  dla obrony  pokoju , d em okra­
cji i postępu. W ypadki lutow e w Cze­
chosłow acji—pow iedział p rezy d en t — 
pozw oliły  nam  jeszcze bardziej zacieś­
nić nasze b ra te rsk ie  stosunki z k ra ja ­
mi słow iańskim i o raz  z innymi k rajam i 
dem okracji ludow ej.

N aw iązu jąc  do  w arszaw sk iej konfe­
rencji m inistrów  sp raw  zagran icznych  
8-miu p aństw , prezydent G o ttw a ld  
podkreślił, że zdem askow ała ona p o li­
tykę m ocarstw  zachodnich w  N iem ­
czech, politykę, zm ierzjącą do  o d b u ­
dow y im perializm u niem ieckiego. Je d ­
nocześnie konferencja w arszaw ska  ną- 
kreśliła d rog i słu sznego  rozw iązania  
problem u niem ieckiego w in teresach 
pokoju.

P rzechodząc do  problem ów  w ew ­
nętrznych  C zechosłow acji, p rezydent 
G ottw ald  s tw ierdził, że żyw ioły reak­
cyjne usiłow ały zaprzedać naród czes­
ki i słowacki, narzucić mu jarzm o cu­
dzoziem skie i p o zbaw ić  niepodległości.

R eakcja — podkreślił m ów ca — za­
m ierzała zerw ać nasze stosunki so ju sz ­
nicze, zw łaszcza nasze stosunki ze 
Z w iązkiem  Radzieckim , k tóry  jes t głów 
nym gw aran tem  w olności i niepod'e- 
głości C zechosłow acji. P lany reakcji 
zostały  pokrzyżow ane

Przem ów ienie  prezydenta G ottw alda 
było często p rzeryw ane  burzliw ym i 
oklaskam i j okrzykam i na cześć p rzy ­
jaźn i narodów  słow iańskich.

fan tastyczne  ćwiczenia gimnastyczne motocyklu

Nenni--przewodniczącym  
trakcji parlamentarnej 
socjalistów włoskich

RZYM (SAP). — G rupa  p a r la ­
m en ta rn a  p a rtii socjalistycznej 
w y b ra ła  p rzy tłaczającą  w iększo­
ścią P ie tro  N enni na  sw ego p rze­
wodniczącego. N enni został w y­
brany  w brew  życzeniu k ierow nic­
tw a  p artii, k tó re  dążyło do odro­
czenia w yborów  aż do n astępne j 
sesji p arlam en tu .
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Z a s ł o n a  d ą g m n a
W !RZAWA, jaką politycy i  prasa anglosaska czynią dookoła Ł xw.

sprawy tierbna, doprowadziła do tego, że wielu ludzi zatraciło 
zdolność obiektywnego patrzenia na to, co jest istotą sporu między mo­
carstw am i — na zagadnienie niemieckie, albo mówiąc ściślej, n a  anglo­
saską politykę łam ania uimów międzynarodowych. Trzeba przyznać, że 
naw et 1 u nas na słabe głowy działa sugestia propagandy angielskiej, 
k tóra usiłuje ze spraw y Berlina ucsynić centralne zagadnienie politycz­
ne.

Przez wiele dni prasa anglosaska nadaw ała kom unikaty z „oblężo­
nego" Berlina, zachłystując się z zachwytu nad wspaniałościami mcslu 
powietrznego, którym  zaspokajane mają być wszystkie potrzeby berlin- 
czyków. Ostatnio jednak przygłuclU nieco ton zachwytów, w którym  
co baczniejszy obserw ator mógł usłyszeć znane nam  sprzed kliku lat 
przymiotniki „kolosal" i „piram idal". Licencjonowana przez A m eryka­
nów niemiecka agencja prasowa DENA przyniosła wiadomość, że od, 
dwóch dni zmniejszono iicść samolotów, obsługujących „most pow ietrz­
ny". Am erykański kom endant Berlina, pik. Hawley przyznał się nawet 
do niepowodzenia anglosaskiej im prezy powietrznej.
■z EST w tej polityce anglosaskiej duża doza tego, co przysłowie ludo- 

J  we zamyka w lapidarnym  powiedzeniu o złodzieju który uciekając wo- 
łał: „ trzy m aj złodzieja". Zamieszanie, jakie wprowadziły jednostronne 
decyzje londyńskie, łamiące uchwały Poczdamskie, odbiło się ujem nie 
nie tylko na sam ej gospodarce niemieckiej, ale przede wszystkim na 
spiaw le unorm ow ania stosunków politycznych w  Europie w  duchu trw a­
łego pokoju i zabezpieczenia przed ew entualną agresją niemiecką. S pra­
wą tą  zainteresowane są wszystkie państw a europejskie, szczególnie n a j­
bliżsi sąsiadzi Niemiec.

Stanowisko państw  sąsiadujących z Niemcami na wschodzie i po­
łudniowym wschodzie Europy jest jasne i niedwuznaczne. Sform ułowa­
ło je  oświadczenie ośmiu m inistrów  spraw  zagranicznych zebranych 
na konferencji w Warszawie. Oświadczenie to będące dziś program em  
setek milionów ludzi m iłujących pokój — zaw iera w krótkich pięciu 
tezach plan  zapewnienia św iatu trwałego pokoju.

Program  pokoju nie poszedł jednak  w  sm ak reżyserom m arshal- 
lowskiej Europy, którzy zapragnęli uczynić z B erlina paraw an, zasłaniający 
ich własne grzechy. W istocie bowiem nie ma spraw y Berlina, podobnie, 
jak  nie może być spraw y Tokio, podobnie, jak  nie było przed drugą 
wojną światową spraw y Gdańska. Istn ieje tylko i wyłącznie problem 
niemiecki, problem  likw idacji skutków  wojny przez unorm owanie sto ­
sunków na świecie, jest problem dem ilitaryzacji, denazyfikacji i de­
m okratyzacji Niemiec, jest problem opracowania trak ta tu  pokojowe­
go i zakończenia prowizorium powojennego. Innym i słowy Berlin jest 
tylko epizodem wielkiej spraw y Niemiec, jako całości.

Z tego w łaśnie epizodu usiłowano uczynić kwestię zasadniczą, kie­
rując na boczny tor zainteresow anie opinii publicznej. Całą grotesko- 
wość takiego ujęcia poważnego zagadnienia międzynarodowego zaczy­
na dostrzegać wreszcie p rasa  brytyjska.

Tygodnik „Economist" tw ierdzi naw et, że
„przyjdzie czas, iż minister Bevin będzie wdzięczny Rosji za to, 

iż w ytw orzyw szy obecną sytuację w Berlinie, zmusiła wszystkie mo­
carstwa do zrewidowania swego stanowiska w stosunku do cało­
kształtu spraw niemieckich".

Inny tygodnik angielski „New Statesm an and Nation" wskazuje w y­
raźnie na źródło międzynarodowego zamętu.

„Gdyby nie krótkowzroczna polityka Amerykanów — pisze ten 
tygodnik — tokowania w sprawie Niemiec mogłyby już dawno być 
podjęte. Amerykanie jednak niechętni byli podjęciu nowych rozmów  
ze Stalinem. Obawiali się oni bowiem, że  umożliwiłoby to min. Mo- 
towowi rozpoczęcie kampanii przeciwko decyzjom  państw zachod- 
i& h , zmierzających do podziału Niemiec".
T  ® leży w łaśnie istota problemu. Am erykańscy 1 angielscy politycy

pragną podziału Niemiec, aby uczynić z nich bazę przemysłową i w o­
jen  -ą, trzym ającą w szachu całą Europę. Do realizacji swego progra­
mu potrafili znaleźć usłużnych polityków w państw ach Europy Zachod­
niej. Przeciwko swej polityce m ają zaś masy ludowe wszystkich państw  
całej Europy z Niemcami włącznie.

Świadczy o tym  opozycja w ew nątrz państw  m arshallow skich wobec 
uchwal londyńskich, przebieg debaty we francuskim  Zgromadzeniu N a­
rodowym, puste ławy w Izbie Gmin podczas dyskusji nad projektem  
umowy dw ustronnej ze Stanam i Zjednoczonymi i wreszcie opór jede­
nastu prem ierów  krajów  niemieckich na konferencji w Koblencji.

Te wszystkie objawy rosnącego oporu przeciwko am erykańskiej kon­
cepcji bezpieczeństwa europejskiego naprowadzić powinny polityków 
na jedyną drogę do rozwiązania trudności międzynarodowych, na d ro ­
gę poszanowania umów i uzgadniania podstawowych zagadnień w gro­
nie czterech, a  nie — trzech, czy dwóch partnerów .

Związek Radziecki i k raje  dem okracji ludowej niejednokrotnie dały 
tem u wyraz, że przypomnimy tylko wszystkie konferencje Rady m ini­
strów  spraw  zagranicznych, Oświadczenia, składane na konferencji za­
stępców ministrów, uchwałę praskiej konferencji m inistrów  Polski, Cze­
chosłowacji i Jugosławii i wreszcie oświadczenie ośmiu na konferencji 
W arszawskiej. Zachodni politycy woleli drogę łam ania umów i jedno­
stronne decyzje. Dlatego dziś znaleźli się w zaułku berlińskim.

N o ir e  d r o g i  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  p ra cy

Coraz szerzej j coraz głębiej prze­
nika do świadomości szerokich mas 
ludowych w  całym kraju  przekona­
nie, że pracujem y u siebie i dla 
siebie.

Masy ludowe coraz wyraźniej w i­
dzą i rozum ieją tę prawdę nowej 
Polski, żs one tylko są gospodarzami 
kraju , że one są właścicielami uspo­
łecznionych warsztatów  pracy.

Masy ludowe coraz mocniej więc 
przekonują się, że propraw a m ate­
rialnego bytu, że podniesienie stopy 
życiowej zależy jedynie od równole­
głego wzrostu wydajności pracy, od 
zwiększenia produkcji, od coraz 
większej ilościowo i coraz lepszej 
jakościowo masy towarowej, którą 
świadomym siwym wysiłkiem prze­
kazywać będą swojej gospodarce na 
rodowej.

Oto źródła narodzin współzawod­
nictwa pracy, oto źródła poczęcia 
się w  łonie klasy robotniczej ruchu, 
dzięki którem u potrafiliśm y wyko­
nać i przekroczyć nasze plany go­
spodarcze.

Przez podjęcie współzawodnictwa 
pracy, polska klasa robotnicza od­
kryła nową wspaniałą k artę  j do­
wiodła jeszcze raz wysokiego zrozu­
m ienia obowiązków obywatelskich, 
oraz wysokiego poczucia patriotyz­
mu. Dziś już ruch współzawodnictwa 
pracy obejm uje coraz szersze kręgi 
zawodów, branż i działów pracy. 
Współzawodnictwo pracy podejmują

Napisał Henryk Jędrzejewski
pracownicy j robotnicy państwowi, 
samorządowi 1 spółdzielczy. Współ­
zawodnictwo pracy wyszło z miast 
i wkroczyło na wieś, na polską wieś 
bez obszarników, na wieś moderni­
zującą się technicznie, na wieś, p ra­
gnącą maszerować równym i zgod­
nym krokiem  z m iastam i w wiel­
kim pochodzie ku Polsce Ludowej.

Na czele współzawodnictwa pracy 
kroczą wciąż czołowe oddziały k la­
sy robotniczej, a więc pracownicy 
węglowi z 44.835 górnikami, którzy 
wykonali przeszło 180 proc. normy, 
i ze 148 przodownikami pracy, któ­
rzy w ykonali od 240 do 526 proc. 
normy.

Z górnikami współzawodniczą w 
indywidualnych zespołowych for­
mach włókniarze.

Hutnicy mogą zameldować, że we 
współzawodnictwie międzyfabrycz- 
nym, na ogólną ilość 75.000 zatrud­
nionych, współzawodnictwem pracy 
objętych było 12.366 robotników 
pracowników, dzięki czemu przekro 
czono poważnie przeciętną dzien­
nej wydajności.

N aw et skromny przemysł nafto­
wy zaw arł 16 umów o współzawod­
nictwie, przekraczając również pla­
ny z nadwyżką.

Użyteczność publiczna, kolejarze i 
inni rozpoczęli swój s ta rt z pomyśl­
nymi wynikam i pracy.

Stajem y na progu współzawodnic­
twa powszechnego.
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Nome banknoty niemieckie wprowadzone w  zachodnich stre­
fach przez generała Clay'a nazywają się w  Berlinie Clay-

notami. a

nys. J e n y  JLaraba

M ^rau /ica  JOCjuE
Tadeusz Sałtan

W jednym  * ostatnich num erów 
organu Biura Inform acyjnego „O 
trw ały  pokój, o dem okrację ludową"' 
— tow. Józef Cyrankiewicz dokonał 
szczegółowej analizy roli współcze­
snej prawicy socjalistycznej w  mię­
dzynarodowym ruchu socjalistycz­
nym. Praw ica socjalistyczna, będąc 
sojusznikiem am erykańskiego impe­
rializm u, prowadzi politykę antyna- 
rodową, antypokojową oraz służy ja 
ko narzędzie do rozbijania jednoli­
tego frontu klasy robotniczej w ska­
li światowej. W szystkie te trzy ce­
chy wiążą się ze sobą logicznie, skła 
dając się na pełną charakterystykę 
działalności prawicy socjalistycznej, 
roli, odgrywanej przez nią przede 
wszystkim w państw ach, podlegają­
cych procesowi marshallowskiej ko­
lonizacji.

Analiza obrad kongresu, odbytego 
ostatnie przez francuską partię so­
cjalistyczną, całkowicie potwierdza 
słuszność tez taw. Cyrankiewicza. 
Obrady paryskiego kongresu SFIO 
po raz pierwszy w  historii tej p a r­
tii toczyły się w większej swej czę­
ści przy drzwiach zamkniętych. Na 
m arginesie w arto  stwierdzić, że zwy 
czaj ten przyjął się na stałe we 
wszystkich praw ie kołach prawicy 
socjalistycznej. Na odbytej niedaw ­
no w Wiedniu konferencji COMI- 
SCO, ochrzczonej Ironicznie przez 
prasę europejską m ianem  Konfe­
rencji socjalistów generała M arshal- 
ta“, obradowano równia* przy 
drzwiach samknigtych. /  — "

Echa kongresu paryskiego przeni­
knęły jednak na łam y niektórych 
pism  francuskich. Głównym punk­
tem  było sprawozdanie polityczne 
sekretarza generalnego partii — 
Guy Molleta.

W edług doniesień dzienników 
„L‘Epoque“ i „L‘Aube“ — Mollet 
wygłosił apologię „trzeciej siły", 
zw racając szczególną uwagę na tzw. 
„walkę na dwa fronty", stw ierdził 
jednak przy tym  mimochodem, iż — 
jego zdaniem... „de Gaulle nie za­
m ierza bynajm niej działać jak  dyk­
ta to r i tylko zbieg okoliczności sta­
wia go w  takim  świetle".

Sprawozdanie Guy Molleta przy­
jęte zostało nikłą większością zale­
dwie 2.150 głosów przeciwko 1,935. 
Iście żałobny ton miało przemówie­
nie Rene Naegelena o opłakanej sy­
tuacji finansowej centralnego orga­
nu „Populairea", sprawozdanie zaś 
organizacyjne dało obraz szybkiego 
kurczenia się stanu liczbowego par­
tii: od końca wojny SFIO straciła
ponad sto tysięcy członków, a zwią­
zane z partią  organizacje młodzieżo­
we zmalały też o przeszło 50 pro­
cent.

Głosowano aż nad 5 projek­
tami ostatecznej rezolucji kongre­
su. Rzecz jednak charak tery­
styczna: naw et w achlarz radykaliz­
m u tych zgłoszonych projektów  u- 
legł poważnemu zwężeniu. Pow ta­
rzając* tlą  rozbicie głosów jest ty l­
ko dowodem braku konsolidacji róż­

nych odmian tendencji prawico­
wych, ścierających się mi ,dzy sobą. 
Lewicowa jednolitofrontow a grupa 
„Vigilantes" skupiła co praw da 20 
procent głosów, ale znalazła się zu­
pełnie praw ie osamotniona.

Poważny konflikt między kierow ­
nictwem  i frakcją parlam entarną do 
tyczy głównie kom petencji organi­
zacyjnych i jest dalszym ciągiem 
starego sporu o odpowiedzialności 
m inistrów  i deputowanych przed 
partią. W ubiegłym roku  w  Lyonie 
kongres zobowiązał frakcję do zrea­
lizowania przyjętych zobowiązań co 
do w ew nętrznej polityki gospodar­
czej, przede wszystkim na odcinku 
płac i cen. Po upadku Ram adiera i 
objęciu władzy przez Schumana, so­
cjalistyczni m inistrowie, pozostając 
w jego rządzie, brnęli jednak dalej 
drogą polityki antyrobotnlczej. Lyoń 
skie zobowiązania, okraszone wów­
czas lewicowym frazesem, t  -.ostały 
m artw ą literą. I gdy po roku jeden 
z delegatów Dolnej Loary odważył 
się o nich przypomnieć, postarano 
się o szybkie przecięcie dyskusji. 
Mimo to padły ostre zarzuty prze­
ciwko linii kierownictwa: krytyko­
wano m. in. popieranie kredytów  
wojennych na w alkę z Indochinami 
ł uległość wobec MRP w  sprawie 
subwencji dla szkół duchownych. 
Gdy poruszono drażliwą sprawę 
przyjęcia uchwał konferencji lon­
dyńskiej i  podporządkowania się 
dyktatowi obcego imperializmu, An- 
d rś  Philip otw arcie przyznał, że Ar

m erykanie kierują się w  swojej r  -  
mocy — ....„różnorodnymi celami, 
które należy tłumaczyć ich w łasny­
mi specjalnym i interesam i". I w ięk­
szość kongresu wypowiedziała się 
mimo tego cynicznego stw ierdzenia 
za antynarodow ą decyzją podpisania 
przez F rancję układu m arshallow - 
skiego!

Na czele dogorywającej partii po­
został Blum i jego najbliżsi przyja­
ciele. Prawicow a linia starego i no­
wego kierow nictw a, prowadząca 
SFIO na manowce antyludow ej po- j 
lityki, skazuje ją na kroczenie w o- j 
gonie francuskiej burżuazji. Kon- j 
gres paryski dowiódł raz jeszcze, że 
osławiona „trzecia siła" w różnych 
swoich wydaniach jest tylko tak ty ­
cznym m anewrem  reakcji, grom a­
dzącej swoje rezerwy do zaostrzają­
cej się walki klasowej.

Przyszłość Republiki, k tórej r a tu ­
nek leży wyłącznie w sojuszu W3zyst 
kich lewicowych sił i przyszłość ca- ' 
łego narodu francuskiego związana : 
jest ze zwycięską walką mas pracu­
jących przeciw polityce wyzysku, 
polityce im perialistycznej 1 antypo- 
kojowej. Dzisiejsi przywódcy SFIO 
są zaś tej polityki gorliwymi wyko­
nawcami.

Za zamkniętymi drzwiami pary­
skiego kongresu pogrzebano ostate- ! 
cznie najlepsze bojowe tra d y c je ' 
francuskiej partii socjali tycznej, 
pogrzebano ostatecznie wszystkie 
związane z n ią  złudzenia.

Czerwcowe posiedzenie plenarne 
K.C.Z.Z. dużo miejsca w swych cie­
kawych i przełomowych obradacn 
poświęciło właśnie zagadnieniu u- 
powszechnienia współzawodnictwa 
pracy.

Spojrzano krytycznie na dotych­
czasową działalność związków za­
wodowych, a więc i akcję współza­
wodnictwa pracy. Nie ograniczono 
się tylko do podsumowania poważ­
nych osiągnięć i wspaniałego dorob­
ku  związków zawodowych w  akcji 
współzawodnictwa, ale z całą otwar 
tością, szczerością i dużą dozą samo 
krytycyzmu, w  referowaniu, dysku­
sji i uchwałach, stwierdzono, że 
wciąż jeszcze w  akcji współzawod­
nictw a obserwujemy niedostateczny 
udział ruchu zawodowego. Związki 
zawodowe nie potrafiły dotychczas 
w pełni odegrać kierowniczej ro li w 
tym  poważnym ruchu.

Związki zawodowe nie zdobyły się 
na poważną akcję w  planowaniu i 
gromadzeniu złych i dobrych do­
świadczeń współzawodnictwa pracy.

Związki zawodowe za mało prze­
jawiły inicjatywy w  ciągłym dosko­
naleniu form  współzawodnictwa. 
Związk; zawodowe uczyniły za mało 
w  celu wzbogacenia treści współza­
wodnictwa pracy.

Dlatego w  uchwałach ostatniego 
Plenum  powiedzieliśmy z całą mo­
cą, że współzawodnictwo pracy w in­
no być w  dalszym ciągu jednym  z 
centralnych zadań ruchu zawodowe­
go.

Podkreśliwszy poważne osiągnię­
cia na froncie współzawodnictwa 
pracy związków górników, metalów 
ców, włókniarzy. P lenum  K.C.Z.Z. w 
dążeniu do upowszechnienia akcji 
współzawodnictwo postanowiło:

1. stworzyć C entralny Kom itet 
W spółzawodnictwa P racy przy 
KCZZ.

2. wezwać jednocześnie zarządy 
g łtw ne do stworzenia głów­
nych komitetów współzawodnic 
tw a pracy przy związkach bran 
żowych.

3. wezwać do stworzenia kom ite­
tów  współzawodnictwa pracy 
przy radach zakładowych.

4. zobowiązać oddziały, okręgi 
związków zawodowych i OKZZ, 
do 'organizow ania, instruow a­
nia i koordynowania pracy tych 
komitetów.

la
5. upoważnić prezydium KCZZ do 

opracowania w najbliższym cza
sie szczegółowej instrukcji dla 
kom itetów  współzawodnictwa 
pracy przy związkach zawodo­
wych.

Żywimy nadzieję, że pokrycie k ra 
ju  siecią komitetów współzawodnic­
tw a pracy przy związkach zawodo­
wych będzie najlepszą form ą organ: 
zacyjną j przyczyni się do upow­
szechnienia samej akcji.

Pczy niektórych zarządach głów­
nych, k tóre zrzeszają pracowników 
i robotników wielobranżowych i z

kilku działów pracy, powinno p**
wstać po k ilka komitetów.

Komitety na szczeblu K.C.Z.Z., za­
rządów głównych i rad  zakładowych 
wyłonią kom isje lub  sekcje: organi­
zacyjne, techniczne, ’wyników, a  w  
razie potrzeby — młodzieżowe. Nad­
to na szczeblu centralnym  ko­
m isję popularyzacyjną. Specjalna 
instrukcja określi zadanie komite­
tów, komisyj i sekcyj.

Tworzenie kom itetów  zaleca (ię 
natychm iast. Okręgowe Komisje i  
Powiatowe Rady Zawodowe dopil­
nu ją powstawania kom itetów  w  po­
szczególnych Radach Zakładowych, 
oraz udzielać im będą praktycznej 
pomocy.

Ujęcie ruchu współzawodnictwa 
pracy w  mocne karby  organizacyjna 
przez związki zawodowe uniemożli­
wi przeistoczenie się żywiołowego 
ruchu m as robotniczych w  im prezą 
adm inistracji technicznej.

Współzawodnictwo pracy, w  peł­
ni kierow ane przez robotników  1 
ich reprezentacje, stanie na nowych, 
właściwych torach, ku pożytkowi 
k ra ju  i k lasy robotniczej.

Zbiory

Przed stu latg
Ul

8 f * r  f i l j f iHi fd j f  j ł r i t n u f l
rr*aa kr truirtWir.

nr 80 9 lipca 1848
„Przeważająca niemiecka narodowość w

poznańskim’’ nie była niczym innym, jak  
tylko biurokratyczna fikcja. Nigdzie nie 
dopuszczono do glosowania, które określi­
łoby narodowość.

Liczba Niemców z dnia na dzień „ roś­
nie” . Jeśli tak  dalej pójdzie, to wkrótce 
Polacy zupełnie znikną. Oczywiście dlate­
go, te  przeprowadza sie metamorfozy Po­
laków na Niemców, jeśli tylko znaja jeżyk 
niemiecki. Prawda jest, że ludność W iel­
kiego Księstwa na około, miliona dwustu 
dusz składa się z ponad "ośmiuset tysięcy 
Polaków, a reszte stanowią Niemcy i ży­
dzi. Jeżeli teraz odejmiemy '.iczbe żydów 
i przyjezdnych urzędników, ludności nie­
mieckiej okaże sie mniej niż 250 tys.

Z artykułu  wstępnego „Nowej Gazety 
Reńskiej.

n r 40 10 lipca 1848

Paryż 7 lipca. „Journal de Debats” , ta  
sta ra  żmija, donosi, że robotnicy mieli 
zamiar przy pomocy maszyny piekielnej 
wysadzić parlam ent w powietrze. Ta plot­
ka, jak  i inne należy do krainy baśni, 
które wynajduje policja w swoich komi­
sariatach.

Depesza rządu komunikuje, że robotni­
cy chcieli podpalić arsenał w Tulonie. 
Czy to nie jest robota jakichś Anglików?

Sprzedawca gazety Proudhona „Represen 
lant du Peuple” został wczoraj 'mocno po­
bity na bulwarach przez straż obywa­
telska, obawiającą się idei socjalistycznej 
tego pisma. Ci panowie chcieliby nowe 
idee zamordować pięściami.

W błonie policja chwyciła się innego 
środka. Przebrano szpicla w robotniczy 
ubiór, zawiązano mu twarz 1 ciągnięto go 
przez ulice, bijąc go, ażeby wywołać o- 
burzenie robotników. W krótce zgromadził 
się tłum dokoła bitego, ale proletariusze 
dzielnicy Croix Rousse m ają ostre oczy. 
Poznali się na oszustwie i nie dali się 
nabrać.

*
Wiadomości z Francji wskazują 

wyraźnie na stare m etody prowo­
kacyjne burżuazji. Zwracamy u- 
wagę na charakterystyczny przypi- 
sek redakcji: „Czy to  nie jest ro­
bota jakichś Anglików?". Pierre 
Proudhon (1809 ■— 1865) znany te­
oretyk anarchizmu.

Naprawdę mało spraw wywołuję 
tyle zainteresowania w  Polsce, co 
kwestia tegorocznych zbiorów. Co 
ciekawsze, interesuję się nimi nta 
tylko wieś, ale również nie mniej 
żywo i miasto. Na tem at deszczów, 
które mogą wpłynąfi ujemnie na o- 
stateczne wyniki żniw, miałem już  
kilka poważnych rozmów z szofe­
rem taksówki, konduktorem w  tram  
waju, sprzedawcą w  sklepie itd itd. 
Ludzie poważnie, trzeba to przy­
znać, niepokoją się, pilnie śledząc 
wszelkie informacje, zamieszczona 
na ten tem at w  prasie. Czym tłu­
maczyć to zainteresowanieT Chyba 
zrozumieniem tej prostej prawdy, 
że po sukcesach naszego przemysłu, 
niezbędne jest osiągnięcie lepszych 
wyników, jeśli choclzi o produkcję 

) rolną, uzyskanie wreszcie aamowy- 
' starczalności aprowizacyjnej, w y­
równanie dotychozasowyoh deficy­
tów, które bądź co bądź, wpływały 
ujemnie na nasz bilans handlowy ł 
zmuszały nas do stosowania pew­
nych ograniczeń spożycia.

Przeciętny człowiek żp Polsce do­
skonale rozumie zresztą te niezbyt 
zawile sprawy, pragnie szczerze po­
wrotu do normalnych warunków go 
spodarowania, zlikwidotoania tego 
wszystkiego, co mu przypomina too 
jenne czasy. I wie, że obecnie nie­
zmiernie wiele zależy od rolnictwa. 
Od pracy polskiego chłopa, no i od 
pomyślnych warunków atmosfery­
cznych.

Wydaje się jednak, że zgodnie s  
zapowiedziami, pomimo dokuczli­
wych, zwłaszcza dla wczasowiczów  
deszczów, zbiory w  tym  roku będą 
dobre, znacznie lepsze od zbiorów  
w latach ubiegłych. Starczy na po­
krycie deficytu, na to, aby każdemu 
mieszkańcowi kraju zapewnić do­
stateczną ilość chleba.

Możemy sobie już dziś, mimo de­
szczu, który akurat, kiedy piszę te  
słowa, dzwoni całkiem po jesienne­
mu, monotonnie o szyby, pozioolid 
na sporą dozę optymizmu, optym i­
zmu przyjemnego, możemy odetch­
nąć, jak człowiek, któremu po tm i- 
ny kłopot spada z serca. 1 to jest 
również ważne, że tych kłopotów w  
pierwszych dniach, w  których zna­
leźliśmy się to obliczu zniszczonego 
i zrujnowanego kraju, m ieliśm y bez 
liku. A obecnie mamy ich coraz 
mniej. Coraz mniej musimy łatać 
i podpierać nadwątlone ściany na­
szego polskiego domu, a m ożev\y 
wreszcie zacząć celowo i rozsądnie 
budować, z  m yślą nie tylko o dniach 
najbliższych, ale również i o dalszej 
przyszłości.

/  to właśnie jest najważniejsze
znaczenie, jakie dla całości naszego 
gospodarstwa narodowego będą po­
siadały tegoroczne udane zbiory. 
Zbiory, na które złożyły się nie ty l­
ko pomyślniejsze, niż w  minionych 
latach suszy, warunki atmosferycz­
ne, ale również w ytrw ała praca 
chłopa polskiego, zmniejszenie o 
zgórą milion hektarów ziem* leżą­
cej odłogiem, lepsze zaopatrzenie 
rolnictwa w  maszyny, narzędzia roi 
nicze, sprzężaj czy nawozy sztuce- 
ne, słowem sumo. wysiłków, jakie 
włożono przezornie w  ziemię po to, 
aby wydała lepsze plony.

Więc słuszną jest rzeczą, e ludzie 
niepokoją się o to, aby roysiłki te  
przyniosły spodziewane rezultaty, 
że mają wyczucie wagi tych spraw. 
Bo tylko wspólna troska miasta o 
uńeś i wsi o miasto może nam przy 
nieść trwałą poprawę warunków  
naszego istnienia.

ALFA



Nr 19j v R O B O T N I K **r. 5

PRZEGLĄD
PRASY

PO TURECKU
W dzienniku „Wolność11 znaj­

dujem y ciekawy komentarz o 
wypadkach w Turcji:

„Reorganizacja" rządu tureckie­
go, dokonana niedawno przez Cha- 
sana Saka, usunęła na drugi plan 
okoliczności, które doprowadziły 
do dym isji znanego członka po­
przedniego gabinetu — ministra 
obrony Birsela. Okoliczności te są 
jednak bardzo ciekawe: uzupełnia­
ją one obraz rozkładu i sprzedaj- 
ności tak charakterystyczny dla 
politycznych obyczajów w spółcse- i 
snej Turcji.

Jak wiadomo, w  Turcji sza le je ! 
głód. Nawet Medżylis, który głu- j 
chy jest na skargi ludu, zmuszony J 
był niedawno przeprowadzić śledz­
twa, gdzie podziały się krajowe 
zapasy zboża. W yjaśniło się. ,że 
grupa członków rządu zamieszana 
jest w  poważnej spekulacji zbo­
żem.

B yły m inister handlu Inan i m i­
nister obrony Birsel, odłożywszy  
na bok kłopotliwe sprawy pań­
stw ow e, w eszli w  konszachty z 
trzema wielkim i firmami ekspor­
tow ym i. Spławili oni za granioę 
po cenach spekulacyjnyoh pół m i­
liona ton zboża, nabytego za bez­
cen u chłopów tureckich. Ucsrest-

Anglicy
pożyczkę

oferują Arabom 
na dalszą wojnę

Żydzi oskarżają Bernadotte'a 
o wysyłanie nieprawdziwych raportów

Jak już wczoraj donieśliśm y, rzecznik rządu żydowskiego w ysu­
nął oficjalnie zarzuty przeciwko Bernadotte precyzująo je w yraź­
nie i określając jako utrudnianie akcji osiągnięci* pokoju. Równo­
cześnie w yszły na jaw  szczegóły toczących- się między Anglią i Ara 
bami pertraktacji w  sprawie pożyczki prseznaesonej na dalszo 
kontynuowanie wojny. Prasa brytyjska wyraźnie obawia i<j w  
związku a tym  poważnych konfliktów w  obozie zachodnich so­
juszników.

Powszechne zdziwienie w yw ołuje równocześnie dalsza zapo­
wiedź Bernadotte'a, który mówi o ponowieniu prób w kierunku za­
warcia rozejmu, przechodząc spokojnie do porządku dziennego nad 
w ysuniętym i przeciw niemu zarzutami, i toczącymi się walkan i.
LA K E SUCCES (PAP). Rzecznik

rządu  żydow skiego oskarżył roz jem ­
cę ONZ hr. B ernado tte  o obronę a- 
g resji a rab sk ie j i u tru d n ian ie  akcji, 
zm ierzającej do zapew nien ia  pokoju 
w  P alestyn ie .

Sankcje wobec agresorów
O brona ag resji — stw ierdzał rzecz 

n ik  państw a Iz rae l — n is w róży po­
w odzenia dalszej działalności roz­
jem cy ONZ i n iew ątp liw ie  nie le­
ży w  duchu K a rty  ONZ.

Jasn e  jest, lż p ierw o tna  rezolucja 
R ady B ezpieczeństw a z 29 m aja  *o-

cyzji pań stw  arabsk ich , w znow ie­
nia działań  w ojennych. D latego też

nicy tej afery zarobili 200 m ilio- \ stał.a storpedowana w  wyniku de- 
nów lirów. Z sum y tej 32 miliony 
otrzym ał obrotny Inan, a 20 m ilio­
nów  — Birsel.

W państwie, posiadającym ucz­
ciw y rząd i demokratycznych  
przedstawicieli ludowych, taka 
działalność komercyjna panów mi 
nistrów  skończyłaby się dla nich  
dość sm utno. Lecz inaezej przed­
staw ia się sprawa w  Turcji. Wielu 
deputow anych do Medżyllsu w y ­
słuchało inform acji o m achina­
cjach Inana i Birsela ze spuszczo­
nym i skrom nie oczyma: sam i m a­
ją grzeszki na sum ieniu. Prawie  
równocześnie premier Chasan S a­
ka w yplątyw ał się z niezręcznej | 
sytuacji, tłumacząc się publicznie 
ze sw ych manipulacji działkami 
ziem skim i w Ankarze.

Birsel m ógł być spokojny o swój 
los. Ustąpił ze stanowiska ministra 
obrony, uważając, że w ielki spe­
kulant nie przepadnie w Turcji 
naw et bez teki m inisterialnej.

R ada B ezpieczeństw a pow inna o- 
becnie uczynić dalszy k rok  i zasto­
sow ać a rty k u ł 39 K arty  ONZ, m ó­
w iący o sankcjach  w obec agresorów . 
K ażda akcja , k tó ra  zm ierzałaby do 
zapobieżenia lub  odroczenia tego 
logicznego I koniecznego kroku, bę­
dzie złą przysługą oddaną pokojow i.

NOWY JO R K  (PAP). D elegacja 
Iz rae la  w  ONZ sk ierow ała n a  ręce 
T rygve L ie plamo, w  k tó rym  w y stą ­
piła pod adresem  B ernado tte 'a  z o- 
skarżen iem  popełn ien ia  n iedokładno 
ści w  jego sp raw ozdaniu  przesłanym  
do ONZ.

LONDYN (PAP). A gencja R eu tera  
kom uniku je  z K airu , że generalny  
sek re ta rz  L igi A rabsk ie j Azzam  P a ­

sza u d a ł się drogą pow ietrzną  do 
B ejru tu . W eźmie on udział w  kon­
ferencji kom ite tu  Politycznego Ligi 
A rabsk iej, k tó ra  odbędzie się w  n ie ­
znanej m iejscow ości gór L ibanu. Ko 
m ite t m a p rzedyskutow ać apel B er­
n ad o tte 'a  o przed łużen ie  rozejm u.

Anglia finansuje rzeź
NOW Y JO R K  (PAP). „N ew  Y ork 

Tim es" donosi z L ake Success, po­
w ołu jąc  się n a  in fo rm acje  z kół w ia 
rogodnych, że od 3 m iesięcy toczą 
się m iędzy A nglią a k ró lem  A bdul- 
lahem  p e rtra k ta c je  w  spraw ie  udzie 
lenia T ransjo rdan il pożyczki w  w y­
sokości pół m iliona fun tów  sz ter- 
lingów  w w alucie tw ard e j tj. w  do­
larach .

W ładze tran a jo rd ań sk ie  zaakcep­
tow ały  w  zasadzie w ysokość pożycz­
ki, a le  zastrzegły, że będą m ogły za­
żądać zw iększenia te j sum y, jeśli 
w zrosną w ydatk i T ransjo rdan il, 
zw iązane z prow adzeniem  w ojny  w 
Palestyn ie .

Nafta kłóci Anglosssów
LONDYN (PAP). W londyńskich 

kołach dzienn ikarsk ich  m ów i się o 
rozdźw iękach, jak ie  d a ły  zaistn ieć 
m iędzy St. Z jednoczonym i a  A nglią 
w  rozw iązyw aniu  prob lem u pa le ­
styńskiego.

Robertson zabiega o nowe środki 
dla zaopatrzenia Berlina

Wyniki referendum przesłane  
Sojusznicze) Radzie Kontroli

Kosztowna Impreza zaprowlan towania Berlina drogą powietrzną 
wym aga nowych nakładów, Jak sądzić można s zabiegów gen. Ro­
bertsona w  Londynie. Prem ier australijski odmówił użyczenia sam o­
lotów  na ten cel.

Podczas gdy alianci zachodni czynią wszystko, by pogłębić 1 usta­
lić rozdział między sw oim i strefam i okupacyjnym i a strefą radziec­
ką — ludność Niemiec daje w p lebiscycie wyra* sw ej w oli jednoścL

LONDYN.

Dowództwo ateńskie
Jak się okazało, Birsel nie próż­

now ał również w e własnym , by- » » Z I n i c n i 8  t a k t y k ę  
najm niej nie komercyjnym m ini­
sterstw ie. Za wiedzą sw ych am e­
rykańskich szofów organizował on 
do Syrii przemyt broni, otrzym a­
nej przez Turcję ze Stanów Zjed­
noczonych.

Takie sprawy jak sprawa Birsc- 
la składają się na polityczne dni 
powszednie Turcji. Koła rządzące 
tego państwa hurtem sprzedają 
im perialistom  amerykańskim jego  
interesy narodowe, poszczególni 
zaś m inistrowie prowadzą handel 
detaliczny...

RZYM (PAP). D zienniki a teńskie, 
k tó re  n iedaw no rek lam ow ały  głośno 
rzekom e „pow odzenia" a rm ii m onar 
chistycznej, obecnie stw ierdzają , te  
dow ództw o w ojsk ateńsk ich  jes t 
zm uszone do zrew idow ania sw ojej 
tak tyk i i zan iechania „kosztow nych 
a taków ". O ficerow ie a rm ii a teńsk ie j 
skarżą  się na trudności p row adze­
n ia  w ojny  w  górach, gdzie w a ru n ­
ki te renow e zm uszają do toczenia 
zaciętych 1 k rw aw ych  w alk  o każdą 
pozycję.

Francja usiłuje realizować 
m iędzynarodową kontrolę Ruhry

LONDYN (PAP). — Ja k  kom uni­
k u ją  w  londyńskich  kolach  politycz­
nych, F ran c ja  zaproponow ała zwo­
łan ie  do P ary ża  na  dzień 25 lipca 
m iędzynarodow ej konferencji rze­
czoznawców w sp raw ie  Zagłębia 
R uhry . W konferencji te j m ają  
Wziąć udział p rzedstaw iciele USA,

W ielkiej B ry tan ii, F ran c ji i państw  
B eneluxu. P ropozycja  fran cu sk a  o- 
p iera  się na  postanow ieniu  konfe- 
renjd londyńskiej, k tó ra  przew idzia­
ła m iędzynarodow ą kon tro lę  6 
państw  n ad  rozdziałem  w ęgla, ko k ­
su i steli, w ydobyw anych, w zględnie 
produkow anych , w  Z agłębiu R uhry.

Powstańcy malajscy zniszczeli 
urządzenia kopalni

LONDYN (PAP). — A gencja R eu­
te ra  donosi, że na M alajach  doszło 
do zaciętych w alk  m iędzy p a rty zan ­
tam i a policją b ry ty jską . P artyzanci 
zajęli m iejscow ość B atu  A rang , s ta ­
now iącą cen trum  okręgu przem ysło­
w ego. Nosilj oni m undury  ludow ej 
a rm ii an ty japońsk ie j, Po zajęciu 
m iasta  otoczyli partyzanci ulicę, za­

m ieszkałą przez Europejczyków , któ 
rzy nie w ydalali się z domów. P a r ­
tyzanci zn szczyli urządzeni* kopal­
ni, po czym w ycofali się. M iejscowość 
B atu  A rang  znajdu j*  się w odległo­
ści 40 k im . od stolicy federa lne j 
K uala  L um pur. Łączność telefonicz­
na z m iejscow ością B atu  A rang  jes t 
zerw ana, a ruch  kolejow y — w słrzy 
m any.

S A P  podaje, że b ry ­
ty jsk i g u b e rn a to r w ojskow y N iem iec 
gen. R obertson, k tó ry  w niedzielę 
w ieczorem  przybył do L ondynu, od­
był rozm ow ę z S ir W illia^U m  S tra n - 
giem , dy rek to rem  do sp ra w  n iem iec­
kich  przy  Fore ign  Office, po czym 
udał się do m in is te rs tw a  obrony n a ­
rodow ej, gdzie konferow ał z szefa­
m i sztabu  generalnego. Gen. R obert­
son zobaczył się rów nież z m in istrem  
Bevinem .

W kolach politycznych tw ierdzą, 
że gen. R obertson  rozm aw iał z b ry ­
ty jsk im i przyw ódcam i politycznym i 
na tem at ew en tualnego  pow iększenia 
s tan u  b ry ty jsk ie j a rm ii okupacyjnej 
w  N iem czech, a w  szczególności sp ra ­
w y zaopatrzen ia  B erlina drogą po­
w ietrzną. Rzecznik min. w ojny  zaprze 
czył jed n ak  kategoryczn ie  doniesie­
niom  prasow ym , jakoby  W. B ry tan ia  
już zadecydow ała o w zm ocnieniu  
b ry ty jsk ich  w ojsk w  sw ojej strefie  
okupacyjnej w  Niem czech albo w  B er 
linie. W kolach politycznych pod­
k reś la ją , że w ysianie dodatkow ych 
sił' w ojskow ych do N iem iec nie m o­
głoby n astąp ić  bez ap ro b a ty  gab ine­
tu.

Australia nie da samolotów
LONDYN (PAP). — P ra sa  londyń­

ska  podaje  o w izycie w  B erlin ie  p re ­
m iera  au stra lijsk iego  C hifley 'a, k tó ­
ry  w praw dzie zapew nił, że A ustra lia  
pop iera  po litykę ang ielską w  B erli-

W p ra ii*  b ry ty jsk ie j po jaw ia ją  
się glosy w yrażając*  pogląd, że roz- 
dżw ięki te  w  obecnej sy tu ac ji m o­
gą ulec dalszem u pogłębieniu. L a- 
bourzystow skl tygodnik  „Th* Peop­
le", om aw iając  pow yższe zagadn ie­
nie, stw ierdza  że „rozdżw iękl w  
spraw i* P a les ty n y  m ogą się stać 
iskrą, k tó ra  w yw oła pow ażne ko n ­
flik ty  w  obozie zachodnim ". Podob­
ną  op in ię  w yraża  konserw atyw ny  
„D aily G raphic".

Podejrzany optymizm 
Bernadotte'a

NOWY JO R K  (PAP). N a lo tn isku  
now ojorsk im  w ylądow ał sam olot 
w iozący rozjem cę ONZ w  P a le s ty ­
n ie  — B ernado tte 'a . B ernado tte  
p rzep ro w ad za  n a  lo tn isku  k ró tk ą  
rozm ow ę z T rygve Lie, k tó ry  p rzy ­
był na jego pow itanie.

B ernado tte  ośw iadczył dzienn ika­
rzom , że jakko lw iek  opuścił B liski 
W schód, to  jed n ak  nie uw aża sw ej 
m isji za skończoną. Zapow iedział on 
kon tynuow ani*  rokow ań  sarów no z 
A rabam i ja k  i Żydam i.

LONDYN (PAP). W edług o s ta t­
n ich  doniesień sy tu ac ja  na  fron tach  
p rzedstaw ia  się następu jąco :

Sytuacja na froncie
F ro n t północny. O ddziały żydow ­

skie zaję ły  M ishm ar H ayarden , w aż­
ny p u n k t oporu w ojsk sy ry jsk ich  
nad  Jo rdanem . K om unikat arabsk i 
nie po tw ierdza te j w iadom ości.

Na północ od D żenln w ojska irac ­
k ie  zajęły trzy  osiedla. Sam oloty  sy 
ry jsk ie  i a rabsk ie  bom bardow ały  po 
zycje żydow skie, zw łaszcza osiedle 
P e tah  T ikw a.

F ro n t środkow y. N a froncie  środ­
kow ym  oddziały H aganah  w  dal-

ZAGRANICZNA

starczyć sam olotów  austra lijsk ich , 
k tó re  m iały  pom agać w  zaopatry ­
w an iu  zachodnich sek torów  B erlina 
w  żywność.

Naprawa torów do Berlina
BERLIN  (SAP). J a k  donosci agen­

c ja  DPD, genera lny  d y rek to r kolei 
strefy  radzieck ie j ośw iadczył, że li­
n ia  ko lejow a B erlin  — H elm stedt, na  
k tó re j ze w zględów  technicznych 
ruch  był p rze rw an y  od dn ia  23 
czerw ca, zostanie w kró tce n ap raw io ­
na  i o tw arta .

Ludność niemiecka 
za zjednoczeniem

B ER LIN  (PAP). — Przew odniczący 
sek re ta ria tu  N iem ieckiej R ady  L udo- . , .
w ej G niffke kom uniku je  o złożeniu u ftp sk ie^  dokonały  na lo tu  na  po łud- 
do Sojuszniczej R ady  K on tro li n o ta ­
ria ln ie  pośw iadczonego obliczenia

WYMOWNA RÓŻNICA
We Włoszech rząd de Gasperł 

czyni wszystko, aby cały ciężar 
odbudowy i szybkiego wzboga­
cania się fabrykantów złożyć na 
barki wygłodzonej klasy robot­
niczej. Zresztą niedawno Pa­
pież tłumaczył proletariatowi 
włoskiemu, że „żądza użycia" 
przeniknęła jego szeregi. Woła­
nia o ehleb przekraczają, zda­
niem W atykanu, zasady „chrze­
ścijańskiego umiarkowania".

Polemizując z rządem wło­
skim na tem at planu odbudowy, 
„Avanti“ przypomina:

że system  obowiązkowego oszczę­
dzania dla oeiów odbudowy został 
ostatnio zrealizowany w  jednym  
z krajów demokratycznych, m iano­
w icie w  Polsce. „Odpowiednia li­
st awa została ogłoszona 30 stycz­
nia r.b. z mocą obowiązującą od 1 
stycznia. O ile Jednak w e W ło­
szech odbudowa, według intencji 
rządu, miałaby być dokonywana  
na koszt w yłącznie robotników, to 
w Polsce przedsiębiorstwa przem y­
słow e i handlowe przyczyniają się 
do niej subwencjam i dochodzący­
mi od 3,7 proc. do 18 proc. docho­
dów rocznie."
Przedsiębiorstwa w łoskie przy­
czyniają się do odbudowy ząjedwie 
w w ysokości 1,1 proc. do 2 proc., 
potrącając ta kw oty a zarobków  
personelu. IV Polsce pracodawcy 
składają na cele odbudowy pow aż­
ne kwoty, podczas gdy pracownicy 
oddają najwyżej 3 proc. ze swoich  
zarobków.

KTO SILNIEJSZY?
W związku z wznowieniem 

działań wojennych w Palesty­
nie, prasa zagraniczna przepro-

szym  Ciągu odnoszą pow ażne « u k re -  w a d z a  0  j s k  a r a b s k i c h  i
cy. Po zdobyciu Lyddy, zajęły one w żydowskich S z c z e g ó ln ie  i n t e r e -  
nocy z niedzieli na  poniedziałek  d r u ! ^ OWSKlcn- szczególnie intere­
sie w ielkie miasto arabsk ie  R am .  j suje się tą  sprawą prasa angiel- 
leh, położone w  odległości 24 km. j s ^ a > p i l n i e  strzegąc interesów 
na północny zachód od Jerozolim y, I swoich potentatów naftowych, 
oraz m iejscow ość B eith  N abalah . ; Wedle relacji „Daily Tele- 

Na drodze m iędzy M aidal a N a- graph" wszystkie siły arabskie 
tru n  Żydzi w y p arli p rzeciw nika  z 'n ie  przekraczają 40.000 żołnie-
czterech  wsi. K om un ika t żydow ski 
podkreśla , że w  R am leth  oddziały 
H aganah  w zięły setk i jeńców  oraz 
znaczną zdobycz.

W Jerozolim ie a rty le r ia  żydow ska 
w  dalszym  ciągu ostrze liw u je  pozy­
c je  Legionu A rabskiego. Sam oloty

stw ierdzającego, że 14.775.944 obyw a 
te li n iem ieckich  złożyło sw e podpi­
sy w  re fe ren d u m  ludow ym , dom aga­
jąc  się w ydan ia  ustaw y o zjednocze­
n iu  Niemiec.

Decyzja należy
do Sojuszniczej Rady Kontroli

K onferencja  p rem ierów  prow incji 
zachodnich N iem iec — pisze G niffke 
— uznała  zalecenia  londyńskie, ak ­
cep tu jąc  podział i n iew olnictw o N ie­
miec. W przeciw ieństw ie do tego, 
N iem iecka R ada Ludow a dom aga się 
w  im ieniu  w iększości n a rodu  n ie ­
m ieckiego zjednoczenia i szybkiego 
zaw arcia  uk ładu  pokojow ego. Od od­
pow iedzi Sojuszniczej R ady K ontroli 
na  w niosek N iem ieckiej R ady L udo­
w ej w  sp raw ie  jedności N iem iec będą 
zależały następne poczynania n a ro ­
du niem ieckiego. D ecyzja w  tej spra 
w ie należy obecnie do Sojuszniczej 
R ady  K ontro li, zaś „w ynik  re fe ren ­
dum  — kończy a u to r  — w skazał

nie, a le jednocześnie stw ierdził nie | w łaściw ą drogę po k tó re j należy kro-
dw uznacznie, te  n ie  będzie mógł do- czyć".

n iow e dzielnice now ej Jerozolim y.

Front południowy. L otnictw o e- 
g ipskie bom bardu je  pozycje żydow ­
skie. N a tym  odcinku fro n tu  is to t­
nych zm ian n ie  zanotow ano.

Gabinet  brytyjski 
radzi

LONDYN (SAP). — G ab inet b ry ­
ty jsk i zeb ra ł się w poniedziałek  o 
10 rano  w  ministerstwie sp raw  za­
granicznych n a  D ow ning S tree t.

Podobno przedm iotem  obrad  była 
sy tuac ja  w  P ales tyn ie  j  p roblem  
B erlina.

rzy o najrozmaitszej wartości 
bojowej.

O blicza się, żc siły  te  posiadają  
około 200 sam ochodów  pancernych  
i lekk ich  czołgów. Jeś li chodzi o 
lo tn ictw o, to E gip t i I ra k  razem  
dysponują 200 sam olotam i.

P rzechodząc z kolei do oceny sił 
żydow skich, stw ierdzić  należy, że 
są one daleko liczniejsze i lepiej 
w yposażone. H agana stanow i w 
pełni w yćw iczoną arm ię, liczącą 
ponad 42.000 żołnierzy. R ozporzą­
dza ona ponadto  m ilic ją  o b yw ate l­
ską  w  sile ckoło 50.000 ludzL

Siły żydow skie w yposażone są w 
lekk ie  i  ciężkie k a rab in y  m aszyno­
we, m oździerze 3-calow e, działa 
przeciw czołgow e oraz na  m iejscu 
w yprodukow ane sam ochody p a n ­
cerne.

S iły żydow skie posiadają  także 
bom bow ce półciężkie m ark i M it­
chell oraz pokaźną ilość m yśliw ­
ców.

Plenarne zebrania Zarządów Głównych  
Z. Z. Bankowców i Transportowców

Udział robotników czechosłowackich  
w części zysku przedsiębiorstw

W łochom grozi strajk generalny 
^skutek nieustępliwości pracodawców

(SAP). — W łochy zn a jd u ją  rów ników  
s l< sta le  pod groźbą s tra jk u  po­
w szechnego. R obotnicy w ielu gałęzi 
Przem ysłu p rzygotow ują się do de- 
by tu^ąCe  ̂ 0 P0Praw ę swego

W poniedziałek rozpoczął się 13-ty 
•ieu a ra jk u  20.000 pracow ników  

przem ysłu  naftow ego.
P e rtra k ta c je  pom iędzy p rzed s ta ­

w icielam i zw iązku zaw odow ego pra

27-Jecie Mongolskiej 
Republiki Ludowej

M OSKW A (PAP) -  w  stoUcy 
M ongolskiej R epubl.k j L udow ej
U łan B ator, rozpoczęły S:ę uroczy- 
rtoścj zw iązane z 27-leeiem  istn ienia 
R epubliki.

Do U łan B ator przybyto tysiące 
gości, k tórzy  wzięli udzia'! w  w iel­
k iej p a rad /je . D efiladę w ojska przy 
ją ł m arszałek  Czojłbsan.

p rz e m y tu  naftow ego a 
przedstaw icielam i przedsiębiorców , 
nie dały dotychczas ż<adnych rezu lte  
tów  i nie zanosi się na  szybkie z a ­
kończenie s tra jk u .

W Rzym ie ludność w ielu  dzielnic 
jes t pozbaw iona gazu, poniew aż ro ­
botnicy zm niejszyli do połow y ciś­
nienie gazu.

W M ediolanie pracow nicy n a jw ię ­
kszej gazowni „Edison" przerw ali 
pracę, lecz są na sw ych stanow i­
skach w gazow ni, oczekując rezu jta , 
tów p e rtrak tac ji,

W w ielu innych gałęziach, zn a jd u ­
jących się nie pod zarządem  m iej­
skim  lub  pryw atnym , robotnicy  też 
zagrozili stra jk iem , jeśli nie uzy­
sk a ją  żądanych podw yżek.

D zienniki w łoskie, om aw iając o- 
becną sytuację, zapow iadają, że w 
razie n ieustępliw ego stanow iska pra 
codawców, W łochom grozi s tra jk  ge 
nera iny ,

PR A G A  (SAP). — Na posiedzeniu 
gab inetu  w  dniu 12 lipca. rząd  cze­
chosłow acki postanow ił zm ienić de­
k re t P rezyden ta  o radach  załogo­
wych w  ten  sposób, że pew ien p ro ­
cen t czystego zysku przedsięb ior­
stw a. należnego radom  załogowym 
nie będzie staw ał się w łasnością po­
jedynczych rad  załogowych, lecz bę­
dzie p rzeznaczany do łącznego fu n ­
duszu robotników . P rzyczyną tej 
zm iany jes t fak t, te  n iek tó re  fa b ry ­
ki m ają  m niejsze zyski bez w m y ro­

botników  odnośnej fab ryk i. N ie by ­
łoby więc spraw ied liw e, gdyby nie 
o trzym yw ali oni rów nego udziału w 
zyskach.

G ab inet aprobow ał rów nież p ro ­
jek t ustaw y, przed ożony przez m i­
n is tra  op ;eki społecznej, o zorgan i­
zow aniu cen tra ln e j rad y  spółdziel­
czej w P radze  i w B ratysław ie z za­
daniem  podniesienia poziom u życia 
członków  spółdzielni i reszty  św iata 
p racy.

W. Bretania i USA robią wszystko 
bjj podtrzymać reżim Franco

M OSKW A (PAP). — W „P raw ­
dzie" ukazał się a rty k u ł, w którym  
au to r w ykazuje, .jak duże rozm iary 
przyjęła ostatn io  pomoc udzielaną 
F ranco  przez pań -tw a  anglosaskie. 
Rząd angielsk i wszelkim i silam i s ta ­
ra się podtrzym ać życie gospodarcze 
faszystow skiej H iszpanii, sp row a­
dzając s tam tąd  pom arańcze i inne 
owoce południow e, stanow iące duży 
procen t im portu  angielskiego. U kład 
handlow y angielsko -  hiszpański z 
m aja  br. p rzew idu je  w ym ianę tow a­
rów  na  800 m ilionów  fun tów  oraz 
obejm uje eksport 50 tys. ton węgla

z Anglii do H iszpanii. S t Z jednoczo­
ne, nie m ogąc oficjalni* w łączyć H i­
szpanię w ram y pomocy m arshalłow  
skiej, s ta ra ją  się to nadrobić pomocą 
indyw idualną, okazując gotowość u- 
dzielania F ranco za pośrednictw em  
banków  pożyczki 50 m ilionów  dola­
rów. A nglia i USA pozwoliły H isz­
panii naw iązać stosunki handlow e 
z zachodnim i stre fam i N iem iec i za ­
łożyć tam  placów ki konsu larne. 
P ań stw a  zachodnie dok ładają  w szel­
k ich s ta rań  — pisze „P raw d a" — w 
celu um ocnienia zachw ianego reżim u 
faszystow skiego w H iszpanii.

W dn iu  I I  Upca rb. odbyło się ze­
b ran ie  P len a rn a  Z arządu  Głównego 
3w . Zaw. P rac. B ankow ych, Kas 
Oszczędności i U bezpieczeniowych 
R. P . z udziałem  przew odniczących i 
sek re ta rzy  poszczególnych Okręgów.
P rzedm iotem  o b rad  były uchw ały 
ostatn iego  P lenum  KCZZ w  sp ra ­
w ach organizacy jnych , k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych i wczasów.

S tw ierdzono konieczność przysto ­
sow ania działalności i organizacji 
Z w iąku do now ych zadań  ruchu  za­
wodowego, jak ie  zostały w ytyczone 
tem u ruchow i przez  P lenum  KCZZ- 
Pow zięto szereg uchw al w  sp raw ach  
o rganizacyjnych i p rogram ow ych 
oraz pow ołano specja lny  K om itet 
W spółzaw odn-ctw a P racy .

W spraw ach  ogólnych Z arząd  Głó­
w ny stw ierdził so lidarność ze stano ­
w iskiem  KCZZ w spraw*e K onfe­
rencji W arszaw skiej M inistrów  
S praw  Z agranicznych i sesji R zym ­
skiej Św iatow ej F ederacji Zw. Zaw.

*
W W arszaw ie odbyło się rów nież 

p len a rn e  posiedzenie Z arządu  Głó­
w nego Z w iązku Zawodow ego T ran s­
portow ców , z udziałem  przew odni­
czących Zarządów  O kręgow ych.
P rzedstaw iciel KCZZ ob. K uszyk M inisterstw o O św iaty *organizo-
naśw ietlił sy tuac ję  m .ędzynarodow ą, . lVaj0 w L em borku  pięć kursów  dla
rolę ruchu  zawodowego oraz zapo- ! .. , , , , , i k ierow ników  zespolow św iethco-znał zebranych  z ostatn im ; uchw ała- K ^

wych, celem  przeszkolenia czynnych
pracow ników  św ietlicow ych. S łucha­
cze tych kursów  re k ru tu ją  się spo­
śród pracow ników  ku ltu ra ln o -o św ia­
tow ych, ZNP, ZSCh, oraz KCZZ.

Na kursach  tych oprócz tem atów  
ściśle zw iązanych z prow adzeniem  
zespołów św ietlicow ych, om aw iane 
są m. in. zagadnien ia  u stro ju  Polski 
L udow ej oraz reform y szkolnictw a.

n lę ta  zostanie rów nież na  szeroką 
skalę  akcja  św ietlicow a.

Na zakończani* obrad, uchw alono 
rezolucja, w  k tó rych  Z w iązek w y ra­
ża pełną  so lidarność z m iędzynaro­
dow ą SFZZ oraz uchw ałam i K onfe­
rencji W arszaw skiej i p ro te s tu je  w 
im ieniu 100 tysięcy członków  Z w iąz­
ku  przeciw ko listow i papieża do bi­
skupów  niem ieckich.

Elektrownie wykonały  
107 proc.  planu

E lektrow nie, podległe C en tra lne­
m u Z arządów , P rzem ysłu  E nergety­
cznem u w ykonały  p lan  p rodukcyjny  
za czerw iec w  110,3%. E lek trow nie 
cieplne w ykonały  p lan  w 107.1%, 
zaś elek trow nie  w odne w  136,2%.

Łącznie p rodukcja  w szystkich V- 
lek trow ni w yniosła 300.235 tysięcy 
kWh, wobec zaplanow anych 272,261 
tys. kW h.

Min. Ośiuiatp szkoli 
działaczy świetlicowych

mi plenum  KCZZ.
Z uw agi na różnorodność

portu, p lenum  powoln o czte:
tran s- 

Rady
transpo rtow e dla zagadnień tra n s ­
portu  lądowego, m o rrk eg o , pow ie­
trznego i śródlądow ego. Do zadań 
R ad należy m. in. opracow yw anie 
w ytycznych w spółzaw odnictw a p ra ­
cy oraz przygotow yw anie m a te ria ­
łów do uk ładów  zbiorow ych. Uchwa 
łono pow ołać R ade dla spraw  spor­
tu  i w ychow ania fizycznego. R ozw '-
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PRZED NOWYM ROKIEM 
AKADEMICKIM

W 160 wyższych uczelniach Ukrainy 
rozpoczęty się zapisy na przyszły rok 
szkolny. Ukraińskie uczelnie przygo­
towują się do przyjęcia 32 tysijcy no­
wych studentów. Szczególny napływ 
kandydatów daje się zaobserwować w 
Instytucie pedagogicznym w Kijowie 
oraz na reaktywowanych uczelniach w 
Czernichowie, Homlu i innych mia­
stach obwodowych, zniszczonych przez 
Niemców. Uniwersytet Kijowski kre­
ował szereg nowych katedr, między 
innymi katedrę języka hiszpańskiego 
na wydziale filologicznym.

BOTANICZNY OGRÓD 
NA DALEKIEJ PÓŁNOCY 

Przed siedemnastu laty założono na 
wybrzeżu jeziora Wudiwar obok Mur­
mańska, najdalej na północ wysunię­
ty ogród botaniczny, którym opiekuje 
się Akademia Nauk ZSRR. Na dale­
kiej północy zaklimatyzowafy się do­
skonale połudnoiwe drzewa, af y- 
kańska kliwia, palma daktylowa, helio- 
tropy itd. W roku bieżącym ogród 
wzbogacił się 500 nowymi roślinami, 
dekoracyjnymi kwiatami, trawami pa­
stewnymi i ziołami leczniczymi. Za­
rząd ogrodu prowadzi wymianę nasion 
z ogrodami botanicznymi Związku 
Radzieckiego, Afryki, Indii, Norwegii 
i innych krajów.

ZASTOSOW ANIE 
PROM IENI RENTGENOW SKICH 

W TECH N ICE I SZTUCE 
W Leningradzie odbyła się wszech- 

związkowa konferencja naukowa po­
święcona zagadnieniom praktycznego 
zastosowania promieni rentgenowskich. 
W konferencji brało udział 250 dele­
gatów reprezentujących wyższe uczel­
nie, instytuty naukowe i fabryczne la­
boratoria Moskwy, Leningradu, Uralu, 
Ukrainy, Białorusi, Azerbejdżanu, Ar­
menii i Estonii. Do najciekawszych 
punktów konferencji należał referat 
prof. Rejnberga o zastosowaniu pro­
mieni rentgenowskich w różnych dzie­
dzinach nauki techniki, sztuki l go­
spodarki. Na konferencji wygłoszono 
około 80 referatów.

ODBUDOWA 
M IAST RA D ZIECK ICH  

Odbudowa miast radzieckich znisz­
czonych przez niemieckiego okupanta 
postępuje naprzód szybkimi krokami. 
Mińsk, który ucierpiał najbardziej od 
hitlerowskich barbarzyńców, imponuje 
swoim tempem odbudowy. W mieście 
wybudowano kilka nowych dzielnic 
mieszkalnych, uruchomiono 75 przed­
siębiorstw przemysłowych, 11 wyż­
szych uczelni, 17 szkól średnich za­
wodowych i 30 szkól ogólnokształcą­
cych. W Mińsku odbudowano wspa­
niały budynek opery, białoruski teatr 
dramatyczny oraz rosyjski teatr dra­
matyczny.

Zmienił się również gruntownie wy­
gląd zewnętrzny miasta — bohatera 
Stalingradu. Komunikacja miejska 
funkcjonuje sprawnie, a centrum mia­
sta rośnie jak na drożdżach rekon­
struowanie według planów najwybitniej 
szych architektów i urbanistów Związ­
ku Radzieckiego. Uruchomiono 79 
szkól, 86 domów dziecka, 15 szpitali, 
20 poliklinik i ambulatoriów. Produk­
cja słynnej stalingradzkiej fabryki tra­
ktorów „Czerwony Październik" oraz 
doków okrętowych wkrótce osiągnie 
poziom przedwojenny.

MECHANIZACJA 
‘ GOSPODARKI ROLNEJ
Proces elektryfikacji 1 mechanizacji 

wsi radzieckiej rozwija się zgodnie z 
wytycznymi powojennego planu pię­
cioletniego. Na polach Ukrainy, Ka- 
zakstanu, Syberii i innych ośrodków 
rolniczych pojawiły się objazdowe sta­
cje elektryczne, które zaopatrują w 
energię elektryczną tysiące maszyn 
rolniczych, młockarni, klubów wiej­
skich i kinoteatrów. Stacje maszyno­
we Ukrainy (t.zw. MTS-y) otrzyma­
ły w bieżącym roku kilkaset nowych 
kosiarek, 110 skomplikowanych młóc­
kami oraz kilka tysięcy traktorów i 
kombajnów.

USA przeciwko Wielkiej Brytan ii |K»wiiW|
Bomba pokoju" zakłóca antyradziecką jednomyślność

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

Napisał Haroł Młałcuiyńskł

/ /
Paryt, w czerwcu.
Zaczęło »ię od „bomby pokoju", jak 

tu określono wymianę not Bedell — 
Smith — Molotow.

W dniu, w którym Bevim pojawił 
się w Izbie Gmin, sprawozdawcy par­
lamentarni prasy angielskiej nie kryli 
bynajmniej tak widocznej, że aż za­
bawnej irytacji ministra wobec ujaw­
nienia faktu, że oto Wielka Brytania 
nie tylko nie została zaproszona do 
udziału w rokowaniach, nie tylko Fo­
reign Office nie był w tej sprawie 
konsultowany, ale po prostu rząd Je­
go Królewskiej Mości dowiedział się o 
tym wielkiej wagi wydarzeniu — jak 
każdy śmiertelnik na kulf ziemskiej ■*- 
z audycji radia moskiewskiego.

Policzek był dosyć dotkliwy i grze­
cznościowe wyjaśnienia ambasady ame
rykańskiej na melodię:  właśnie
mieliśmy zamiar z wami się naradzić, 
gdy cl nieznośni Rosjanie..." itd. mo­
gły być angielskim plasterkiem dla 
podrażnionej opinii, ale nie wprowa­
dziły w błąd wytrawnych wygów dy­
plomatycznych z Foreign Office'u. Wie­
dzieli oni dobrze, jaką doniosłość po­
siada fakt, że oto po raz pierwszy 
rozmowy amerykańsko-radzieckie od­
były się poza plecami Wielkiej Bry­
tanii i nie żywili wątpliwości, że przy 
innym obrocie sprawy, Ameryka ukła­
dając swój „kompromis współżycia"

i
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dyplomatyczny przysporzył od f do 2 
milionów głosów Wallace‘owi

Oto korespondent „TJmesa" pisze z
Waszyngtonu, f  członkowie Kongre 
su są

dosłownie zasypywani lawi­
ną listów od wyborców, którzy  
krytykują negatywną postawą De­
partamentu Stanu, Zajętą wobec 
propozycji radzieckich

Oto „Washington Post" piszą:

  Kraj tąda polityki pozytyw ­
nej, żąda jej stosowania w prakty­
ce. Obowiązkiem rządu jest zarep- 
likować na ogłoszoną ostatnio od­
powiedź Stalina (na list W allace'a) 
konkretnym  zaproszeniem do prze 
dyskutowania problemu agresji 
bezpośredniej i pośredniej, do k tó ­
rego taką wagą przed wojną przy­
kładali i L itw inow i M olotow ..."

Oto wreszcie Walter Lippman żąda, 
by

odpowiedzialni mężowie sta­
nu przygotowali teren do przyszłe­
go układu, który um ożliwiłby  
stworzenie Europy, pozostającej w 
przyjaznych stosunkach zarówno Z 
Am eryką jak i z f o s  ją, lecz nie

była by do ustępstw kosztem interesów 
brytyjskich, a nie swoich własnych.

Dla ratowania twarzy Bevfn dyplo­
matycznie pogniewał się na pogwał­
cenie zwyczajów dyplomatycznych i 
„niedopuszczalną" szczerość Mołoto- 
wa, a Departament Stanu ze swojej 
strony wysmażył elaborat, w którym 
głosił wszem ł wobec, że właściwie... 
niczego nie proponował i że nota Be­
dell - Smitha nie zawierała żadnych 
specjalnych propozycji rokowań, a sta­
nowiła ot, takie sobie codzienne urzę­
dowanie ambasady, o którym przecież 
ttie było potrzeby zawiadamiać w le r -Sojusznicze 
nych i niezastąpionych sojuszników 
Hcmny soft qui mały pense.

1 klientką k tó ­
rejkolwiek ze stron..."

Wreszcie paryski tygodnik politycz­
ny „La Tribune des Nations" stwier­
dza, że

„... atmosfera m iędzy dwoma  
stolicami świata anglosaskiego 
mocno się ochłodziła w rezultacie 
reakcji Bevina na rozm owy M o­
skwa  — W aszyngton, a w prasie 
obu krajów rozpętała się istna bu­
rza...”

Kij w mrowisko

Departament Stanu 
w opalach

W prasie obu krajów l w prasie fran 
cuskiej rozpętała się rzeczywiście istna 
burza i doprawdy trudno zdać sobie 
sprawę, jak wiele krwi napsuło za­
równo w Foreign Office jak i na pa­
ryskim Quad d‘Orsay ujawnienie przez 

Departament Stanu, który w całej j ZSRR dokonanej wymiany not. Moż- 
tej rozgrywce wykazał iście mónstru
alną niezręczność dyplomatyczną, mu­
siał nie tylko likwidować teraz efekty 
psychologiczne, jakie wymiana not 
wywarła u zachodnich sojuszników, 
ale także i te — które w okresie przed­
wyborczym i w pełni kampanii elekto. 
ralnej — dały się rychło odczuć w sa­
mych Stanach.

Oto waszyngtoński korespondent 
„Le Monde" donosi, że ten pojedynek

czedstwa" dochodzą teraz do głosu. 
Czyi nie jest charakterystyczne, że 
jn i w dwa tygodnie później ostrożny 
v/ swych przypuszczeniach, na wpół 
oficjalny „Le Monde" zaopatruje wia­
domość swego londyńskiego korespon- 
denta, donoszącego o wejściu min. 
Daltona do gabinetu brytyjskiego na­
główkiem: „Czy przyszły następca Be­
vins?" Czyż nie jest charakterystycz­
ne, że w samej Francji wszyscy dziś 
mówią o dymisji min. Bidault tak 
głośno, te  sam minister uważa za 
stosowne puścić w obieg dowcip: „Cie­
kaw jestem, czy znajdzie się amator 
na moją tekę

Oczywiście fakt wymiany not po­
między Związkiem Radzieckim a Ame­
ryką był tylko punktem startu, zde­
finiował jak powiedzieliśmy atmosfe­
rę, która następnie została pogłębiona 
przez Ust otwarty Wallace's i odpo­
wiedź Stalina, a po tym ugruntowana 
konfliktem palestyńskim, rosnącymi 
rozczarowaniami, płynącymi z realiza­
cji wyśnionego planu Marshalla 1 z 
braku spodziewanego poparcia amery­
kańskiego dla Unii Zachodniej (pakt 
brukselski).

Coś trzeba zrobić 
dla wyborców

Atmosfera ta na zewnątrz charakte­
ryzowała się, jak widzimy, poważnymi 
kryzysami u zachodnich sojuszników 
Ameryki i posianiem ziarna nieufno­
ści wobec Amerykf. Opinia angielska

amerykańskiej o sabotowanie pokoju, 
o zadrażnianie sytuacji.

Szary człowiek w Stanach, mało 
wrażliwy na chińszczyznę wyjaśnień I 
sprostowań dyplomatycznych, rozu­
miał z tego wszystkiego, że oto dzie­
je się coś przeciwnego: ZSRR propo­
nuje rokowania, Ameryka je odrzuca. 
Ten szary człowiek, który mimo „non- 
stop" ofensywy propagandowej, wca­
le nie by! tak bardzo pewny, czy pod­
trzymywanie wojny domowej w Gre­
cji, nawiązywanie coraz to ściślejszych 
kontaktów z Hiszpanią gen. Franco 
lub też zasada pierwszeństwa Nie­
miec w odbudowie Europy — dobrze 
służą sprawie pokoju i demokracji.

Teraz zaczął mieć jeszcze dodatko­
we wątpliwości, czy to całe „zło ko­
nieczne" jest rzeczywiście niezbędne 
dla bezpieczeństwa Ameryki i Euro­
py, czy „czerwone widmo" nie zostało 
mocno przekolorowane w całkiem in­
nych celach.

Departament Stanu gwałtownie za­
czął poszukiwać okazji do ratowania 
swej nadwątlonej reputacji demokra- 

i francuska zadała sobie nieco późno tycznej. Okazja taka nadarzyła się 
pytanie: „Czy nie za daleko zaanga- niespodziewanie rychło — była nią 
żowaliśmy się, ufając ślepo Ameryce, I Palestyna.

    *--------------------

Szkoła Praw nicza im. T. Duracza
zostan ie  o tw a rta  w  W arszaw ie

Wywiad SAP z  tow, Zofią Wasilkowską

„CENTRO INFORM A TIONE"
W Rzymie znajduje się ośrodek, 

i informacyjny W atykanu, t.zw. 
bojąc się panicznie ZSRR? Czy ustęp- „Centro Inform atione", kiórego 
stwa, które poczyniliśmy na rzecz zadaniem jest zaopatrywanie wło- 
Ameryki w imię wspólnego frontu nie; skiej i zagranicznej prasy katolic- 
podągną za sobą ustępstw, które te- j kiej w antydem okratyczne i anty* 
raz Ameryka w naszym imieniu po-j radzieckie m ateriały informacyjne, 
czyni na rzecz ZSRR dla „utrwalenia. Dokładna nazwa ośrodka brzmi 
pokoju?" „Centro Inform atione pro Deo“.

W polityce wewnętrznej stanów 1 J « t  to tuba amerykańskiego impe- 
Truman i Departament Stanu odczuli ,nah:zmu’ / ‘^ n so w an a  przez kapi- 
poważny niepokój wobec faktu, że ich tał amerykański, który wyasygno- 
kontrkandydatwyborczy dostaje w rę.;,wał w ubiegłym roku sumę pół mi- 
ks tak niebezpieczny i ostry miecz j  1,ona„ doIarow na Potrzeby 
jaklm jest oskarżenie obecnej polityki. rum *

pro

na by zaryzykować twierdzenie, że 
fakt ten stal się punktem"' ‘zwrotnym 
kariery zarówno min. Bevina jak i 
min. Bidault. Punktem zwrotnym, a za­
razem kamieniem grobowym.

Polityka zagraniczna zarówno w 
Anglii jak i we Francji była przedmio- . . .
tern ostrych ataków opozycji, która I Prawniczych w Lodzi, Wrocławiu, To- 
teraz dostała do ręki wyjątkowo prze-, runiu i Gdańsku. Szkoły te jednak 
konywające argumenty. Wszystkie z uwagi na bardzo krótki okres nauki, 
wątpliwości tłumione uniwersalnym j mogły kształcić tylko jednostronnie,

Przedstawiciel SAP uzyskał od dy­
rektora Departamentu szkolenia za­
wodów prawniczych Ministerstwa 
Sprawiedliwości tow. Zofii Wasiikow- 
skiej Informacje o Centralnej Szkole 
Prawniczej im. Teodora Duracza.

Nowa uczelnia prawnicza zostanie 
otwarta w Warszawie w pierwszych 
dniach września br. Szkoła ta, podle­
gająca Ministerstwu Sprawiedliwości, 
będzie szkolić przyszłych sędziów i 
prokuratorów.

Ministerstwo Sprawiedliwości uru­
chomiło już poprzednio kilka Szkół

straszakiem „czerwonego nlebezpie-

Wojna w  Palestynie

lilii

W państwie Izrael otwarto pierwsze obozy dla jeńców arabskich

w specjalności karnej. Jakkolwiek szko 
ly prawnicze wypełniają doraźnie lu­
ki w kadrach wymiaru sprawiedliwo­
ści, a jednocześnie przez odpowiedni 
dobór kandydatów przyczyniają się 
do demokratyzacji sądownictwa — to 
jednak zaszła potrzeba stworzenia 
uczelni wyższego typu. Uczelnia ta 
ma dać wszechstronne wykształcenie 
prawnicze i zapewnić właściwy spo­
łeczno-polityczny kierunek jej wycho­
wankom.

Minister Sprawiedliwości nazwa! 
Centralną Szkolę Prawniczą imieniem 
Teodora Duracza, by uczcić pamięć 
wielkiego prawnika — rewolucjonisty.

Zgłoszenia do Szkoły muszą być po­
parte przez organizacje polityczne, 
społeczne lub związki zawodowe. W 
ten sposób osiąga się gwarancję odpo­
wiedniego ideowego a zarazem moral­
nego poziomu kandydatów. Do Szko­
ły przyjmowani są kandydaci w wieku 
co najmniej lat 21. W zasadzie wyma­
gane jest wykształcenie średnie w za­
kresie liceum, jednakże Ministerstwo 
Sprawiedliwości może zwolnić od tego 
wymogu, jeżeli ogólny poziom przy­
gotowania naukowego kandydata ro­

kuje nadzieję pomyślnego ukończenia 
Szkoły.

Wszyscy kandydaci podlegają egza­
minowi wstępnemu. Pierwszy taki 
egzamin odbyt się w czerwcu br., na­
stępny odbędzie się w połowie sierp­
nia. Od egzaminu wstępnego zwolnie­
ni są jedynie absolwenci Szkól Praw­
niczych dotychczasowego typu, którzy 
pracowaH już pewien czas w wymia­
rze sprawiedliwości.

Centralna Szkoła Prawnicza mieści 
się w Warszawie przy ul. Rymarskiej 
Nr 2. Po rocznej odbudowie — bu­
dynek całkowicie wykończony i ume­
blowany, oczekuje na swoich miesz­
kańców. Internat przy szkole pomie­
ści 130 słuchaczy z prowincji, dając 
bezpłatne mieszkanie i utrzymanie.

Ministerstwo Sprawiedliwości po­
myślało także o stypendiach dla słu­
chaczy. Wysokość stypendiów jest bar 
dzo zróżnicowana i uzależniona od 
stanu materialnego i rodzinnego słu­
chacza oraz od jego postępów w nau­
ce. Stypendium ma zabezpieczyć ro­
dzinę słuchacza w czasie nauki, ponie­
waż studia w Centralnej Szkole Praw­
niczej wykluczają zajęcia zarobkowe.

Nauka w Szkole trwać będzie dwa 
lata. Intensywność zajęć będzie wie­
lokrotnie wyższa niż na Wydziałach 
Prawnych Uniwersytetów, a ferie wa­
kacyjne i świąteczne poważnie skró­
cone w porównaniu z akademickimi ! 
Absolwenci Szkoły będą zwolnieni efcl 
aplikacji sądowej i otrzymają od razu 
nominację w odpowiednim dziale służ 
by sądowej. Do Szkoły przyjmowani 
będą także magistrowie prawa, którzy 
zamiast aplikacji zechcą odbyć studia 
w Centralnej Szkole Prawniczej.

Zespól wykładowców składa się z 
profesorów Uniwersytetu Warszawskie 
go, Akademii Nauk Politycznych oraz 
wybitnych znawców prawa spośród 
praktyków.

1 Centrum  Inform acyjne —
Deo?

Nie — pro Dolaro. (t)

SOLSKI TRENUJE CHÓD

N a świetnym pokazie gimnasty* 
ków radzieckich był obecny m.hw 
Ludwik Solski. Solski słusznio X»» 
siadł w loży honorowej.

Sznur samochodów odwoził go« 
ści po pokazie do domu. W żad­
nej z limuzyn nie znalazło się 
miejsca dla 94-letniego arcym istrza 
sceny. Widzieliśmy go, jak przepy- 
chał się przez tłum  u wyjścia i 
szedł z tłumem, wdrapując się My­
śliwiecką do miasta. (X)

TRUDNOŚCI RODZINNE

„K urier Codzienny" drukuje za 
„Dziennikiem Łódzkim" wywiad z 
wiceprezydentem Łodzi ob. W. So­
bolem. Cytujemy fragm ent wywia­
du:

— Dlaczego tak długo czeka­
liśmy na przyjazd pana prezy­
denta?
— Trudno mi było rozstawać 
się z rodziną na Śląsku..."

Powód oczywiście w ystarczają­
cy. Łódź zaczekała. (X)

ŻOŁĄDEK ZWYKŁY I NIEZWYKŁY

Pensjonariusze Domu Zdrojowe­
go w Kudowie są podzieleni na 
żołądkowe kategorie. Zwykli śmier 
telnicy, chłopi, przysyłani przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
otrzym ują chleb z marmeladą na 
śniadanie i kiszkę kaszaną na 
obiad. Kto otrzymuje lepsze jedze­
nie?

D yrektor uzdrowiska powiada:
— Dygnitarze z M inisterstwa  
Zdrowia.
— Ilu  ich jest w Kudowie?
— Chwilowo nie ma nikogo, 
ale mogą przyjechać.

Aha. (re)

wyśmienicie  
o r z e ź w i a

l

f  skuteczny środek przyj 
{wszelkiego rodzaju osłabię-1 
\niach fizycznych i umysłów/

Prod. Państw. Fabr. 
Żądać w  Aptekach

Chem. Farm. 
i Drogeriach

Marian E'irtHai zastosowano. Jest to metoda histo- n y  rozwój Polski. W następnych dzenia W ojska Polskiego, udział Pol tatach i umowach handlowych, o
ryczna, jako jedynie umożliwiająca partiach książki mowa jest o Pol- ski w  rozgromieniu Niemiec, wre- wytycznych polskiej polityki zagra-

. _ _ _  .  r ,  ujęcie naszej współczesności w  hi- see w  okresie drugiej niepodległo szcie kapitulacja Niemiec x zjazd rocznej, o sojuszu państw słowiań,
K J a .  P f s l r r D  u t r n n i f T Q C r i Q S  storycznym rozwoju, ukazanie jej, ści, o przyczynach klęski wrześnio- zwycięzców w  Poczdamie. Następ- skich, o podstawach przyjaźni poi-

» n t ł U K a  w  1 W I , ł , C  jako doniosłej epoki w fcw iach na- wej, wynikającej z  sytuacji wewnę- ne rozdziały określają obszar, gra- sko - radzieckiej i o stosunku Pol-
Książkę pod powyższym tytułem  pod przyszły ustrój społeczeństwa szego narodu. Dlatego nie elemen- trznej kraju  i polityki zagranicznej nice i ludność kraju, mówią o pier- ski do innych krajów. Wreszcie spe-

napisał Władysław Bieńkowski, beżklasowego, ustrój sprawiedliwo- ty  opisu — ja k  słusznie twierdzi ówczesnego rządu, o postawie naro• wszych wysiłkach na gruzach znt* c ja ln yro zd zia ł u  aktu je o oabudo-
Brak je j odczuwany był ostatnio co ści społecznej, a tym  sam ym  trw a- autor — nie ostatnie dane cyfrowe, du w okresie okupacji, o początkach szczanych m iast i wsi,  ̂ o założę- wie kul ura nej, o wa ce o noiaą
raz dotkliwiej, zwłaszcza wśród le zabezpieczenie niepodległości na- które mogą już być nieaktualne, al- walki e okupantem, o emigracji poi niach ustrojowych Polski, jak  ie- ic .c  u ury % w razy i^ca w y
nauczycieli, oświatowców i spolecz- rodowej, dobrobytu i pokoju. bo mogą wymagać poważnych uzu- skiej na Zachodzie, o sytuacji poli- form a rolna, nacjonalizacja prze- chowawczy, a ze o ro i olski w
ników, a także wśród studentów i Ąn pełnień, są istotną wartością książ- tycznej w  kraju  i konsolidacji obo- m ysłu, ustrój polityczny i demokra- swiecie powojennym, o zmianie w
starszych uczniów szkól średnich i .  X  ki> lecz >,geneza Polski Odrodzonej, zu demokratycznego, o powstaniu cja ludowa. Obszernie i szczegółowo układzie f i r f ^
zawodowych. Od chwili zakończenia historyczne korzenie naszej współ- Krajowej Rady Narodowej, o Armii potraktowany został rozdział po- nowej roli Stanów Zjednoczonych,
wojny społeczeństwo jjolskie uległo ozesności, historyczny rozwój tych Ludowej i walkach partyzanckich święcony gospodarczej odbudowie o sprawie Niemiec i polityce Anglo-
tak głębokim przeobrażeniom ustro- X  .oW lTTuaH vch t ^ r d S  Z ó - sił W iecznych, które stały się mo- w  kraju, o oddziałach polskich na kraju, o jego bogactwach minerał- sosów, o roli Związku  ^ ^ c k . e -
jowym, socjalnym, prawnym i pań- ^Z h T a łszu w o śc i dowiodła”historia torem dokonanych przeobrażeń, wre Zachodzie i o Armii Polskiej w nych, rozmieszczeniu ośrodków prze go i o Oigamzacji Narodów Zjed-
stwowym, tak przyśpieszonemu roz- . . . . .  - f szcie kształtowanie się nowych ele- Związku Radzieckim, wreszcie o sy- myślowych, o jego rolnictwie, tran J- .
wojowi nowych norm współżycia ?. , * £ * ' ment ów naszej struktury spolecz- tuacji polityczno - społecznej na sporcie, roli morza i portów, o orga Ta niezwykle pożyteczna rzeczą-
zbiorowego, tak ogromnym zmia- n<iw  wpajanych J ą z j ł  ^ gospodarczej i politycznej. progu niejx>dleglości w okresie od nizacji życia gospodarczego, o prze- too t zwięźle opracowana książka,
nom w  stosunku do tego co było w  ofcrf ^  międzywojennym, może ^  ^ ęćdJ sięciu M anifestu Lipcowego PKWN w ro- myślę węglowym, hutnictwie, prze- wydana przez Państwowe Zakłady
m zed woina że votrzeba takiej vra  ^ roula  . jedynie ao fałszyw yc  o- s r̂onjcac^ m am y w  specjalne roz- ku 191+1+ do wyzwolenia Warszawy myślę włókienniczym, chemicznym, Wydawnictw Szkolnych, zaopatrzo*
cv scalaiacei te poszczególne zjawi- c. en  * tCTll°  , właśnie ksiąz- dsiaiy uję te poszczególne zagadnie- w styczniu 101(5 roku. o wzroście wytwórczości i spożyciu na jest w mapę Polski i w około
s/ca nowej rzeczywistości w  jaJtiś zapobiec temu, usiłując wy- nia p 0jsfci współczesnej. Krótki Zagadnienia te zavxirte są w  w Polsce, o polityce finansowej, o stu Pustracji z rozmaitych dziedzin
syntetyczny obraz stała się wprost n Ś n 'C lstotę 1 ^haczenie dokonują- yjgtęp historyczny ilustruje tezę au. dwóch pierwszych rozdziałach książ- gospodarczej odbudowie wsi, o m y ty  życia gospodarczego, społecznego, 
niezbędna Chodziło o wydobycie z  °  St? Ftocesów, co z kolet „jes dwóch zasadniczych nurtach ki, które kończą historyczną je j cznych Trzyletniego Planu Odbudo- kulturalnego i po.itycznego Polski
pozornie niepowiązanych frogmen- Vnerwzzym warunk-.em skutecznego ^  ^  MarodK; Dalsze rozdziały to już opis wy, o Ziemiach Odzyskanych w P la  współczesnej. Wydaje mi się, ze
tów życia zbiorowego w Polsce istg- dzwłanla’ 3aJ ęcm CZynne] 1 tw6r' o walce z wrogiem zewnętrznym  o spraw, urządzeń, zdobyczy i elemen- nie Trzyletnim , wreszcie o wydaj- przeczyta ją  z pożytkiem me tylko
tnego sensu społecznego idei kiero- CZê  'Postawi/. wolność i niepodległość i o walce tów ustrojowych, które składają ności pracy i o wynikach pierwsze- nauczyciel i uczeń, ale również ka>
wniczej, zasady stałej. Jest nią Sądzić należy, że książka ta rolę postępowych, twórczych sił spolecz- się na pojęcie współczesnego Pań- go roku Planu Trzyletniego. dy, kogo interesuje ta, co się aktu-
świadoma budowa gospodarczo-so- swą spełni w  zakresie jak najszer- nych przeciwko w ewnętrznym  si- stwa Polskiego. W pierwszym z Ostatnie cztery rozdziały książki alnie dzieje w naszym kraju i który  
cjalnych : rbfrc państwa demokra- szym , o czym świadczy je j dwustu- łom wstecznym, powstrzymującym nich omówione są procesy w skrze- poświęcone są sprawom zugranicz- w tych dziejach bierze a. • y u n y  u-
cji ludc ?jt celowe stwarzanie wa- tysięczny nakład. Ulatvn je j speł- w bnię egoistycznego, stanowego szenia Państwa, założenia Ideowe nym  Polski. Mowa tutaj o rozwo- dział. Odnajdzie w tej książce cząso
runków prawno - ekonomicznych nienie tej roli metoda, jaką w niej czy klasowego interesu wewnętrz- Manifestu PKWN, początki odro- ju  stosunków zagranicznych, o trak kę także i swego wysiłku.
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Połczyn — Zdrój czeka 
na odkrywców i inwestorów

Połczyn Zdrój, w lipcu i (KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)
Niedaleko, bo zaledwie w odległo- I 

Sc i kilkunastu kilometrów od jedne- | Ischias, reumatyzm, artretyzm, lum- można — z przywyczajenla, Kllka-
gu z najpiękniejszych zakątków Po­
morza Zachodniego, tzw. „Szwajcarii 
Pomorskiej (pięć jezior w pięknej le­
sistej okolicy Czaplinko, Złocieńce) 
istnieje Fołczyn-Zdrój. Istnieje, bo­
wiem nie można powiedzieć, że 
wegetuje, ani też, że się rozwija. 
Ten kopciuszek uzdrowiskowy: mia­
steczko — liczące ki lica tysięcy miesz 
kańców 1 sanatoria — wykorzystane 
i niewykorzystane posiada wszelkie 
dane rozwojowe, a mimo to...

W Połczynie Zdroju leczy się

bago, choroby kobiece. Jeśli wierzyć 
badaniom i publikacjom balneologów 
niemieckich, borowiny połczyńskie 
są drugimi, co do mocy, w Europie. 
Od blisko trzechset lat zjeżdżali tu 
chorzy z Niemiec, Polski, z Norwegii 
i Szwecji, nawet Anglicy 1 Angielki 
moczyli tu swoje obolałe członki ku 
swemu zadowoleniu 1 korzyści uzdro­
wiska.

Miasteczko, rozmieszczone na 
wzgórzu, posiada piękny stary park. 
Wojna je oszczędziła. Żyje — rzec

Dom kchiei"

Maria Żabczyńska i Alicja Ursyn - Szantyróuma w  sztuce Nał­
kowskiej „Dom kobiet“, granej w  teatrze Comoedia w  War­

szawie. •

R adzieck ie ii^ d a n ia  
utiuoróuj Adama Mickieuiicza

W Ziwiązku ze zbliżającym się stu­
leciem zgonu Mickiewicza trzy wy­
dawnictwa stolicy radzieckiej przy­
gotowują wydania jubileuszowe sze­
regu utworów największego poety 
polskiego w przekładach rosyjskich.

Czołowe miejsce w tych zamierze­
niach zajmuje wydawnictwo litera­
tury pęknej Goslitizdal Z zainicjo­
wanego przez nie pięclotomęwego 
wydania dzieł Mick-ęwicza ukaże 
Się w roku bież. tom pierwszy, który 
będzie zawierał ballady^ „Sonety 
Krymskie", „Grażynę" i „Konrada 
Wallenroda". Równocześnie przygo­
towywane są trzy oddzielne wydania 
.Grażyny", „Sonetów Krymskich" i 
„Ballad". W tych ostatnich wyda­
niach obok wierszowanego przekła­
du w języku rosyjskim podany bę­
dzie oryginalny tekst polski.

Szata zewnętrzna tych trzech ■wy­
dawnictw Goslitizdata zapowiada 
eię bardzo ciekawie: tom pierwszy 
wydania ogólnego zdobić będą port­
rety i autografy poety, kilku jego 
przyjaciół moskiewsko -  petersbur­
skich oraz karty tytułowe oryginal­
nych druków jego dzieł, „Ballady",
„Sonety" i „Grażyna" w wydaniach 
oddzielnych, zaopatrzone będą w 
bogaty materiał ilustrowany trzech 
Wybitnych rysowników radzieckich.
„Sonety Krymskie" zaopatrzone bę­
dą m. in. w drzeworyty oryginalne 
Fiodora Konstantynowa, a ballady w 
drzeworyty Włodzimierza Domagac­
ie’ego.

Należy dodać, że wszystkich prze­

kładów wymienionych utworów mi­
ckiewiczowskich dokonali poeci ra­
dzieccy.

Bogato ilustrowany jubileuszowy 
tom Mickiewicza przygotowuje rów­
nież Państwowe Wydawnictwo Lite­
ratury dla dzieci Dietizdat, które 
zamierza dać młodym czytelnikom 
radzieckim swego rodzaju przekrój 
twórczości poety w wierszach od- 
dzielnypb'ii -urywkach większych; 
poematów. M. In. w skład tego wy- 
dania wejdzie przekład ponad tysią­
ca wierszy z „Pana Tadeusza".
Część pięknych ilustracji do tomu 
Dietizdata wykonanych w drzewo­
rycie przez przedwcześnie zmarłego 
Jsrzogo Jeczeistowa wystawiona by­
ła w  swoim czasie na wystawie gra 
fiki radzieckiej w Warszawie. Obec­
nie Andrzej Gonczarow dopełnił te I wiedzą: dość!

dziesiąt sklepów, niezbyt liczni w 
nich goście, przeważnie ludność 
okolicznych wsi. Nie ma tu żadnych 
zakładów przemysłowych poza bro­
warem. I bez przesady można po­
wiedzieć, że przeciętny obywatel w 
kraju zna Połczyn raczej od tej stro­
ny — dobrego piwa.

Jak już powiedziałem, Połczyn ist­
nieje, podczas gdy powinien żyć — i 
to dobrze — z kuracjuszy. Nie jest 
należycie wykorzystany i sam potrze­
buje leczenia, przede wszystkim w 
formie zastrzyków kredytoWo-inwe- 
stycyjnych, propagandy i stabilizacji.

Kredytów — bo, skazany na sa­
mowystarczalność, w obecnym sta­
dium, nie jest w możności podołać 
rozlicznym zadaniom: remonty ma­
szyn (od trzech lat bez przerwy na 
chodzie), remonty stojących pustką, 
wyszabrowanych budynków, a nadto 
budynków sanatoryjnych obecnie u- 
żytkowanych. Propaganady — bo o 
Połczynie wiemy bardzo a bardzo 
mało. Stabilizacji — bo warunki pra­
cy i egzystencji pozostawiają wiele 
do życzenia i zbyt częste zmiany na 
stanowiskach kierowniczych i uciecz­
ka, dokształconego albo prawie do­
kształconego personelu w poszuki­
waniu lepszego kawałka chleba — 
powodują wielkie straty przez stwa­
rzanie coraz to nowej .„szkółki do­
świadczalnej".

Pieniądze i ludzie
Jak wiadomo sprawa uzdrowisk 

została obecnie postawiona w ten 
sposób, że mają żyć „własnym prze­
mysłem", jako przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Tym samym otrzymały o- 
plekę, a pozbawione zostały pomocy 
finansowej ze strony Ministerstwa 
Zdrowia, które jeszcze w uh. roku 
asygnowało znaczne kwoty na te ce­
le. Czyli uzdrowiska mają żyć z za­
robionych pieniędzy na kuracju­
szach.

Jak  ta sprawa wygląda?
Otóż większość, bo 90-kilka pro­

centów kuracjuszy, to ubezpieczeni. 
Wiadomo zaś, że Ubezpieczalnie pła­
cą za swoich pacjentów tylko tyle, 
ile mogą, tj. sześćset kilkadziesiąt 
złotych (leczenie, mieszkanie, wyży­
wienie). Tylko kilka procent to pa­
cjenci z „wolnego„rynku", na któ­
rych można zarobić. Jest to historia 
bez słów. Zanim na nich uzdrowisko 
zarobi na remont maszyn, budyn­
ków, rzetelne wynagrodzenie dla per 
sonelu itd. itd. dużo wody upłynie, 
a urządzenia techniczne doprowadzo­
ne do stanu używalności dzięki po­
mysłowości, dowcipowi i zaparciu 
robotnika w pewnym momencie po-

ryciny kilkoma drzeworytami.
Specjalny tom poświęcony Miekie 

wieżowi zapowiada również wydaw­
nictwo Litieraturnoje Nasledstwo — 
Spuścizna Literacka, znane ze swych 
publikacji jubileuszowych, obfitują­
cych w liczne i cenne materiały pa­
miętnikarskie ł krytyczne. W tomie 
poświęconym Mickiewiczowi posta­
wiono sobie za zadanie możliwie 
gruntowne wyświetlenie i zobrazo­
wanie kilkuletniego pobytu Mickie­
wicza w Rosji oraz jogo stosunków 
ze światem literackim Moskwy i Pe 
tersburga. Redakcja zdołała już od­
naleźć szereg niewy zyskanych jesz­
cze dotąd materiałów autentycz­
nych, odnoszących się do tego okre­
su życia Mickiewicza.

O sta tn ie  dni  
A nk ie ty  „ R o b o tn ik a "

W  dniu 15 lipca upływ a term in  nadsyłania  odpow iedzi na 
A n k ie tę  „Robotn ika". Już w ięc za k ilka  dni p rzystąp im y do  

opracowania w yn ików  A n k ie ty .

D ziś raz jeszcze p rzypom inam y pytan ia  A n k ie ty :

1. Dokąd wyjeżdżam (tuyjechałem) 
na wczasy?

2. Co mi dadzą (dają) wczasy?
3. Co należałoby zmienić w orga­

nizacji wczasów pracowniczych?
WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które WYDRUKU 

W ANE zostaną w  „Robotniku", otrzymają NAGRÓD 
KSIĄŻKOWE. Odpowiedzi na ANKIETĄ należy nadsyłać 
na adres Redakcji „Robotnika" — W arszawa, Al. Jerozo 
limskie 85, z  zaznaczeniem  na kopercie: ANKIETA.

A oto następna lista nagrodzonych kwartalną 
płatną prenumetratą „Robotnika":

autor 120 kolejnej odpowiedzi 
rolnik z Grabowca Lubelskiego 

JÓZEF KULESZA 
autor 130 kolejnej odpowiedzi 

pracownik parow ozow ni w Szczecinku
JAN SAWKO

(Szczecinek Raciborska 6) 
oraz autor 140 kolejnej odpowiedzi 

pracownik P.Z.D. w’ Nowogardzie 
RYDZYNSKI

(Nowogard Pomorze Zach.).

bez-

Owszem, uzdrowiska mogą dawać 
dochody, ale wpierw trzeba w nie 
zainwestować. Z pustego i Salomon- 
aćministrator nie naleje. Pomęczy 
się, zdobędzie trochę doświadczenia, 
pozna teren, ludzi i... odejdzie śla­
dem swoich poprzedników. Tyra bar

dziej, że klimat w małych miastecz­
kach ma zawsze specyficzny odór 
„kacykowstwa", dążącego do takiego 
układu stosunków i poziomu zawo­
dowego i moralnego ludzi na danym 
terenie pracujących, aby przypadko­
wo przez jakieś nowatorstwo nie za­
grozili „miejscowemu układowi sto­
sunków". Nie mówię już o drugim 
ujemnym typie Ziem Odzyskanych — 
„przeżuwaczu", traktującym pracę,— 
jeśli oczywiście pracuje, — jako zł© 
konieczne, lub maskującym jakąś 
pracę, a żyjącym ciężko zapracowa­
ną „dolą" z pierwszego „pionierskie­
go" okresu.

P ołczyn  a Skandynaw ia
Myślę jednak, że nawet i w tym 

wypadku, gdyby nie udało się zara­
dzić obecnemu stanowi rzeczy przez 
poważniejsze kredyty, znajdzie się 
droga wyjścia. Wspomniałem na 
wstępie, że w Połczynie leczyli się 
Szwedzi, Norwegowie i inni. Za 
Szwedami jesteśmy w dobrych sto­
sunkach handlowych. Ze względu na J 
to, że Połczyn-Zdrój jest najbliższym 
Skandynawii tego typu uzdrowi­
skiem, przypuszczać należy, iż mógł­
by być znowu wykorzystany przez 
nadsyłanie chorych ze Szwecji i Nor­
wegii. Wyobrażam sobie to w ten 
sposób, że Szwedzi mogliby wybu­
dować jakieś nowocześnie urządzone 
sanatorium, względnie wyremonto­
wać jedno ze stojących cMłogiem (rap. 
to piękne na kilkaset łóżek w Parku 
Zdrojowym), wzamian za co, mogli­
by przez okres kilku, czy kilkunastu 
lat przysyłać tu swoich chorych na 
bezpłatne leczenie, mając poza tym 
prawo pierwszeństwa dla określonej 
ilości swoich chorych w tymże sana­
torium za wynagrodzeniem. Kwestia, 
czy i jak to zrobić, pozostaje do dy­
skusji. Szwedzi, tak ze względu na 
bliskość uzdrowiska, jak i dobre po­
łączenie komunikacyjne promem 
Trelleborg — Odra oraz brak tego 
rodzaju uzdrowisk w Skandynawii 
na pewno poszliby na tego rodzaju 
kombinację, dającą obustronne ko­
rzyści.

Jeśli już w sprawie uzdrowisk mu­
simy wychodzić z założeń komercyj­
nych, to w tym wypadku: „kupić nie 
kupić — potargować można!", tym 
bardziej, że pomysł ten oddajemy 
gratis franco, nie żądając dla artre- 
iyczno-ischiatycznych współpracow­
ników redakcji' yjtobotnika“ bezpłat­
nych miejsc w przyszłym sanato­
rium.

KAZIMIERZ TURAJ
P. S.: Nie wiem, czy do tej pory 

trwa paradoksalny stan, że właści­
cielem wodociągów jest browar w 
Połczynie, a nie zarząd miasta 1... 
browar dysponuje wodą dla miasta, 
sanatoriów itd. W tym stanie rzeczy, 
gdyby browar zechciał pracować po­
nad normę, łatwiej byłoby wykąpać 
się w piwie, aniżeli w zakładach u- 
zdrowiska, nie mówiąc już o tym,' że 
w wypadku jakiejś kolizji interesów 
ojcowie miasta musieliby myć się 
pod studnią, albo i w rzeczce...

K. T.

Odbudowujemy drogi

Odbudovxt zniszczonych w  czasie działań wojennych dróg po­
stępuje naprzód. Praca na odcinku Pyrzyca - Starogard w woj.

szczecińskim.

Mazury —kraj turystyki i w czasów  
dostępne dla wszystkich

W dniach 10 i 11 bm. odbyła się
zorganizowana przez PBP „Orbis", 
wycieczka przedstawicieli prasy kra 
jowej na Pojezierze Mazurskie.

Pojezierze Mazurskie stanowi spe­
cjalnie dobry teren dla turystyki 
wodnej i dla wczasów związanych z 
żeglugą po pięknej sieci jezior, ka­
nałów i przesmyków wodnych. Do­
bry stan dróg ułatwia dostęp do ta ­
kich miejscowości wypoczynkowych, 
jak np. Giżycko nad jeziorem Nie- 
gocińskim, W r. b. powstają na Ma­
zurach pierwsze przystanie żeglar­
skie.

W Giżycku PBP „Orbis" posiada 
hotel turystyczny, mogący pomieścić 
jednorazowo 100 osób, a stałą 1*5- 
munikację na jeziorach utrzymują 
statki i motorówki.

Wycieczka prasowa przebyła Po­
jezierze Mazurskie na trasie wiodą­
cej przez Myszyniec na Kurpiach, 
Biskupiec, Świętą Lipkę, Giżycko, 
Orzysz i Pisz.

Podczas wycieczki dyr. Piecuch o- 
mówił zagadnienie organizacji przez 
„Orbis" turystyki krajowej i zagra­
nicznej.

W roku ubiegłym zorganizowano 
42 wycieczki z zagranicy do Polski. 
Razem liczyły one 3.100 osób. W dą­
żeniu do ożywienia tej gałęzi tury­
styki, podpisano już szereg umów « 
wymianę turystów z zagranicznymi 
biurami podróży. Akcja popularyzo­
wania masowej turystyki j«st m to­
ku. Zabezpieczono i odremontowano 
szereg obiektów turystycznych, znaj­
dujących się na Mazurach, na Po­
morzu Zachodnim i w  pasie przygra 
nicznym polsko -  czechosłowackim.

„Orbis" podjął się m. in. obsługi 
„wczasowiczów" przez uruchomień-» 
specjalnego pociągu turystycznego, 
który obwozić będzie grupy wczaso­
wiczów po ciekawszych szlakach tu­
ry stycznych.

W rejonach podmiejskich organi­
zuje się weekend'y (Ha świata pracy 
przy czym „Orbis" zapewnia prze­
wóz, pomieszczenie i wyżywienie <Ea 
osób biorących udział w tych impre­
zach.

Jednoczesne poinformowano dzfen 
nikarzy, że coraz więcej polskich 
wagonów ekspresowych obsługuje 
komunikację międzynarodową.

Kącik Radiosłuchacza

Pracoumicjj Dom ów Towarowych  
rozpoczynają w spółzaw odnictw o prac$

Z inicjatywy Zarządu Głównego Zw. 
Zew. Pracowników Handlowych i Biu­
rowych odbyła ąię w daiu 12 bm. w 
Warszawie konferencja pod hasłem 
„Współzawodnictwo pracy to zobotwią 
zamie nu rzecz odibudawy kraju". — 
Wzięli w niej udział przedstawiciele 
Rad Zakładowych wszystkich 70 Po­
wszechnych Domów Towarowych za­
trudniających 4.800 pracowników.

Uchwalony regulamin współzawo­
dnictwa pracy w PDT przewiduje 
współzawodnictwo indywidualne (sprze 
dawca ze sprzedawcą), zespołowe (je­
dnego działu z drugim) i między Do­
mami.

Współzawodnictwo polegać będzie

na wykonaniu i przekroczeniu ustalo­
nego planu pracy ilościowo j jakośćk> 
wo — przez jednostki, zespoły i Do­
my; na utrzymaniu wzorowego porząd 
ku w działach,, podniesieniu dyscy­
pliny, obowiązkowości i odpowiedzial­
ności za pracę, dbaniu o estetyczny 
wygląd zewnętrzny pracowników, na 
uprzejmym i rzeczowym załatwianiu 
klientów oraz na inicjatywie i wyna­
lazczości pracowników, zwiększają­
cych wydajność pracy.

Oceną współzawodnictwa pracy po­
między poszczególnymi Domami zaj­
mie się Stały Komitet Współzawodnic­
twa przy Zarządzie Głównym Zw. 
Zaw. Pracown. Handlowych

Rozpacz palacza
Jestem nałogowym palaczem, bo 

po 30 latach puszczania z dymem 
prac przeróżnych na świecie Mo­
nopoli Tytoniowych, mam prawo u- 
ważać się już za nałogowca'

Przez te 30 lat dochowałem wier­
ności fajkom, które jeśli zmienia- 
łem, to stanowczo robiłem to rza­
dziej, aniżeli miało to miejsce z in­
nymi miłymi nawykami w życiu.

Ostatnio poczułem niesmak tak 
do pana Marshalla jak i do jego wy­
robów tytoniowych i postanowiłem 
przejść na krajowy tytoń fajkowy.

Bezowocna wędrówka po sklepach 
i kioskach w poszukiwaniu tego ty­
toniu, zaprowadziła mnie w końcu 
do Dyrekcji Monopolu Tytoniowego 
(ul. Nowy Świat), gdzie ku memu 
wielkiemu zdziwieniu dowiedziałem 
się, że tytonie fajkowe są, — ale jest 
i zakaz ich sprzedaży, który obo­
wiązuje już od kilku miesięcy. Ten 
sam zakaz obowiązuje i w stosun­
ku do sprzedaży tytoniu dla kręce­
nia papierosów.

Ponowna wędrówka po sklepach 
upewniła mnie, że nie istnieje zakaz

sprzedaży ani bibułek do kręcenia 
papierosów, ani fajek I że sprzeda­
je się tego spore ilości.

Wprawdzie można fajkę, wbrew 
prymitywnym zasadom oszczędno­
ści, naładować rozprutymi papiero­
sami i w ten sposób radzić sobie na 
brak tytniu — ale nie wyobrażam 
sobie zupełnie by bibułki kupowa­
ne były po to by przerabiać na jesz­
cze gorsze, 1 tak już dostatecznie 
marne papierosy. Nie kupuje się 
przecież tych bibułek dla celów toa­
letowych bo są chyba nie odpowied­
nie. Ponadto sklepy posiadają wiel­
ką ilość różnorodnych przyrządów 
do domowego wyrobu papierosów.

Coś tu w tym wszystkim „nie kla­
puje". Bo przecież ludziska palą faj­
ki, kręcą papierosy — a trudno przy 
puszczać, by robione one były przez 
samych konsumentów z liści kapuś­
cianych lub grochu.

Czy postępowaniem swoim Mc-.o- 
pol Tytoniowy nie utrudnia sam 
sobie pracy w zwalczaniu nielegal­
nego handlu tytoniem?

Jf.

Prof. Doroszewski w  swoim do­
skonałym  „Poradniku językowym "  
zwrócił uwagę na wadliwość budo­
w y  słotoa „radiosłuchacz"; pominął 
jednak wzgląd, dla którego ter­
min ten powstał i zapewne się u- 
trzym a: mianowicie, jego wygodę. 
Gdybym dał tem u felietonowi ty ­
tuł: „kącik słuchacza radio", było­
by gramatycznie lepiej, ale rozwle­
kle i brzydko z  penoodu zbiegu dwu 
dopelniaczów.

Pozostańmy więc przy starej na­
zwie.

Polskie Radio może sobie powin­
szować wyników konkursu, ogło­
szonego na krótkie opowiadania. 
Już samo to, że na apel stanęło aż 
3889 autorów i autorek, między 
którym i większość stanowili na 
pewno pisarze poczajtkujący, nie 
zawodowi, podnosi znaczenie im­
prezy w kierunku rozbudzania i 
ośmielania nowych talentów. Plon 
— o ile sądzić można e pierwszej 
odczytanej już noweli — zapowia­
da się doskonale. „Gleniowa bieda“ 
B. Długoszewskiego e Krakowa, u- 
twór odznaczony I  nagrodą, w  zu­
pełności na nią zasługuje. Autor, 
obdarzony niewątpliwym talentem, 
dyskretny a wnikUwy psycholog, 
dał tu  sylwetę nędzarza wiejskie­
go, sponiewieranego przez życie i 
ludzi tak, że w  obozie jest mu le­
piej, niż na wolności. Mimo szczu­
płych rozmiarów opowiadania i ko­
niecznej oszczędności słów, nie ty l­
ko nic na tym  nie traci plastyka  
bohatera, cile nadto m am y tu no­
we naświetlenie peumych, niezna­
nych dotąd, stron życia jeńców o- 
święcimskich.

Po melodramatycznym „Zaklętym  
zam ku" Walerego Łozińskiego, bar 
dzo dobrym dla czytelników po­
wieści kryminalnych, rozgłośnia 
warszawska zaczęła nadawać rzecz, 
stojącą na znacznie w yższym  po­
ziomie — „Dalekie lata“ Konstan­
tego Paustowskiego, malownicze w  
opisach przyrody, subtelne w  na­
strojach duszy dziecka. Wbrew do­
tychczasowej praktyce, powieść tę 
odczytuje się tylko w  audycjach 
porannych, ze szkodą dla słucha­
czów, którzy o 8,80 muszą już być 
w pracy. Mają oni za to po połu­
dniu E m ancypan tk i"  Prusa. Czy
słusznie?

Powieść to wprawdzie znakomi­
ta, a dla miłośników Warszawy 
szczególnie droga; jednak pod 
tozględem społecznym mocno m ysz­
ką tracącą. Pisał ją  Prus, gdy 
zwątpił o celowości ruchu kobiece­
go, a Madzi, gdy już Współczesne 
je j panny szturmowały do uniwer­
sytetów, przeznaczył — klasztor. 
Może autorowi wybaczyć sm a­
kosz literacki, może to wyjaśnić li­
czącej się młodzieży profesor lite­
ratury, ale przeciętny abonent ra

dia naraĄo*. jest na snucie zgoła
błędnych umiosków.

Mimo to, stuyierdzw należy sta­
ranność obecnego kierownictwa li­
terackiego. Dobre jest przypomina­
nie poetów staropolskich, dobre za­
chęcanie do poznawania pisarzy za­
pomnianych, przez odczytywanie 
w yjątków  z ich powieści — ja k  
„Cudna mieszczka“ Gomuliokiego, 
„Felka" Dąbrowskiego... zwłaszcza, 
że skompletowano dobry zespól 
lektorów. Tylko czy nie należało 

„Emancypantek?1 dać do czytania 
lektorce. Tyle tu odzywa się wciąż 
głosów kobiecych. Baryton p. Wier­
cińskiego nie bardzo do nich par 
suje.

W dziale nadawanych zwierzeń 
autorskich: „Jak zostałem pisa­
rzem", świetny był występ Gojauń- 
czyńsiciej. Felietony te stanowczo 
winny się ukazać w wydaniu książ­
kowym. Wracając jeszcze do wskrze  
szania pisarzy zapomnianych, na u- 
wagę zasługuje przypomnienie słu­
chaczom T. T. Jeża, szczerego de­
m okraty, bojownika wolności Sło­
wian południowych, który wcześniej 
niż oni sam dolę ich opiewał.

Zastrzeżenia natomiast budzi nie 
zawsze tra fny dobór repertuaru 
t. zw. „Teatru wyobraźni". Bardzo 
m ętna pod względem etycznym  
sztuka Holują „Dom pod Oświęci­
miem" w transm isji radiowej budzi 
jeszcze więcej wątpliwości, niż wi­
dziana ze sceny, gdzie niejasności 
moralne bohatera pokrywać może 
jego urok osobisty. Wśród audycji 
dla dzieci dalej irytujące są ciągłe 
nieoczekiwane zmiany. Oto np. ni 
stąd, ni zowąd, zamiast pogadanki 
J. Rudniańskiego, daje się bzdurne 
wierszydło Czukowskiego, niby baj­
kę, uzupełnioną lepszymi - bajkami 
Brzechwy i Tuwima. Ciekawa rzecz] 
dlaczego teraz tak rzadko daje się 
opowiadania z życia zwierząt, J. 
Grabowskiego, jednego z ulubień­
ców przedwojennych młodocianego 
audytorium? Nie mniej jest dziw­
ne, że p. Wayda, jeden z najdowcip 
niejszych satyryków przedwojenne­
go radia, choć należy do personelu 
obecnego, prawie nie daje znaku ży­
cia.

Czyżby brak poczucia humoru 
przeszkadzał wyzyskaniu takiej si­
ty?

J. So...owicz,

jd fa n a tn ta  
?układ kesing 

IdestaM a aoUtydi sił m  
dłledcm i dnfahjm m

’.bod. Państw. Fabr. Chem. Farm.
Żądać w  Aptekach i Drogeriach.
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35 D N Y M  z  p ierwszych ekspor­
tów rolniczych Polski,  który  

pojawił się na rynkach zagranicz

10 tys. młodzieży akademickiej ujyjedzie 
na inczasy po radość i  zdrou ie

Subwencje 49 miłn. zł ułatwią wyjazd niezamożnym
Tegoroczną akcją wczasów studen I 

ckich kieruje Główny Komitet Wcza
nych był eksport jaj. W roku bier ts6w Akademickich, w skład które-
9 tzlr c n n r t  t e n  n r w h i m r n  i u ł  I ^  i . _______ ____________ią c y m  eksport ten przybiera ju i  i 
duże rozmiary.

W  pierwszym  kwartale roku bie­
żącego wyeksportowaliśm y z Pol­
ski 16 milionów sztuk jaj świeżych,  
konserwowanych i mrożonych. W  
kwietniu eksport jaj św ieżych wy-  
nió * 41,5 miliona sztuk, w maju 
51 miln. Udział w eksporcie biorą 
Z ramienia sektora spółdzielczo-  
państwowego Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko-}ajczarskich z  ramie­
nia sektora prywatnego eksporte­
rzy  reprezentowani przez Z rzesze­
nie Eksporterów i Im porterów RP.

Hodowla drobiu i zależna od  
niej produkcja jaj jest ściśle zw ią­
zana z urodzajem z b ó ż■ Spodziewa-

go wchodzą: przedstawiciele Min.
Oświaty, Towarzystwa Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych, oraz 
przedstawiciele Federacji Polskich 
Organizacji Studenckich. W przeci­
wieństwie do roku ubiegłego tego­
roczna akcja wczasów jest Scentrali­
zowana 1 ma na celu połączenie od­
poczynku studentów z pracą społecz 
ną przy odbudowie kraju. W tym 
celu organizujemy 4 zasadnicze for­
my wczasów: obozy społeczno - wy-

Naczelnik Wydziału M łodzie­
żowego Ministerstwa Oświaty  
ob. Dowiat poinformował  
przedstawicieli prasy o for­
mach organizacyjnych tego­
rocznej akcji wczasów letnich 
dla m łodz ieży  studiującej na 

w yższych  uczelniach.

czynkowych, 
sportowe.

Wczasy w  domach wypoczynko­
wych zapewnione są dla studentów  
wyczerpanych nauką 1 pracą, zagro­

zić w roku bieżącym lepsze niż w iżonych chorobą 1 źle sytuowanych 
f. ub. urodzaje, pozwalają p r zy -j m aterialnie. Do domów wypoczynko- 
puszczać, ae eksport jaj w roku wyeh_kwalifikują kandydatów  kem i- 
przyszłym  ulegnie dalszemu roz-

Obozy społeczno -  wypoczynkowe 
organizowane po raz pierwszy w bie­
żącym roku m ają na celu zapoznanie 
młodzieży akademickiej z zagadnie­
niem odbudowy wsi oraz przepro- 

poczynkowe, pobyt w domach wypo- | w adzenie szerokiej akcji wyehowaw-
obozy szkoleniowe i ! cz e j wśród studentów, poprzez pracą 

społeczno -  oświatową. Obozy spo­
łeczno -  wypoczynkowe rozmieszczo 
ne są głównie na Ziemiach Odzys­
kanych i terenach zniszczonych dzia­
łaniam i wojennymi. Jako  pomiesz­
czenia dla uczestników obozu wyko­
rzystano państwowe m ajątk i rolne,

szerzeniu, (k.w.)
PRZEMYSŁ SKÓRZANY 

WYKONAŁ 
PLAN Z NADWYŻKĄ

W czerwcu b.r. przemysł garbar­
ski wykonał plan produkcji w  113 
procentach, przerabiając 3.164 t. skór. 
Wyprodukowano następujące ilości 
skór: podeszwowych — 767,3 t.,
wierzchn'ch — 138,9 tys. m. kw., pa­
sowych 93,9 t ,  technicznych — 45,6 
t, świńskich 17,3 tys. m kw. Nieza­
leżnie od powyższych ilości garbar­
nie blaloskórnicze wyprodukowały 
11.000 m. kw. Skór rękawiczniczych. 
Przemysł obuwiany wyprodukował 
748.900 par obuwia, wykonując plan 
w  114 proc.

Pasów pędnych wyprodukowano 
44,3 t, artykułów technicznych 26,8 
t, rękawiczek skórzanych 13,500 par. 
Produkcja chemikalii garbarskich 
wynios-a 48,7 t.

D33TAWY MLEKA
ZWIĘKSZAJĄ SIĘ

Akcja premiowania dostaw mleka j 
do zakładów mleczarskich prowadzo­
na w okresie od listopada 1947 r. do 
końca kw.etnla br. dała zadowala­
jące wyniki, które osiągnęto w  dużej 
mierze dz ęki przydziałom kredytów 
inwestycyjnych dla mleczarstwa.

Podane cyfry obrazują wzrost pro­
dukcji mleczarskiej w  stosunku do 
roku u if.

Dostawy mleka do zakładów m le­
czarskich w  pierwszym półroczu ub. 
r. wyniosły 145 milionów litrów, pod­
czas gdy dostawy mleka do zakła­
dów mleczarskich w I półroczu b.r. 
Wyniosły 329 milionów litrów.

W SZCZECINIE 
PRAŁ Ca6  27 DŹWIGÓW

W porcie szczecińskim, na wszyst­
kich nabrzeżach pracuje obecnie 27 
dźwigów różnych rodzajów. Poza 
tym 16 dźwigów pomaga w pracach 
Inwestycyjnych.

W najbliższym czasie nadejdą z 
Gdyni do Szczecina 2 dźwigi pro­
dukcji krajowej o zdolności przeła­
dunkowej 100 ton na dobę. Gliwickie 
Zakłady Przemysłowe przygotowują 
obecn e na wyspie Gryfii specjalny 
plac, na którym zmontowane zosta­
ną daisze dźwigi produkcji krajowej

RUCH W PORTACH
Z Gdańska odpłynął do Hull ho­

lenderski motorowiec „Kenkbaan". 
Statek zabrał 73 tony jagód. Jest to 
już 6 transport tego artykułu na ry­
nek angielski.

Z Gdańska do Caen odpłynął pol­
aki parowiec „Poznań", który zabrał 
w swych lukach 2.473 tony węgla 
przeznaczonego dla Francji.

Do portu gdyńskiego wpłynął z 
Luica f*ński parowiec „Alden“. Sta­
tek ten przywiózł w. tranzycie dla 
Czechosłowacji 5.954 tony rudy że­
laznej.

sje przy B ratnich Pomocach poszczę- ! budynki PUR-u, szkoły, dwory na 
gólnych wyższych uczelni. Na jed- resztówkach i budynki przyfabrycz
nym turnusie znajdzie pomieszcze­
nie ok. 1500 studentów. Wczasy w 
domach wypoczynkowych obejmą 3 
turnusy po 3 tygodnie kaądy. Na o- 
gólną liczbę studentów, korzystają­
cych z domów wypoczynkowych Ko­
m itet Wczasów przewiduje 2.000 bez-

ŻYCIE PARTII
rządu studenckiego i pracować będą 
poprzez sekcje pracy fizycznej, kul­
turalno -  oświatowe i sportowe. Po­
nadto w zależności od w arunków  te ­
renowych i k ierunku studiów uczest 
ników poszczególnych obozów, zor­
ganizowane będą sekcje fachowe, jak 
np. medyczne, rolnicze, w eterynaryj­
ne, spółdzielcze, praw ne i technicz­
ne, sekcje opieki nad dzieckiem i wab 
ki z analfabetyzmem.

Praca fizyczna zajmie uczestnikom 
obozu 3 godziny dziennie. P rogram  
obozu przewiduje również pracę wy- 
ehowawczą, która prowadzona będzie 
przez cykl pogadanek z zakresu sy- j

Plenum Wjjdziału 
W iejskiego C.K.W. P.P.S.

We w torek dnia 13 lipca b. r. o 
godz. 14 odbędzie się plenum  Wy­
działu Wiejskiego CK W PPS z na­
stępującym  porządkiem obrad:

1) Zagajenie — sekretarz CKW 
tow. Baranowski;

2) Referat: „Tendencje rozwojowe 
socjalizacji wsi" — tow. Mamrot;

3) Sprawozdanie z wojewódzkich 
odpraw  powiatowych sekretarzy i in ­
struktorów  wiejskich — tow. Mu­
siał;

4) Sprawy bieżące Wydziału.
Obecność wszystkich członków Wy

ne. Kandydatów  na obozy spoleczno- 
wypoczynkowe kierują komisje k w a-j zycznego. 
lifikacyjne B ratnich Pomocy, przy 
czym w w ielu ośrodkach uniw ersy­
teckich liczba zgłoszeń znacznie prze 
kroczyła plan. W obu turnusach obo­
zu udział weźmie ok. 4.000 studen-

tuacji w ew nętrznej i międzynarodo- ( działu _  obowiązkowa, 
wej, problemów światopoglądowych ' 
i ruchu akademickiego.

Główny Kom itet Wczasów A kade­
mickich qrganizuje również jeden 
obóz szkoleniowy ideowo - wycho­
wawczy dla aktyw u organizacji oraz 
jeden obóz wyszkolenia sportowego 
dla przyszłych instruktorów  wycho­
w ania fizycznego, członków AZS i 
studentów  Akademii Wychowania Fi-

płatnych pobytów oraz 1000 z 50 pro- tów ze wszystkich uczelni. Przecięt-
centową zniżką. P raw em  korzystania 
z akadem ickich domów wypoczynko­
wych objęto w b. r. studentów  szkół 
artystycznych i akadem ii lekarskich, 
którzy do tej pory nie uczestniczyli 
w  akcjach wczasowych.

nie na jednym  obozie zamieszka od 
80 —• 200 studentów, a turnusy trw ać 
będą od 15 lipća do 4 sierpnia i od 
6 do 28 sierpnia.

Obozy społeczno - wypoczynkowe 
zorganizowane są na zasadach samo-

Na tegoroczną akcję wczasów let­
nich władze oświatowe i TPMSW 
przeznaczyły 49 milionów zł. Utrzy­
manie domów wypoczynkowych za­
myka się w sumie ponad 21 milionów 
zł., obozów społeczno -  wypoczyn­
kowych sumą ponad 22 miliony zł., a 
obozów szkoleniowych ponad 2 mi­
liony zł. Wg obliczeń Głównego Ko­
m itetu Wczasów Akademickich utrzy 
manie dzienne jednego studenta wy­
nosi 325 zł.

24 polskich  sportouicóiu 
jedz ie  na O lim piadę

W poniedziałek Polski K om itet; szabliści, którzy powinni u trzy m ać, wypadną lepiej, niż na ostatnich mi- 
Olimpijski w porozumieniu z G łów - ' swą trzecią pozycję w świecie po j strzostwach Europy w Dublinie.
nym Urzędem Kultury Fizycznej 
stalii ostatecznie skład polskiej eki-jszych  
py olimpijskiej na XIV Igrzyska O- 
limpijskie w  Londynie.

VY skład ekspedycji wchodzi 21 za 
wodników i 3 zawodniczki. Otu Ich 
nazwiska:

LEKK ATLETYKA: Adamczyk,
Gierutto i  Kuźmicki (wszyscy daie- 
sięciobój) Łomowski (kuła i dysk),
Lipski (100 i 200 m.),
(skok w d a l) ,  W a js -M a r c in k ie w ic z  
d y s k )  i  S in o r a d z k a  (o sz c z e p ).

BOKS: musza — Kasperczak, ko­
gucia — Baziirnik, piórkowa — Ant- 
ldewicz, półśredhia — Chychła, śred 
nia — Kolczyński, półciężka — Szy­
mura.

SZERMIERKA: Sobik, Zaczyk, Ba 
naś, Fokt, Wójcik (wszyscy szabla 
i szpada), Kar wieki (szpada) i Na­
wrocki (szabla).

KAJAKARSTWO: Sobieraj (jedyn 
ki 10 km.), Matłoka i Jeżewski (dwój 
ki 10 km.).

Kierownikiem ekspedycji będzie 
gen. Zarzycki. Ekspedycji towarzy­
szyć będą ppłk. ppłk. Szemberg, 
Czernik i Górny, Cz. Foryś, inż. Prze 
worski, Bielewicz, Zapłatka, trene­
rzy: Sztam, Grzesik i Jeliński, Fryd 
rych oraz masażysta Sporny. Ekspe­
dycja wyruszy w dwóch zespołach 
samolotami. Termin odlotu pierw­
szego zespołu 21 lipca, drugiego 25 
lipca.

u - 1  Węgrach 1 Włochach. Z reszty na- 
zawodników, walczących o 

punktow ane miejsca (sześć pierw ­
szych), przyznajem y Adamczykowi 
i W ajsównie możliwość ulokowania 
się na 5 pozycji. Łomowski w kuli i 
Nowakcwa w skoku w dal mogą za­
jąć 6 miejsca. Już trudniej przyjdzie 
zdobycie tej pozycji Sinoradzkiej, 
gdyż poziom rzutu  oszczepem u ko- 

N ow akow a! biet ostatnio w ybitnie się poprawił.
K ajakarze — pow tarzam y — są 

wielką niewiadomą. Powinniśm y jed 
nak spodziewać się ćhóć jednego 
punktowanego miejsca. A bokserzy? 
Tutaj sytuacja jest zależna przede 
wszystkim od losowania. Jeżeli n a­
si chłopcy mieć będą szczęście mo­
gą

Dalsze wyróżnienia Polaków  
w  Konkursie Sztuki

Kom itet Olimpiady Londyńskiej 
podał już do wiadomości dokładne 
wyniki Olimpijskiego Konkursu 
Sztuki. Oprócz złotego medalu, zdo­
bytego w  dziedzinie twórczości m u­
zycznej przez Zbigniewa Turskiego 
(„Symfonia Olimpijska"), Polacy o- 
trzym ali pięć zaszczytnych wyróż­
nień. Dyplomy przyznano: Adamowi 
M arczyńskiemu za ogólne prace w 
dziedzinie grafiki, Strynkiewiczowi 
za rzeźbę „U mety". Bandurze rów ­
nież za rzeźbę „Crawl" oraz Wiecho- 
wiczowi i Bacewiczównie w dziedzi­
nie muzycznej, za kantaty.

Posiedzenia  studiów  
politjjczno-ustrojowego  
i gospodarczego  
Lektoratu Szkoleniow ego  
przy CKW PPS

Wydział Szkoleniowy CKW PPS 
zawiadamia, że w dniu 13 bm. o go­
dzinie 16,30 w sali konferencyjnej 
CKW przy ul. Daszyńskiego 18, II p. 
odbędzie się posiedzenie studium po­
lityczno - ustrojowego Lektoratu 
Szkoleniowego.

R eferat zagajający dyskusję na te ­
mat „Walka klasowa w Polsce Ludo­
w ej" wygłosi tow. M arian Rybicki. 
Za podstawę do dyskusji należy przy 
jąć tezy z tem atyki wspólnych ku r­
sów szkoleniowych nr. 11. Obecność 
wszystkich członków studium  obo­
wiązkowa. Zwracamy uwagę na prze­
sunięcie daty posiedzenia z 12 na 13 
bież. miesiąca.

M-
W tym samym term inie, tj. 13 bm. 

o godz. 16,30 w  lokalu Wydziału Szko 
leniowego CKW PPS (Daszyńskiego 
18, II p.) odbędzie się posiedzenie 
studium gospodarczego Lektoratu 
Szkoleniowego z referatem  zagajają­
cym dyskusję na tem at „Gospodarka 
polska i jej drogi rozwoju", który wy 
głosi tow. Ludziński. Podstawę do 
dyskusji stanowi broszurka nr 9 Bi­
blioteki Szkolenia Partyjnego. Obec­
ność członków studium  obowiązko- 

I wa.

K) KOMUNIKATY W. K. F F S  
WAKSZAWA

1. D nia 13 lipca b r. o cod*- 10‘el  w  
W arszaw ie p rzy  ul. śn ieżnej 4 odbędzie 
się odpraw a se k re ta rzy  P . K-. M, K . I 
Kom. F abrycznych.

2. D nia 13 lipca br. o cod*. X7-*i odbę­
dzie się p lenarne  posiedzenie W ojew ódz­
kiego K om ite tu  P P S  W arszaw a w lokalu 
W. K. P P S , W araiaw a, u. Lwówek* &.

■  DZIELNICA WOLA
N a teren ie  Deielnioy W ola odbed* at« w  

dniu  13 bm. następu jąc*  zeb ran ia  w yber-
cze kót P P S :

W  dn iu  13 bm. odbędą kią naetepwjąoą
zab ran ia :

O god*. 13 — CHMB Cobel i  A dam czyk,
0 godz. 16 — Chłodnia, B libor.

W  dn iu  14 bm. odbędą *i« seb ran ta  na­
stępu jących  kół P P S : 

o godz. 13 — Czyż, H en n eb ecr; 
o godz. 16 — Leszczyński, K abel.

M  DZIELNICA MOKOTÓW
N a te ren ie  D zielnicy M okotów odbędą się 

w dn iu  13 b.m . n astępu jące  zeb ran ia  w y­
borcze kół P P S :

C. Z ..P . M etalow y (Pu ław ska la )  — go­
dzina 15; I I  U rząd Skarbow y (S zustra  4) 

godz. 15; Kiij.ańczyk (Pu ław ska 571 — 
godz. 16; W arsz ta ty  Samochodowe (W ik- 
to rsk a  18) — godi. 18.

W  dniu  11 bm. odbędą a l t  seb ran la  na­
stępu jących  kół P P S :

M otor (Racław icka 6-8) — godz. 18; 
S ta llit (R acław icka 10) —■ god*. 16; 
Zakt. T ransp . SPB  (B agate la  8) — goda. 

16;
Min. Zdrow ia (Chocimsk* 34)— gods. l i .

H  d z i e l n i c a  o c h o t a

We w torek  dn ia  13 lipca o godslnl* 16.M
w lokalu  Dzielnicy P P S  Ochota, p rzy  ul. 
Niemcewicza 9 m. 130 odbedaie l i t  posie­
dzenie K om ite tu  Dzielnicy.

W  tym  sam ym  dniu  o eodainie lS-eJ 
także w lokalu D zielnicy oab ed iie  si« ze­
branie  K ola prelegentów . Obecność obo­
wiązkowa.

W  środę dnia 14 lipca o godzinie I I  o4«
będzie się zebranie K ół terenow ych Pół­
noc i P ołudnie D zielnicy P P S  O chota ■ 
referatem .

m DZIELNICA PO W I6LB
K om itet D zielnicy P P S  Pow iśle prw  

pom iną, że dnia 13 b.m. (w torek  o _
16 w lokalu Dzielnicy P P R  Pow iśle przy 
u. Czerwonego K rzyża 21-23 odbfdzie łi#  
w spóna odpraw a skarbn ików  i pełnom oc­
ników zbiórki na W spólny Dom kół PPS
1 P P R  z te ren u  Pow iśla.

N ależy przybyć ze spraw ozdaniam i ** 
m iesiąc czerwiec. Obecność skarbn ików  i 
pełnom ocników zbiórkow ych P P S  obo­
wiązkowa pod rygorem  party jn y m .

Ni DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
K oło T erenow e N r 2 Dzielnica P P S  P ra  

g.a C en tra lna  zaw iadam ia, że dn ia  111 bm. 
o godz. 18 w lokalu D zielnicy (Szwedzka 
2-4) odbędzie się m iesięczne zebranie 
członków K oła niezrzeszonych w kołach 
fabrycznych oraz w ykonujących wol­
ny zawód. Obecność obowiązkowa.

P | DZIELNICA CZERNIAKÓW

ZEBRANIA

zajść wysoko. W każdym razie

Jugosławia — Polska 5:1
Dalsze zw ycięstw a Mitica i Paladjj

Pozycję bokserów i szermierzy u- 
ważamy za bezsporne 1 niepodlegają 
ce dyskusji. Jeżeli chodzi o lekkoa­
tletów to można mieć zastrzeżenia 
co do Kuźmieckiego i Lipskiego. Ka­
jakarze są wielką niewiadomą, nie 
startowali bowiem w  konkurencji 
ekstraklasy międzynarodwej.

Czego możemy oczekiwać po na­
szej ekipie? Powiedzmy sobie szcze­
rze, że nie liczymy na wielkie sukce 
sy. Najbliżsi medalu olimpijskiego są

pierwsze trzy gemy. Jest to jednak 
wszystko na co stać m istrza Polski. 
Mitic odbiera głos przeciwnikowi i 
bezapelacyjnie w ygrywa 6:3. Trzeci 
set jest raczej formalnością, Jugo­
słowianin wygrywa spotkanie 7:5, 
6:3, 6:3.

Po dzisiejszych rozgrywkach stan 
meczu brzmi 5:1 na korzyść gości.

Jutro o godz. 17 odbędzie się gra 
mieszana, w której Skonecki i Ję 
drzejowska spotkają się z Branovi- 
cem i Crnadak, oraz spotkanie po­
kazowe Branovic — Bełdowski

(K )

Ogłoszenie o przetargu
Ministerstwo Komunikacji ogłasza niniejszym przetarg na najem 

pomieszczenia w  gmachu Ministerstwa przy ul. Chałubińskiego 4 oraz 
pomieszczenia w  baraku Ministerstwa przy zbiegu ulic E. Plater, Nowo­
grodzkiej i Wspólnej, przeznaczonych na prowadzenie dwudziałowych 
zakładów fryzjerskich (męski i damski) z terminem objęcia od dnia 
l  września 1948 r.

Bliższe informacje co do warunków prowadzenia zakładów można 
uzyskać w  Ministerstwie Komunikacji Departament I Wydział Ogólno- 
Gospodarczy, ul. Chałubińskiego 4, parter.

Oferty w  zalakowanych kopertach, zaopatrzonych w napis: „Oferta 
na najem pomieszczeń, przeznaczonych na prowadzenie zakładów fryzjer­
skich" z podaniem oferowanego miesięcznego czynszu należy składać 
w „skrzynce do ofert" mieszczącej się w gmachu Ministerstwa Komuni­
kacji, ul. Chałubińskiego 4 do godziny 12 dnia 15 sierpnia 1948 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 
1.000 zł, które winno być wniesione do Kasy Głównej P.K.P. w Mini3ter- 
gtwie Komunikacji, ul. Chałubińskiego 4, oraz dowód uprawnienia do 
wykonywania zawodu fryzjerskiego.

W razie przyjęcia oferty wadium będzie zatrzymane na poczet kaucji, w przeciwnym razie będzie ono zwrócone w ciągu 10 dni od dnia prze­
targu.

Ministerstwo Komunikacji zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 
a także unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i ponoszenia 
■ tego tytułu odszkodowania. 5564

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, ogłasza 

przetarg n'eogvaniczony na 1) budowę l-piętrowego murowanego domu 
mieszkalnego, łącznie z wykonaniem nawierzchni betonowej podwórza, 
2) na roboty budowlane magazynu (budowa nowa), 3) roboty budowlane 
hali garażowej (budowa nowa) przy ul. Łużyckiej 4/6.

Oferty należy składać do dnia 23.VII.48 r. do godz. 10-tej w War­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Umów W. D. O., ul. Chocimska 
Nr 35, V piętro, pokój Nr 7 w  godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
•trzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów.

5571

Trzeci dzień spotkania tenisowego 
Polska — Jugosław ia przyniósł dwa 
dalsze zwycięstwa Miticowi i P ala- 
dzie, którzy bez trudu rozprawili się 
z naszymi reprezentantam i. W pierw 
szym singlu ieworęki Palada rozgro­
mił Kończaka w trzech identycznych 
setach 6:2, 6:2, 6:2, górując nad Po­
lakiem  szybkością i regularnością.

Skonecki w pierwszym secie usi­
łow ał1 nawiązać w alkę z Miticem, 
ale wspaniale grający Jugosłowia­
nin rozstrzygnął seta na swoją ko­
rzyść. Drugi set zaczyna się od a ta­
ków Skoneckiego, k tóry  zdobywa

Mistrzostwa pływackie Śląska
Ramola ulega Gremlouuskiemu

GLIWICE (tel. wł.). Na pływalni 
w Gliwicach rozegrane zostały m i­
strzostwa pływackie Śląska w  kon­
kurencji męskiej i żeńskiej. Uzyska­
no szereg bardzo dobrych wyników, 
w tym  trzy najlepsze rezultaty  po­
wojenne. Największą niespodzianką 
mistrzostw była porażka mistrza 
Polaki Ramoli z 16-o letnim  pływ a­
kiem bytomskiej „Polonii" Grem- 
lowskim, w  b'egu na 400 m. st. dow.

Wyniki techniczne mistrzostw:
Konkurencjo męskie: 1500 m.

(*) KOM UNIKAT W K P P S  WARSZAWA
W dniu  13 b. m. o godz. 10-ej w lokalu 

W. Szkoły P a r ty jn e j P P S  przy  ul. śn ież ­
nej 4 odbędzie się odpraw a sek re tarzy  Po 
w iatow ych, M iejskich i F abrycznych K o­
m itetów  P P S  woj. w arszaw skiego. Na od­
praw ę DO^retarze obowiązani są  przywieźć 
7, sobą spraw ozdania z działalności K om i­
tetów za ubiegły  m iesiąc.

m  PO SIED ZEN IE W O JEW Ó D ZK IEJ 
K O M ISJI R E W IZ Y JN E J

W dniu  13 b. m, (w torek) o godz. 10-ej 
w lokalu p rzy  u!. Lw ow skiej 5 odbędzi* 
się posiedzenie W arszaw skiej W ojew ódz­
kiej K om isji R ew izyjnej, na którym, obec­
ność w szystkich członków je s t obow iąz­
kowa.

Kolo P P S  pr*y firm ie Zitelin
76) ' ‘ ’

(ul. Ma-
dalińskiego 76) zaw iadam ia, że we w torek  
dn. 13 bm. o godz. 16 odbędzie «i« zebra- 
nie m iędzyparty jne  z refe ra tem  na tem at 
założeń program ow ych Zjednoczonej P a r ­
tii K lasy  R obotniczej.

W OTW ARCIE ŚW IETLICY 
U SAW IŃSKIEGO

W dniu  13 b. m. o godz. 10,30 na te re ­
nie F ab ryk i M echaniki P recyzy jnej .S a ­
w ińsk i” przy  Al. W ilanow skiej 16 odbę­
dzie zi* otw arcie św ietlicy.

OM-TUR
■4 BIBLIO TEK A  KC OMTUR

Biblioteka K om itetu C entralnego Ol* 
M okotowska 8 IV. .  ,  P.)

m iesiącu lip -
TUR (W arszaw a, 
podaje do wiadomości, że 
cu i sie rpn iu  je s t czynna.

w poniedziałki, środy  i piątk i w sod*. 
9 — 13 oraz we w torki, czw artki i sobo ty  
w godz. 15 — 19.

Górnicy zbierają eksponaty 
do sinego własnego muzeum

St;

W yścig szosow y  
o niistrzostuio Polski

W niedzielę 13 lipca Wrocławski 
Okręgowy Związek Kolarski na po­
lecenie P. Z. Kol. organizuje na au­
tostradzie wyścig szosowy o tytuł 
M istrza Polski na rok 1948 na dy­
stansie 180 km. Wyścig ten jest o- 
statnią elim inacją przed ustaleniem 
składu szosowej reprezentacji Polski 
na Mistrzostwa Świata w  A m sterda­
mie, toteż należy oczekiwać star­
tu wszystkich czołowych zawodni­
ków krajowych.

Zgłoszenia zawodników należy kle- 
rwać do Wr. O. Z. Kol., który zaj­
muje się zakwaterowaniem zawod­
ników zamiejscowych.

Bobel nadal prouiadzi 
ui „Tour de France**

XI-ty etap Tour de France na 
trasie Marsylia — San Remo, długo­
ści 245 km przyniósł zwycięstwo 
Włochowi Seiardisowi w 7,23,53, 
przed Caffim (Fr,), Seghozim (Wł.), 
Rosselem (Belg.) i Geonanim (Fr.)

W ogólnej klasyfikacji prowadzi 
Francuz Bobet przed Belgiem Lam- 
brechtem 1 Włochem Sciardisem.

P rojek t zorganizowania przez 
CZZG muzeum górniczego w So­
snowcu wywołał, duże zaintereso­
wanie wśród pracujących w prze­
myśle węglowym, a szczególnie 
wśród emerytów górniczych. Wielu 
z nich posiada jeszcze stare narzę­
dzia, którymi przed laty posługiwali 
się w czasie pracy w podziemiach 
kopalni.

Najbardziej aktywnym  w dostar­

czaniu eksponatów do przyszłego mu 
zeum górniczego jest 73-letni eme­
ry t Pawał Gajewski z Mysłowic, któ 
ry przekazał już Związkowi Górni­
ków kilka wartościowych starych 
narzędzi górniczych, jak stara lamp­
ka górnicza t. zw. alejka oraz na­
rzędzia używane dawniej przez gór­
ników przy wierceniu otworów w 
węglu i zakładaniu materiału wybu­
chowego.

dow. 1) Gremlowski („Polonia" — 
Bytom) 22:24.0 min., 2) Gądzikiewicz; 
400 m. st. dow. 1) Gremlowski (P) 
5:34,8 min., 2) Ramola (P) 5:31,0; 
100 m. st. grzb. — 1) Zem yr („Polo­
nia") 1:16,2 min., 2) Langer E.; szta 
feta 4X200 m. st. dow. 1) „Polonia” 
I (Zimny, Gremlowski, Nogaj, R a­
mola) 10.47,5 min., 2) „Polonia" II— 
11:12,0 min.; 100 m. sf. dow.: 1) Pro- 
cel („Pogoń") 1:06,1 min., 2) Fudała; 
200 m. st. Idas.. 1) K rause („Piast") 
2:59,0 min,, 2) Brzęczek; 103 m. st. 
klas.: Sołtysek („Pogoń") 1:20,0 min., 
2) Langer H.; 200 m. st. dow.. 1) Ra­
mola (,/Polonia") (B) 2:33.7 nu, 2) 
Zimny; sztafeta 3X.100 ni. st. zmień.: 
1) „Piast" I (Langer E., K rause, Fu­
dała) — 3:45,8 min. — (najlepszy po, 
wojenny wynik w Polsce), 2) „Po­
goń" I — 2:53,5 min.

K onkurencje żeńskie: 400 m. st.
dow.: 1) Liszkówna („Piast") 6:38,1 
min., 2) Niedzielówna; 100 m. st. kia 
syczny — 1) Kaletowa („Piast")
1:36.3, 2) Istel; sztafeta 3x100 m. st. 
zmień.: 1) „Piast" I (Kaleta, Hulo- 
kówna, Liszkówna) 4:50,8 min., 2) 
„Piast" II 4:34:8; 100 m. st. grzb.. 1) 
K aleta („Piast") 1:37,2, 2) Niedzie­
lówna; 100 m. st. dow.: 1) Liszków­
na („Piast") 1:21,8, 2) Szmytówna; 
200 m. st. klas.: 1) Istel (Zjedn.) 
3:31,0, 2) Przybyła; sztafeta 4X100 
m. st. dow.: 1) „Piast" I (Kaleta, 
Niedzielówna, Szmytówna. Liszków­
na) 5:57,7, 2) „piast" II 6:38.

W skokach zwyciężył Brendel 
(„Polonia") przed swym kolegą klu­
bowym Skorupą.

Punktacja ogólna: 1) „Piast" —
846 pkt., 2) „Polonia" Bytom — 588 
pkt., 3) „Pogoń" — 225 pkt., 4) „Zje 
dnoczenie" (Zabrze) — 183 pkt., 5) 

i „Siemianowicząnka" — 27 pkt.

Wynalazki robotników Elektrowni 
Łódzkiej zaoszczędziły 700 tgs. z ł

Na terenie Elektrowni Łódzkiej za- 
stosowano w ostatnim  miesiącu sze- 
reg wynalazków i ulepszeń, które 
pozwolą zaoszczędzić wiele godzin 
pracy oraz poważne sumy.

W spółpracownik warsztatów samo­
chodowych Elektrowni tow. Wacław 
Andrzejewski, z odpadków metaio- 
wych zmontował ruchomy dźwig 
mechaniczny do montażu silników. 
Dzięki nowemu dźwigowi czas p ra­
cy przy wyjmowaniu silnika z pod­
wozia skrócony został trzykrotnie, 
przy składaniu silnika — sześciokrot 
nie, przy transporcie — czterokrot­
nie, zaś przy podnoszeniu samocho­
du 1 2 -krotnie. Oszczędności Elektrow 
ni z tego lytułu wyniosą w tym ro­
ku 173 tys. złotych.

Zastępca kierownika warsztatów

proc., a roczne oszczędności wyniosą 
300 tys. zł. Tenże robotnik przy 
współpracy zastępcy kierownika ru ­
chu, inż. Jana Napiórkowskiego i 
zastępcy kierownika ruchu Zenona 
M aryńskiego oraz kierow nika labora­
torium  chemicznego, ulepszył taśm ę 
hamulcową i zastosował specjalną 
impregnację, używając do tego celu 
kalafonii. Taśmy, które zużywały się 
dotychczas w ciągu 10 dni, pracują 
obecnie trzy miesiące. Oszczędności 
roczne wyniosą 250 tys. złotych.

Na uiybrzeżu otiuarlo
pieriuszy
Dom Touiaromy

SOPOT. — W Sopocie otwarto
centralnych, Roman Trzciński, ulep- pierwsz* na Wybrzeżu Powszechny 
szyi t. zw. zbieracz napowietrznej ko- j D«m towarowy. Dom ten |e«t jednym
lejki. Zam iast konstrukcji aluminio­
wej, która powodowała ciągle kró t­
kie spięcia, zastosował on konstruk­
cję drew nianą z m ałą w kładką alu­
miniową. Ilość wypadków zmniej­
szyła się przy pracy kolejki o 75

G U S p r z e p r o iu a d z a  
sfałystyUę użyikóui 
i zasieuióu;

Główny Urząd Statystyczny, wzo­
rem  lat ubiegłych, przystąpi 15 bm. 
na terenie całego kraju  do spisywa­
nia użytków rolnych, zasiewów, oraz 
zwierząt gospodarskich. Spisy te m a­
ją wyłącznie charakter statystyczny 
i posłużą do badań nad zagadnieniem 
gospodarki rolnej.

9)
i

najpiękniejszych obiektów miasta.
Dom posiada os parterze działy ży­

wnościowe: jarzynowy, wędliniarski,
cukierniczy itp., dalej dziai tytoniowy, 
zabawkarski, materiałów piśmiennych, 
książek oraz dział pamiątek. Na pierw­
szym piętrze znajdują się działy kon­
fekcyjne i tekstylne, na drugim zaś nie 
blarski oraz gospodarstwa domowego.

Dom posiada również dziat artyku­
łów sportowych oraz artykułów tecb 
tucznych.

Frekwencja publiczności w pierw­
szym dniu była bardzo duża. Ceny ar­
tykułów sprzedawanych w sopockim 
Powszechnym Domu Towarowym w 
porównaniu zę sklepami prywatnymi 
są niższe o około 30°/*
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Targóiuek będzie osuszony
Poruszana przez nas niejednokro- dzielnic m iasta, k tóre  zw racały na  

tn ie  spraw a zaniedbania peryferyj- siebie uw agę czynników  dysponują­
cych  dzielnic W arszaw y ruszy ła  na- cych funduszam i inw estycyjnym i, 
reszcie z m artw ego punktu . J a k  się bądź przez sw ój charakter repre- 
dow iadujem y w  najb liższym  czasie zen tacyjny, bądź też ze w zględu na  
rozpoczną się  prace p rzy odwadnia- centralne położenie, 
n iu  Targów ka. P lany są  ju ż  oprą- N ie  przeczym y, że istn ieje w iele 
cowane. Targów ek o trzym ał także  powodów, dla których  tak ie  postę- 
w  osta tn im  okresie ośw ietlenie na powanie było konieczne. W arszaw a  
k ilk u  ulicach. m usiała się przecież należycie przy-

Odwadnianże T argów ka  i k ilka  no gotow ać do spełniania fu n k c ji stoli- 
w ych  lam p  na jego ciem nych ulir cy  państw a —  ośrodka dyspozycji 
cach  — to zapew ne zn ikom a ty lko  w e w szystk ich  dziedzinach życia, 
część potrzeb te j dzielnicy. M am y Okres ten  m a się ju ż  raczej jednak  
jednak  nadzieję  — i byłoby dobrze ku  końcowi.
i  słusznie, żeby się ta k  stało —  że N a leży  więc rozpocząć planowa- 
prace wodno - m elioracyjne i now e nie inw estycji w  sposób, k tó ry  li- 
la tarnie na T argów ku będą punk- kw idbw alby istniejące dotychczas i 
tern zw ro tn ym  w  ustosunkow aniu  często rażące różnice m iędzy dziel- 
się w ładz m iejskich  i n iem iejskich  nicami — faw o ry ta m i i dzielnicam i 
do przedm ieść stolicy w  ogóle. — kopciuszkam i.

N ie  ulega w ątpliw ości, że przed- P rzypom inam y o ty m  dlatego, 
m ieścia te, szczególnie praskie i P°- że Zarząd, M iejski pracuje obecnie 
ludniowo  - w arszaw skie (Targó- nad budżetem  na rok  19j9. Możli- 
w ek, Annopol, S iekierki, Czernią- wości m iasta  nie są zb y t wiel- 
ków ) były  dotychczas upośledzone, k ie  — ale naw et w  granicach nie- 
Jest rów nież oczyw iste, że up ośle- w ielk ich  możliw ości m ożna wyka- 
dzenie to było do pewnego stopnia zać dobrą w olę  i zainteresowanie  
w ynik iem  faworyzowania, innych  zapom nianym i peryferiam i m iasta .

Z dnia  na d z ień  
b e to n o w e  śc ian y

rosn ą
t u n e l u

Tem po prac na trasie W —Z 
osiąga punkt kulminacpjnp

Gigantyczna arteria W —Z przybiera coraz bardziej re­
alne kształty. Koncepcje inżynierów w błyskawicznym 
tempie są wykonywane w terenie. Dotychczasowe osią­
gnięcia na trzech najważniejszych odcinkach robót: bu­
dowy tunelu, osiedla mariensztadzkiego i mostu śląsko- 
dąbrowskiego, pozwalają przypuszczać, że już za rok  no­
wo wybudowaną trasą przejadą pierwsze samochody.
Braca przy budowie trasy  W—Z 

odbywa się bez przerw y w  dzień i w 
nocy. Dla term inowego wykonania 
robót n ie  wystarcza już 2- tysiączna 
ekipa pracowników. W najbliższym 
czasie przy budowie trasy  zostanie 
zatrudnionych dodatkowo ok. tysią­
ca osób, n ie  licząc junaków  SP. Z 
wykonywanych obecnie prac wysu­
wa się na czoło betonowanie ścian 
tunelu. Sześć betoniarek bez ustan­
ku w yrzuca z siebie olbrzymie ilości 
szarej masy, k tó ra  spiywa rynnam i

Obok zakładania nowych jezdni 
trzeba reperować stare

P rzelo tow e arterie stolicp  
mają zbpt dużo w ybojów

Mimo ciągłej poprawy, stan  jezdni na terenie W arszawy nie 
jest zadowalający. Wciąż jeszcze, naw et w najbardziej chliwyeh 
dzielnicach miasta, nawierzchnie ulic pozostawiają ńnio do życze­
nia. Wydział Dróg 1 Mostów Zarządu Miejskiego ma jeszcze w tym  
rok u  wykonać cały szereg prac remonotowych i  inwestycyjnych, 
które — miejmy nadzieję — polepszą dotychczasowy stan niektó­
rych jezdni.
Wydział Dróg i Mostów zaprojek-l

tow ał na 48 rok zużycie 40 tys. m. jowych i wreszcie drobne napraw y 
kw. asfaltu, 97 tys. m. kw. kam ieni jezdni, 
i  75 tys. m. kw. p łyt chodnikowych.
Przez pierwsze sześć miesięcy br. na 
tom iast wyłożono przy robotach dro 
gowych tylko 4,5 tys. m. kw. asfal-

je  się w  fatalnym  stanie. Lada dzień 
tory tram w ajow e a środka jezdni al.
Zielenieckiej będą usunięte i  ulica 
ta  będzie służyć tylko ruchow i ko- , 
łowemu. Reperacja nawierzchni jest ‘ M s n c n s n j a l

do drew nianych form  i tężeje na ka­
mień. Ściany tunelu  agybko dźwi­
gają się w  górę. Niebawem rozpoc*- 
nie się budowa wierzchniego przy­
krycia wykopu.

Ruchome schody
Ruchome schody, po których prze­

chodnie będą się wydostawać z trasy 
W—Z na K rakowskie Przedmieście 
są już na ukończeniu i niebaw em  zo­
staną przywiezione do Warszawy- 
W ykonuje się je  w  fabrykach mo­
skiewskich. Pierwsze w  Polsce ru ­
chome schody umieszczone będą w 
Kamienicy -PraŻurawskich przy K rak 
Przedmieściu, k tóra spełniać będzie 
poniekąd rolę stacji kolei p o j e m ­
nej. Zabytkowa fasada te j kamienicy 
zostanie utrzym ana. Na parterze do­
mu znajdować się będzie duży hall, 
połączony ruchomymi schodami z 
tunelem.

Ul. Mickiewicza od ul. gen. Za­
jączka do pl. Wilsona ulegnie g ru n -j 
townej przebudowie. S tara 
wierzchnia zostanie zerwana, jead- 

tu , 24 tys. m. kw. kostk ' 41 tys. m. n ja obniżona, wybrukow ana na no- 
kw. kamieni, oraz 27 tys. m. kw. wo j wy]ana asfaltem  którego zu- 
płyt. Świadczy to, że dotychczas pra £yje Sję tu ok. 10 tys. m. kw, 
ce zostały wykonane w 40 proc.

A naprawa?

zatem spraw ą bardzo pilną. Wcale 
nie w  lepszym stanie znajduje się 
jezdnia W iaduktu i Mostu Ponia­
towskiego. Wyboje u trudn ia ją  prze­
jazd nie tylko samochodom ale i 
tram wajom , gdyż szyny zapadają 
się. W al. Jerozolimskich napraw a 
nawierzchni prowadzona była odcin 
kam i, co nie znaczy jednak by ca­
łość w yglądała zachęcająco.

Wydz. Dróg i Mostów oraz MZK 
n a - ' w inny wziąć powyższe pod uwagę.

Nowe inwestycje
- Jak  z tego wynika główny nacisk

(St.)

Prawie 14 tjjs. 
pojazdów  m echanicznych  
jest już w  stolicy

Na dzień ł lipca br. byio zareje­
strowanych w Warszawie 13.859 pojaz

Jeszcze w  br. przewidziane j e s t , . . . . . ,położony jest na nowe inwestycje, wykonanie znacznej części * n o w e j; ; : . . .  , , ,  . . ... . . .  Możliwe, ze w łaśnie to stało się jędM arszałkowskiej, położenie ulepszo- i . ,,
nej nawierzchni na ul. Mickiewicza, j“ * 2 zan iedbana _ napraw
oraz dalsze przedłużenie ul. Kruczej, ulic znajdujących się w naj
k tó ra  sięgnie do Brackiej, Ponadto jb a rd a e j ruchliwych punktach mia-
będą prowadzone prace przy n a - ; sta‘ Doceniamy w  pełni wykonywa-
praw ie jezdni na trasie trolleybu- ne Przez Wydz' Dro« 1 Mostów Pra ’ 
sów, zostanie nałożona nowa w ar- ce' niemniej jednak zwracamy u- 
*twa asfaltu  na ul- Belwederakiej, a l. 1 w a^ -  ,że napraw a starych jezdni 
Sobieskiego i al. I Armii Wojska Jest rownie Piln a  1 Pa l^ca i ak bu*
Polskiego. Przewidziany jest tak ie  dowa nowych.
szereg robót mniejszych, jak  posze- j Jest cały szereg ulic, które w y m a -; S p ó ł d z i e l n i *  
rzanie skrzyżowań ulic, instalacja gają natychm iastow ej naprawy. Na-
wysepek przy przystankach tra m w a ! wierzchnia al. Zielenieckiej znajdu-i G a r b a r z y  ł  R y m a r z y

na c e le  sp o łeczn e

Pierwsza seria zabytkowych dom- 
ków na Mariensztadede jest już p ra­

wi* gotowa. Domki pokryw a się da­
chem I wykończa w nętrza. Zakoń­
czeni* budowy całego osiedla m a­
riensztadzkiego przewidziane jest na 
grudzień b t. Term in ten  w  żadnym 
wypadku nie może ulec zwłoce, po­
trzebne są bowiem mieszkania dla 
wysiedlonych z terenów  trasy  W—Z.

4000 cegieł na dzień
W związku z tym  zachodzi konie­

czność podniesienia wydajności » 
wzmożenia tempa pracy przez zasto­
sowanie nowych metod. Wczoraj 
przybył na teren  osiedla m arien­
sztadzkiego instruk tor z Centalnego 
Zarządu PRP. tow. K rajewski, który 
zadem onstrował m ajstrom  m urar­
skim swą metodę pracy. Tow. K ra­
jewski, pracując z dwoma pomocni­
kam i uło-iył w  ciągu dnia roboczego 
ok. 4 tys. cegieł, podczas gdy prze­
ciętny efekt dziennej pracy m urarza 
na budowie nie przekracza zwykle 
600 sztuk cegły.

Junacy pracują
Na moście śląsko -  dąbrowskim 

trw a w  dalszym ciągu praca przy 
wykończaniu filarów  1 budowie ru ­
sztowań. Całkowicie gotowy jest 
czwarty filar. Na filarze drugim  u- 
k ładana jest w arstw a kam ieni lico­
wych i grymsowych. Betonuje się 
filary  3 1 5 . M ontaż mostu rozpocz­
nie się w sierpniu. Je st rzeczą cieka­
wą, że zakładanie konstrukcji roz- 

; pocznie się nie od przyczółka, jak  to

22 Lipca—św iętem  radości
Zam iast akadem ii — zabaw y lu d o w e

zwykle bywa praktykow ane przy 
budowie mostów, lecz od trzeciego 
filaru na środku Wisły;

Przy nasypie na praskim  przyczół­
ku mostu zaczęło wczoraj pracę 225 
junaków z II tu rnusu  SP. Do wybu­
dowania całego nasypu od brzegu do 
pl. W eteranów potrzeba ok. 24 tys. 
m. sześć, ziemi W chwili obecnej 
zwieziono już 10 tys. m. sześć, co 
jest owocem dwumiesięcznej pracy 
junaków  z I turnusu (Ks.).

R obotnicy  
W ojsko i S. P. 
pom ogą p rz jj żniw ach

Tematem konterencji aktywu wiej­
skiego powiatu warszawskiego, która 
cdbyła się w Warszawie, byio uspraw- 
tueoie organizacji akcji żniwnej w po­
wiecie.

Wskutek ciągłych deszczów część 
ąasiewów została położona, co unie­
możliwia użycie do żniw maszyn rol­
niczych. Zboża na tych terenach mu­
szą być zżęte ręcznie, co wymaga zna­
cznego zwiększenia ilości zatrudnio­
nych przy akcji żniwnej. Zagadnienie 
to zostało rozwiązane przez udział w 
żniwach junaków, jednostek wojsko­
wych i robotniczego aktywu partyjne­
go. Brygady żniwne poszczególnych 
organizacji i wojska rozdzielone będą 
na tereny gmin; Pomiechowo, Niepo­
ręt, Wilanów, Skorosze, Cząstków, Za­
borów, Wiązowna i Ożarów.

Magazyny zbożowe i młyny w po­
wiecie warszawskim są gotowe na 
przyjęcie catego zboża z powiatu.

Czwarta rocznica ogłoszenia m a­
nifestu Polskiego K om itety Wyzwo­
lenia Narodowego — 22 lipca będzie 
w  k ra ju  i w  W arszawie świętem ra ­
dości. W dniu tym  nie będzie ża­
dnych uroczystych akadem ii, W 
Państwowym  Teatrze Polskim  odbę­
dzie się jedynie uroczyste posiedze­
nie Stołecznej Rady Narodowej.

Wczoraj obradował w  gmachu 
Zarządu Miejskiego Stołeczny Komi­
te t Obchodu Święta Odrodzenia Pol 
ski. W obradach wzięli udział przed- 

dów mechanicznych, w tym 2884 rao-1 * taw ieele władz mte.jakich
tocykle. W wypadkach samochodo-1zac^  eCŁnyc , . , M ’. . t u 07 * związków zawodowych, wojska, Miwych w czerwcu zostało rannych 27, __ ___ t a 1 ł l ł t  „to-
csób, jedna osoba poniosła śmierć,
Poszkodowanych w wypadkach tram­
wajowych byio 3 osoby (1 zgon) w 
motocyklowych 
osób. (ks)

i rowerowych

Blisko 21.000 podopiecznych  
objęła rejestracja społeczna

Prace nad rejestracją wszystkich po- 
(Bc-piecznych na terenie Warszawy, ko­
rzystających z pomocy Opieki Spolecz 
nej są w toku. Kartoteka Opieki Spo­
łecznej dostarczy ciekawego materiału 
statystycznego, opracowani* którego 
pozwoli na usunięcie niedociągnięć w 
świadczeniach na rzecz podopiecznych.

Na razie w kartotece kończy się  re­
jestracja podopiecznych Zarządu M iej­
skiego korzystających z pomocy ośrod

ków współdziałania społecznego. Licz­
ba osób dotychczas zarejestrowanych 
wynosi 20778, w tym 9260 dorosłych 
ł 11412 dzieci.

Najdalej do września zakończona zo­
stanie kartoteka obejmująca podopiecz­
nych Zarz. Miejskiego, a do końca ro­
ku biei. wciągnięte zostaną na listę 
wszystkie osoby korzystające z pomo­
cy instytucji społeczno - charytatyw­
nych. (jf.)

Rozpoczęłp się  prace wstępne 
do Jbudowp Banku Polskiego

Wczoraj Państwowe Przedsiębior­
stwo Budowlane rozpoczęło prace 
przygotowawcze do budowy Gmachu 
Narodow ego Banku Polskiego na pl. 
Napoleona. Na oczyszczony plac zw o­
żone są materiały, z których powstaną 
budynki dla kierownictwa techn erne

Walne zgromadzenie Warszawskiej 
Spółdzielni Garbarzy t Rym arzy u- 
chwalilo całą nadwyżkę zysków w 
sumie 40 ty». zł. ofiarować n a  cele 
społeczne a mianowicie: 10 tys. na 
Wspólny Dom Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej, 10 tys. na Dom 
Rzemiosła, 10 tys. na Ogródki Jo r­
danowskie w dzielnicy W arszawa — 
Północ j 10 tys. na szkołę w  Boęrne- 
rowie.

Członkowie zebrania zakupili tak ­
że za 10 tys. zł. żetonów na odbudo­
wę Domu Rzemiosła.

W ycieczk a  PTK 
na Stare Miasto *

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze

licji Obywatelskiej oraz innych sto 
warzy szeń i instytucji. Konferencja 
powo'ala Kom itet Wykonawczy, któ 
ry  zajm ie się technicznymi przygo­
towaniami do święta.

Dzień 22 lipca obchodzony będzie 
uroczyście — al© wesoło. W posz­
czególnych dzielnicach m iasta od­
będą się masowe zabawy ludowe, 
występy artystów, orkiestr 1 zespo­
łów tanecznych, loterie fantow e itP-

I K ą TK PO L S K I (K arasia  21:
W torek  godz. 19 — „H am let” 
śro d a  godz. 19 — „F a n ta z y ”
C zw artek godz. 19 — „O dw ety”
P ią tek  godz. 19 — „F a n ta z y ”
Sobota godz. 19 — „C yd”
N iedziela godz. 19 — .F an tazy "
T EA TR  ROZMAITOŚCI ■ Marszałkowska 

8): godz. 19 „Szczęśliw e d n i” .

Zorganizowane zostaną również 
wesołe imprezy sportowe jak  bieg w 
workach, bieg z jajkiem . W parkach, 
na ulicach i placach w yśw ietlane bę­
dą bezpłatne filmy, w  teatrach  zaś 
przedstawienia dla św iata pracy.

Dokładny program  im prez w dniu 
22 lipca opracowany będzie w « > j - ju K V j K t a i » . w . « ” .
bliższych dniach. j tmatb mały (Marszałkowska al):

Dzielnicowe Rady Narodowe z w o -U 0*12- 19 ..C andida” .
, . to • zrr,TYv TF.ATB „COMOKIIIA”  (ul. Szwedzka ł ) :łu ją zebrania Dzielnicowych Kom,- - *-
tetów  Obchodu Święta w  następują­
cych term inach:

P raga — Północ: dn. 13 b. m. o g 
17, ul. Mała 21 

P raga — Południe :dn 14 b. m. o 
g. 17, ul. Żółkiewskiego 15;

W arszawa —- Północ: dp. 14 b. m. 
o g 16.30, ul. Kozietulskiego 37.
W arszawa — Sródm.: dn. 14 b. m. 0 
g. 15, ul. M arszałkowska 95,

W arszawa — Zachód: 14 b. m. o 
g. 13, Ul. Bema 70.

Rady Narodowe zapraszaj na po­
wyższe zebranie przedstawicieli spo­
łeczeństwa. (pa).

Projekt notuego sjjstemu 
sygnalizacji św ietlnej tu stolicp

stosowane w  Al. Sikorskiego i Al. 
Jerozolimskich oraz przy niektórych 
skrzyżowaniach na trasie W-Z. (ks).

Sygnalizacja św ietlna przy skrzy­
żowaniu Nowego Światu z Al. Si­
korskiego nie zdaje już e g z a m in u  
wobec wielkiego nasilenia ruchu ko­
łowego i pieszego na tym  o d c in k u -  
Przechodnie, którzy z chw ilą zapa­
łania się zielonego sygnału usiłują 
przejść przez jezdnię m u s z ą  p r z e -  c h o r o b y  p ł u c  i  s f .k c a , r e n t g e n :
my* . ć  M  m ię* . po- -  £S£

OGŁOSZENIA DROBNE

jazdami.

Wydz. Ruchu i  Motoryzacji Z.

tu rsk a  28/30), obecnie P u ław sk a  5. 5426

M.
opracowuje obecnie pro jek t nowych 
urządzeń sygnalizacyjnych, który za 

i gwarantuje całkowite bezpieczeń-

tek wycieczkę na Stare Miasto. Uczest. stemie sygnałPotężny, 6 -piętrowy wieżowiec O 
kubaturze 250 tys. m. sześć,, w któ 
rjm  pomieszczą się biura Narodowe . . . .  . ™,
go Banku Polskiego, gotowy będzie średniowieczne. Warszawy

s ’ 6 * * Zbiórka o godz. 17 przy kościele Sw
Anny na Krakowskim Przedmieściu.

oiganizuje w dniu 15 bm., we czwar- stwo przechodniom. Przy nowym sy
w olna“ dla

nicy wycieczki obejrzą fortyfikacje i przechodniów będzie ukazywał się z
r ic.nri ar? n ©i ^ nnAómiaYliotY) tlf

w czerwcu 1951 r.
Gmach gtówny stanie na środku pla­

cu objętego ulicami: Czackiego, Swię-
gc j magazyny. Roboty na większą j tokrzyską j Warecką. Front budynku 
skalę rozpoczną się w najbliższych i od pl. Napoleona będzie mial 170 m. 
dniach. I długości, (pa)

Ogłoszenie o p rze ta rgu
. P ańatwowy Zakład Szkolny dla Inwalidów Wojennych w  Lęborku, 

ograszą przetarg nieograniczony na dostawę:
i) £.siązek dla biblioteki beletrystycznej w ilości około 1500 tomów.

pewnym opóźnieniem w  chwili, gdy 
skręcające pojazdy już przejadą. U- 
rządzenla tego systemu zostaną za

N ocne djjżurjj aptek
Do 20 lipca włączenie w Warszawie mgr. Jędrzejewskiego, ul. Okopowa 

dyżury nocne pełnić będą następujące j 25, mgr. Fabiackiego, pl. Wilsona 6. 
apteki: mgr. Grygiera, ul. Puławska j Na Pradze dyżury nocne pełnić bę- 
83, mgr. Kalickiej, u l  Puławska 5,: dą następujące apteki: mgr Homolic- 
mgr. Kucińskiego, ul. Marszałkowska ’ klej, pl. Przymierza 4, mgr. Mńono- 
36, mgr. Carta, ul. Piusa XI Nr. 39, j wicza, ul. Grochowska 98, mgr. Szpu- 
nsgr. Głuchowskiej, ul. Krucza 27, j nar a, ul. Grochowska 334, mgr. Klei-r  aia DioiioteKi Dejeuysij/cŁucj w uu»ci okoio raut) tomow. —j, —•    — >. —■ — -----------------— ■ - =

Z) Książek dla biblioteki naukowej i fachowej z działu rzemiosł: szew- mgr. Radomskiego, ul. Marszałkowska na, ul. Ząbkowska 13, mgr. Cytrackie-
SKie * ęholewkarskie, krawieckie i czapmcze. introligatorskie, galante- i 95, mgr. Koprowskiego, ul. Sikorskie- go, ul. Łomżyńska 8 , mgr. Komorow-
r.a  skórzana, zabawkarstwo tw arde (drzewo), autom echanika i ślu­
sarstwo:

3) Podręczniki szkolne dla 2 i 3 poziomu powszechnej szkoły dla doro­
słych.

4) Pomoce naukowe i szkolne.
5) Obrazy do świetlic i sal szkolnych.
6) wyposażenie gabinetów: fizycznego, chemicznego, biologicznego dla

ćwiczeń i demonstracji w  zakresie szkoły podstawowej dla dorosłych 
(na 40 uczniów) każdy.
Dostawa obliczona na stan około 1.000 uczniów.
Termin dostawy: 15 sierpnia loco magazyny Zakładu w Lęborku 
Oferty w zalakowanych kopertach na poszczególne działy od 1 do 6 

należy składać do dnia 22 lipca godz. 10 w kancelarii Zakładu w  Lęborku 
przy ul. Bolesława Krzywoustego, gdzie w  tym samym dniu o godz, 10,30 
nastąpi ich otwarcie.

Dla udzielenia bliższych informacji 1 otrzym ania podkładek koszto­
rysowych, należy zwracać się do adm inistracji Zakładu w  godzinach 
urzędowych.

Do ofert należy dołączyć kw it^na złożone na rachunek sum depozy­
towych Zakładu w  kasie Urzędu Skarbowego w  Lęborku, wadium w  wy­
sokości 2 proc. oferowanej sumy.

Państwowy Zakład Szkolny dla inwalidów wojennych w Lęborku za­
strzega sobie prawo dowomego wyboru oferenta, bez względu na wyso­
kość oferowanej sumy, podział dostaw oraz praw o unieważnienia prze­
ta rgu  bez podania przyczyn i  ponośaeaia a ty tu łu  ogłoszonego przetargu 
Jakichkolwiek kofiztów, , HSO

go 54, mgr. Bałukowej, ul. Grójecka 3, 
mgr. Malanowskiego, ul. Zioła 15, 
mgr. Chmielewskiego, ul. Podwale 19. 
mgT. Laubego, pl. Trzech Krzyży IG, 
mgr. Krupińskiego, ul. Kopernika 32.

ZAGUBIONO Indeks 
D ziuba M irosław .

S. G. H . N r. 13120 
5311

godz 19 „D om  kobie t” .
TKATB ROWSZKUHNY (ul. Zam ojskie­

go) : g. 19 „G łęboko sięgaj*  korzenie” .
TKATB „M IN IA TU RY ”  (M arszałkow ­

ska  63): godz. 19 „M ężczyzna” .
TKATB KLASYCZNY (M okotowska U ) :  

godz. 19 „ św it, dzień i noo” .
TKATB NOWY (ut. Pu ław ska 89): 

godz. 19 „Jad z ia  w dow a” .
TKATB STUDIO (K arow a 81): nieczynny 
do odw ołania.

SALA YMCA: g. 19: „Ani Be ani Me” . 
(Oprócz czw artków ).

TEA TB  „WROBKLKK W ARSZAW SKI”  
(Zygm untow ska 8): godz. 17.80 i 19,80 
„G dybym  m iał m ilion” .

TEA TR  K O M ED II MUZYCZNEJ (P o l­
ska  YMCA) — godz. 1S.30 „K siężniczka 
C zardasza” .

d U S
„A TLA N TIC” iC nm .eina 3 J ) . „ zag u ­

bione u m ". . ocz. 13,30; 16.15; 21,45. D la 
Zw. Zaw. godz. 19.

„ A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S y r e n a ) :  
tylko 1 seans o godz. t j  (w św ięta I n ie­
dzielę godz. 11). Nowy prog ram  n r 34.

„AKTUALNO bCI”  ( v» kiuio S ty low y): 
tylko jeden eeans o g. 11. Nowy program  
ak tualności n r  35.

„PA LLA D IU M ”  (Ziota 7 /9 ): „N iebo czy 
p iek ło " . Pocz. seans.: 12,30: 14,45; 19,15: 
31,30. D ia Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska N r 66): 
,,800-lecie M oskw y" — godz. 15, 19, 21. 
D la Zw. Zaw. 17.

„SYKUNA” (In ty n ie r rk a  2): .życie E-
m ila Z oli". Pocz. 14,30; 16,45; 21,15. D la 
Zw. Zaw. 19.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„M onsieur la so u ris” godz. 12,30; 14,45; 
17; 21,30. D la Zw. Zaw. 19,15.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): C zarodziejskie ziar 
n o " . Godz. 15, 17, 21. D la Iw . Zaw. 19.

skięj, uł. 11 L:stopada 54 
State dyżury aptek: mgr. Kottew-’ 

skiego, ul. Goraszewska 31, mgr. B a-’ 
sińskiego, ul. Powązkowska 85, tngr 
Taborowskiego, ul. Kartuska 21.

Zawiadomienie o p rze ta rg u
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lodzi, Wydział Drogo­

wy ogłasza przetarg  nieograniczony na przebudowę przepustów żelbe­
towych w  km. km.: 94, 131, 104, 120, 109, 262, 117, 075, 130, 400; oraz 
budowy nowego w iaduktu w  km. 124, 775 linii W arszawa — Poznań.

Otwarcie ofert odbędzie się w  Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 
21. VII. 48 r. o godz. 10-ej.

Wadium w  wysokości 1,5 proc. ceny kosztorysowej oferowanego 
obiektu, należy wpłacić przed przetargiem  w Kasie Dyrekcyjnej, a kw it 
dołączyć do oferty.

Ślepy kosztorys, szczegółowe w arunki przetargu oraz wszelkie in­
formacje otrzymać można od dn. 13. VIL 48 r. w  Wydziale Drogowym 
w Dyrekcji, pokój Nr. 347. H I piętro, uL Więckowskiego Nr. 20.
5MB ---------— —    -  .w y fe to t  SOKOM * • ,
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Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakeji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. D rukarni 8.86-37, D rukarnia 8.79-61, 
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Konto czekowe PKO Nr. 1-88©
Bank Gosp. Spóldz., Oddz w Warszawie Nr. 195

P re an m era ta  m iesięczna w k ra ju : zl 120, zagranic* 300. P re n u m era tę  należy opia- 
caó do 10 każdego m iesiąca na  konto  PKO 1-990. P rzy  zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać dokładny i czytelny adre*. P rz y  opłacaniu  p ren u m era ty  n a  odw ro­
cie odcinka podać należy nazw isko, im ię, pocztę oraz num er szlaku. P rz y  

zm ianie ad resu  podać trzeb a  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ i
O głoszenia d robne po zł 30 za w yraź. Poszukiw anie p racy  po zl 15 z?„,'w2rJ7; 
W tekście redakcy jnym  do 70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł 140; od 1-1 — 200 
mm zł 175; od 201 — 300 mm zi 225; pow yżej 300 mm zl 300 za 1 rr:n sesrokos* 
i z ip a lty . Za tekstem  do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zt 80; od 111 — -00 mm
zl 100; od 201 — 300 mm zl 130; powyżej 300 mm zł 180_ za 1 mm szerokos.
1 szpalty . N ekrologi do 70 mrn al 60, od 71 — 120 mm zł 7a. od 121 — 200 m:n

zt 120. od 201 — 300 mm zl 150, powyżej 300 mm zl 2J0 za 1 mm szerokość
1 szpalty. Za niedziele i św ię ta  dolicza s.ę 90 proc. 2a  term inow y d ru k  ogłoszeń 

A d m in istrac ja  nie odpow iada.

OGŁOSZENIA FBZYJMCJA I
„W iedza” Oddział w W arszaw ie, Al.•  O f i .  i Reki. Sp. W y d . --------------------------     . -

5, te l. S55-05 oraz A g » n t:ry _ m iejsk’e : Al. Gen. S U t-r-k irgo  la —
C entralne B iuro
Jerofo lim skie *5..............    •„
.Impet” , K olek tu ra  M arszałkow ska 1 -  I -  Urbanowicz, sk . m at. pism

i w szystk ie oddziały Sp. W y daw n. „ W ę d z ą ” w Polsce. Po:- • , « ; >  P jr
sow a — B ”iro  Ogłoszeń i Reklam  W -wa ul. łitodz . Jugosłow iańsk ie j .1. wszyslko- 
óddsia.y P . A. P . w Polsce, B iuro  Ogłoszeń „C zytelnik" -  C en tra ia  ul. D a­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska 3 5, Poznańska 35, T argow a 67. 
.W olność”  — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P rasow ej G lob 
uł. Złota 4. B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek  W arszaw a, W spólna 50, teL 855-26.

Drak. Sp. Wydnwm. „w iedza”  — „Robotnik” ar 1
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Junacy „Służby Polsce"  
budugq basen  p ły w a ck i

Iwonicz-Zdrój, w  Hpca.

We wszystkich niemal dzielnicach 
I /feki e te ię ły  do praey bataliony jiu- 
j clkie „Służby polere", roizpoeeyna- 
j ’.s srcreęj rotbói inwestycyjnych. A le  
i jmhjzą chyba pracę mają ido wryko- 
i ni a junacy, wysłani na teren Iwo- 
! ara-Zdroju. Oto tu z  iniejatyiwy dy- 
s która eanaioduaa „EEcoWor**,- d** 
« ot. a U J ur Papizrkonwskieji# powsta­
je- na piakaym terenie lejnym basen 
j .yWadii, który przeznaczony bodzie 
o 'a młodzieży, pragnącej nauczyć się 
piywania i rozmaitych sportów wod­
nych.

Do pracy nad budową basenn powo 
ł no junaków z  okolicznych miejsoo- 
wctóci, a przede wazysrtikka « Krosno. 
Junacy stanęli tu do pracy- ze szcze- 
£■* tnyim zapałem i  goiritwoócią. I ntó 
dzbanogo. Mają przecież zbudować ba 
ecn dla siebie j dla srwyoh kolegów, 
basen, w którym, młodzież nabierać 
będzie tężyzny fizycznej i zdrowia.

Raźno m ig a ją  ło p a ty

Toiteż raźno idą w ruch łopaty, szyb 
ko napełniają się wydobytą z'-umią

(KORESPONDENCJA. WŁASNA „ROBOTNIKA")
pełną energią, zamaszyicie — a jedno 
cześnie z radością t humorem. Bo ju­
nacy lubią przy pracy pwiarłować 
Ziyłaszcza jeźii znajdzie się taki, któ­
ry z łopatą <dw bardzo hooacerAowo" 
umie się obchodzić. Żartom i  dowol- 
pom nie ma wówczas końca..

A le okazuje się, źe tea, który nie 
bardzo koncertowo włada łopatą — 
koncertowo jfra na harmonia. Dobrał 
on sobie jeszcze spoćród innych juna­
ków towarzyszy grających na skrzyp 
each, gitarze Ł akordeonie — i  oto 
utworzyli kwartet muzyczny, “ który w 
czasie przerwy w pracy wygrywa naj­
bardziej. znanę .szlagiery'1 ku ucłesze 
całego oddziału. Zwłaszcza w godzi­
nach popołudniowych, gdy cały hufiec 
wraca do eiwoich kwater, rozpoczyna, 
s-ię pod namiotami koncert na całego. 
Płyną rzewne tony tanga —  a  następ­
nie elkoczre melodie pieśni ludowych 
—-  a  towarzyszy im donośny chór ze­
branych wokół orkiestry junaków.

1 Tui obok pracujących i śpiewają­
cych junaków uwiją się powiatowy ko 
męndanł „Sktaby Polsce" por. Kacz-

•Uczki, wagoniki, aby centymetr po j marski i troskliwym okiem dogląda 
centymetrze wykepąć temcc, na któ- j wszystkiego, ahy junakom na niczym 
rym powstać ma basen. Na Pałąozcnej
fotografii widalmy 
fcaakóiw. P racują

moir.cmt ta pracy 
jak widać — z

nie zbywało i to  rarówuo w czasie .pira 
'ey, jąk 1 w godzinach odpoiczyti'ku po

Odbudowa zabytków  
dawnej Warszawy

m

i -

L .  „> .au»ik ’ ilwLjl ' '

Prace nad odbudową dawnego „Tow arzystw a Z iem skiego14 n a  
K red yto w ej postępują naprzód. C iem ne części m uru  to jed yn e  

zachowane części tego gmachu.

1

I
Zabezpieczono ju z  ru in y  pałacu K rasińskich, ratując od zagła­

dy jeden  z na jp iękn ie jszych  za b ytkó w  W arszaw y.

Pracuje również łącznie z junakami 
kierownik tochniczny robót sierżant 
Józef Mac'oł. Ten wziął na siebie oho 
wiązek opieki tedmśceaaćj nad junąka-

Junacy są zadowoleni nie tylko z 
wykonanego przez siebie dzieła — ale 
jednocześnie radują się z troakliweij 
opieki, jaką ich ptnzy pracy otacza 
całe społeczeństwo. Bo oto już pierw­
szego dflia po rozpoczęciu przez jona-

*:

Junacy „ S łużby Polsce** p rzy  pracy nad budową basenu.

rai i  łazikami- A potem... bierze w rę­
kę pałeczkę dyrygencką i  sprawnie 
kieruje koocerlują-cą orkieefcrą i  śpie­
wającym chórem.

Praca jest... zaraźliwa
Nastrój tej pracy, pracy wśród pieś 

c i { hiumoru, jest jednak „zaraźliwy1*. 
Tak — kochany Czytelniku — powta­
rzam „zaraźliwy". Bo oto i  starsi mie­
szkańcy Iwonicza zarażają się entuz­
jazmem t humorem, pracujących juna­
ków. Oto do pracy przy budowie ba­
senu zgłosiła się ocliohaicxo grupa po­
ważnych i  potwaiacych obywateli z 
doc. Papierkowiskim na czele. Chwy­
cili *a łopaty i dalejże pomagać w ko 
pamiu ziemi.

— Bu-du-je-my! ba-sen! Bu-du-je- 
my! be-saa! P ly-w ac-ki ba-een! dla 
młc-dzie-ży!—^wydzwaniają sv.:ą pieśń, 
uderzające łopaty t skrzypiące,, nała­
dowane wykopaną ziemią, taczki.

ków pracy —  zjawił się na tereni* bu 
doiwy wojewódzki inspelrtor pracy 1 
dalejże dopytywać się, czy junakom 
czegoś nie brak.

■—  Miednice macie?.
— Mamy — pada gromka odpo­

wiedź.
— A materace do ąpania są wygod­

ne?
—  Wygodne.
—  A czysto wszędzie?
—  Czysto!
—- A  jedzenia deść?
— Dość!
Inspektor pracy i towarzyszący mu 

członkowie komisji- Wydają jednak ea  
miejscu- pewne do-daitioWe zairządze- 
nia, aby pobyt junaków jcsacze bar­
dziej uoiiśić.‘ Słuszne' —; bardzo elusz- 
oe podejście do sprawy.. Bra-wo juna­
cy i tich opiekunowie z Iv.:ou: cza-Zdro­
ju!

WŁADYSŁAW  LU BECK l

„ M a rs i f e s S y "
„Manifesty" Inscenizacja i opra­

cowanie literackie -Stanisława Pio­
trowskiego, rysunki w ykonali V i ­
told Wąsik j Jerzy Rott, Warszawa, 
1948, str. 108.

Nakładem Centralnej Księgarni 
Rolniczej „Samopomoc Chłopska" w  
W arszawie, ukazała się publikacja, 
która niew ątpliw ie w ypełni dotkli­
wą lukę repertuarową naszych tea­
trów amatorskich.

Uroczystości rocznicowe P.K.W.N. 
otrzym ały w  ten sposób w artościo­
w y m ateriał św ietlicow y który urno 
żliw i kierownikom  referatów ośw ia­
towo -  kulturalnych ułożenie progra

P .Jek ie ine  K...łopoły O ...dbiorcze

mu. im p .sz. . dzięki oryginalnym te­
kstom  m anifestów: Kościuszki, Mi­
ckiewicza, ksk Ściegiennego, Komu­
nistycznego, .Lipcowego P.K.W.N." 
i inny eh;

Rkseż ujęta jest oryginalnie, acz­
kolw iek w  f am ie  popularnej, j skła  
da się z dwu zasadniczych części. 
Pierwsza —- to inscenizacje, zmonto­
wana z tekstów  „Manifestów", uzu­
pełniona rysunkami i wskazówkam i 
inscenizacyjnym i; druga część — xo 
oryginalne teksty, wszystkich „Ma­
nifestów", iiustrewnne rysunkami i 
poprz d p n e  komentarzami literac­
kimi St. Piotrowgklc.,o.

Napływają odpow iedzi 
na powszechną ankietę czytelniczą

G d y b y  p ew n e  in s ty tu c je  m o żn a  
b y ło  są d z ić  z  n a zw y ,  ż y c ie  b y ło b y  
zn aczn ie  p ro s ts z e  i  ła tw ie jsze .  N ie ­
s t e ty  czasa m i co  innego m ó w i  te ­
o re ty c zn a  n azw a , a  co  innego p o ­
kazu je  tw a rd e ,  bez l i to sne  życie .

T ak  w łaśn ie  jes t  z  P o c z to w ą  K a ­
są O szczędn o śc i .

Teoria  m ów i,  i e  k asy  o s z c z ę d ­
ności  s łużą  d o  składania  w  nich  
za o s zc zę d zo n y c h  p ien iędzy .  Pie­
n iądze  zaś o s z c zę d za m y ,  sk ładając  
p ra cow ic ie  z ló tó w e c z k ę  do  z ló tó -  
w e c zk i  p o  to , ż e b y  k iedyś ,  jeśli  
za jd z ie  po tr zeba ,  p o d ją ć  b e z  k ło ­
po tu  w ię k sz ą  sumę.

P K O  jedn ak  u w a ża  inaczej.
O b w ie szc ze n ia  w  urzędach  p o c z ­
to w y c h  g łoszą ,  i e  z  k s ią żeczek
m o żn a  p o d e jm o w a ć  2.000 zł d z ien ­
nie, a w ięk sze  su m y  wypłacaMe są  
po  o tr zym a n iu  sp ec ja lnego  z e z w o ­
lenia z  centrali P K O .

W  p ra k ty c e  n a tom ias t  u rzęd y  
p o c z to w e  w yp łaca ją  jedyn ie  po t y ­
s iącu z ło ty ch .  P rzyn a jm n ie j  tak się  
d z ie je  w  u rzę d z ie  p o c z to w y m  W ar­
sza w a  24. P o  *2 tys iące  w y p ła c a  
o dd z ia ł  P K O  p r z y  ul. Targow ej,  
o tw a r ty  i o  g o d z in y  13.

C hcia łbym  d o w ie d z ie ć  się o d  
Centra l i  P K O , co m a  z ro b ić  ro b o t ­
nik, k tó ry  c iężką  pracą z a o s z c z ę ­
d z i ł  k ilkanaście  ty s ię c y  z ło ty  t l i ,  
z ło ż y ł  je  na P K O  i Jeraz  ich g w a ł­
tow n ie  po trzebu je .

N a  ze zw o len ie  z  centrali P K O  
c ze k a ć  nie  m a czasu, p racu je  dó  
g o d z in y  16, w ięc  o d d z ia ł  P K O  jes t  
dla  niego zam k n ię ty .  IV rezu l ta ­
cie robotn ik ,  w celu o tr zym a n iu  
w łasn ych  p ien ię d zy  musi sic z w o l ­
nić  z  p ra cy  i t y m  sa m y m  strać  :ć 
dn iów k ę ,  albo ch o d z ić  jak żebrak  
p r z e z  d w a  tyg o d n ie  codz ien n ie  do  
urzędu  p o c z to w e g o  i od b ierać  po  
tys iąc  z ło tych .

R o b o tn ik  ó w  jes t  z r e sz tą  p o s ta ­
cią zupe łn ie  au ten tyczn ą .  N apisa ł  
d o  m nie  list, w  k tó r y m  p y ta  się  
c z y  P K O  nie is tnieje  po to, ż e b y  
Życie sw o im  k lien tom  ułatwiać.

N o  i p y ta  s ię  mnie, co  ja  o  ty m  
w szy s tk im  sądzę.

A ja m yś lę ,  że  P K O  s ta n o w c z o  
p ow in n o  z r e fo rm o w a ć  s w o je  p r z e ­
pisy ,  bo  inaczej  lu dz ie  będą  s to so ­
w ać  m e to d ę  s tare j  po ń czo ch y .

STRĄCZEK

Spółdzielnia Wyd. „W iedza"
Lro-Sze „Niezrównany Pan Czao. 

Tryjse1', przekład z oryginału chiń­
skiego, oraz w stęp i przypisy W itol­
da Jafclońgrlcgo, okU dkę projekto­
w ał Ignacy Witz, Warszawa 1948, 
str. klO.

Lao -  Sze to pseudonim znanego 
tpowieściopisarz-a chińskiego, Szu- 
fize-Ju, który jest autorem kilkuna­
stu pow ieści przeważnie z  żyda swe 
gc rodzinnego miasta — Fek'nu.

„Lao-Sze — pisze na wstępie Wi­
told  Jabłoński — ukazuje nam P e­
k in  y/e w szystkich jego warstwach  
społecznych, zaczynając od rykśia 
rzy a kończąc na inteliganęji".

„Niezmiennym elem entem  po­
wieści są postacie ludu chińskiego: 
służących, kulisów, przekupniów, 
ryfesląrźy, patrzących z irorfczną do- 
brodusiuifiś fą  na w szęik ń  fjryęąńą- 
ny otoczenia".

Akcja powieści toczy się w  latach

trzydziestych bieżącego stu i cc?#. 
Jest to jedna z najbardziej interesu  
.iących książek o współczesnych  
Chinach.

John Steinbeck. „Myszy | ludzie”,
przełożył Jan Meysztowicz, okładkę  
projektowała Maria Hiszpańska* 
Warszawa, 1948, str. 113.

Głośna opowieść jednego z naj­
w ybitniejszych pisarzy amerykań­
skich, której przeróbkę film ową o- 
glądaliśm y na ekranie.

Ks.ążka ukazuje przeciwieństwa 
społeczne i rasowe w społeczeństw ie  
amerykańskim.

Artur Bardach. „Teoria dziejów i 
ekonomii Karola Marksa*, zeszyt 
XI biblioteczki „Wiedza to potęga", 
Warszawa, 1948, str. 44.

Broszura omawia tło historycz­
ne wywodów Marksa, teorię m ate­
rializmu dziejowego w a z  g łó w n . 
dzieło Marksa p.. t. „kapitał — kry­
tyka ekonomii politycznej".

Spółdz. Wyd. „Chłopski Świat"

Przy poparciu czynników państwo 
Instytut Kulutralno -  Oświatowy 
wyeh, politycznych . j zawodowych  
„Czytelnika" rozes?ał pół miliona 
kwestionariuszy powszechnej ankie­
ty czytelniczej do przeszło 4000 bi­
bliotek, oraz tyłuż placów ek ośw ia­
towych. Napływ  odpowiedzi trwa. 
lecz brak jeszcze kw estionariuszy z 
w ielu  bibliotek i instytucji oświato­
wych.

Do dnia 7 lipea najw ięcej odpowie 
dzi uzyskano z W arszawy i woj. war 
szawskiego, woj. pomorskiego, łódz­

kiego, śląskiego i kieleckiego. Bar­
dzo mało odpowiedzi otrzymano z 
województw: olsztyńskiego, biało­
stockiego i szczecińskiego.

Instytut Kulturalno -  Oświatowy 
„Czytelnika" zwraca się do w szyst­
kich bibliotek i placówek oświato­
w ych pośredniczących w  przepro­
wadzeniu ankiety z gorącą prośbą, 
by nadesłały w ypełnione kw estio­
nariusze najpóźniej do końca lipca 
hr. pod adresem: Biuro Badania Czy 
yeln ictw a w  Łodzi, ul. Piotrkowska

Dr TADEUSZ KLIMOWICZ, „Psy­
chologia dziecka wiejskiego na tle 
ogólnej psychologii rozwoju dz eci i 
miodzieży", Warszawa 1948, str. 105.

Jest to przystępne opracowanie wy­
kładów, wygłoszonych przez autora na 
Wydziale Pedagogicznym Wolnej 
Wszechnicy Polskiej.

ŻELAZNE KOMPANIE B. Ch„ 
piacą zbiorowa pod redakcją Józefa 
Niecki i Marii Szczawińskiej, Warsza­
wa 1948, str. 149.

Jest to poważny przyczynek do opri 
ccwania pełnej historii Batalionów 
Chłopskich.

WERONIKA TROPACZY1ŃSKA- 
OGARKOWA i KAZIMIERZ MAJ.
.Ksiądz Piotr Scigienny", powieść 

sceniczna na tle wypadków pows*an a 
chłopskiego 1844 r. z portretem ks Se e 
glennego. okładka Michała Byliny, 
Chiopska SpóiJzictnia Wydawmicza, 
Warszawa 1948, str. 124.

Ubezpiec7,alnia Społeczna
w Gorzowie Wlkp.

z a t r u d n i :
1. trzech lekarzy domowych w  Gorzowie
2. lekarza specjalistę ginekologa w Gorzowie
3. trzech m agistrów farmacji w  Gorzowie

W ynagrodzenie w g  norm obowiązujących w  instytucjach ubezpie­
czeń społecznych.

Podania zaopatrywane w  oryginały wzgl, uw ierzytelnione odpisy do­
kum entów  wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem należy nadsyłać 
do Ubezpieczalni Społecznej w  Gorzowie, ul. Łokietka nr 22. 5563

HOWARD FAST
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Ponadto, jeżeli Lucy Parsons, płacząc zestaw iała m inioną 
przeszłość z teraźniejszością i w idziała przyszłość w najczar­
niejszych kolorach — w ielu czyniło te sam e porów nania. My* 
śli i czyny Litcy Parsons by ły  w ciąż jeszcze najściślej zw iąza­
ne z człowiekiem, którego powieszono p rzed  laty . R ozpam ięty­
w ając  te  i  owe spraw y Lucy znalazła kiedy; jego list —  z pew ­
nością i dziś napisałby to sam o —: w k tórym  słow am i prostym i 
opowiadał o swych przeżyciach, a który , jak  zazwyczaj, rozpo­
czynał słowam i: „N ajukochańsza Żono‘‘! L ist brzm iał:

„... przybyłem  na m iejsce około 2 pó południu  i  znalazłem  
się w  zupełn ie obcym  mieście, dość niezw ykłym  zresztą 
i brzydkim , położonym w w ąskiej dolinie nad  rzeką Monon- 
gahela, otoczonej ze w szystkich stron  w zgórzam i i pagórkam i. 
Na ulica?h grupki mężczyzn nędznie ub ranych  o ponurych za­
w ziętych tw arzach. Z im no było , padał deszcz. W idok m iasta 
i panujący  w n im  nastró j by ły  mało zachęcające. N ie  wiedząc 
gdzie się obrócić, zapytałem  o drogę do redakcji „G ońca". Gdym 
się tam  znalazł, powiedziałem , że chciałbym  się  zobaczyć 
z W inehartem , i sam  m u się przedstaw iłem . Był to m łody czło­
wiek, m niej więcej 35-letni, typow y okaz dzisiejszego A m ery­
k an in a  —  szczupły, o w yrazistej tw arzy , bystrym  spojrzeniu, 
dow cipny i rozsądny. Zam ieniliśm y parę  zdań i zapytałem  gę, 
czy etrzym eł mój a rtyku ł.'P ow iedzia ł, że tak  i że go wydruko* 
wano. Dał m i po chwili num er pism a z tym  artykułem . J a k  to 
już  pisałem , zim no było, n as tió j by ł przygnębiający, a ezło- 
w iek, k tórj; s ta ł p rzęd ę  m ru t b y ł xijKpy j«k  góra lodowa. Wyo­

braź w ięc sobie m oje zdum ienie, k iedy  przeczytałem  p arę  w ie r­
szy od redakcji, k tó re  dodano do kom unikatu  o zebraniu, na 
k tó ry m  m iałem  przem aw iać, m n iej w ięcej tej treści, że „gór­
nicy  zagłębia dobrze zrobią, jeżeli poobrzucają ag itato ra Par* 
sonsa zgniłym i jajam i, a jego sam ego w rzucą do rzeki...“ Po­
m yślałem  w tedy: trzeba się  mocno trzym ać... n iełatw o m i tu  
będzie dogadać się.

—  No i  cóż —  pow iedziałem  zw racając się do stojącego 
obok naczelnego redak to ra . — Tak w yglądają tu  spraw y? 
no... no...

—  Taki je s t w łaśnie nasz stosunek tu ta j do różnych agita­
torów  —  odpow iedział.

—  Spodziew ałbym  się  czegoś podobnego raczej po syndy­
kacie węglowym , a nie po tych, k tórych  ten  syndykat gnębi — 
rzekłem .

Zw róciłem  m u uw agę, że „Goniec" b y ł dotychczas jedy­
nym  pism em  w  ty m  okręgu, k tó re stało po stron ie robotników  
w okresie d ługotrw ałego stra jku , i k iedy  w yraziłem  swe zdzi* 
w ienie, red ak to r zaczął m i tłum aczyć.

—  Taki jest nasz stosunek, ja k  panu  już powiedziałem , do 
agitatorów . U ważam y ich za przekleństw o — to oni doprow a­
dzili Zagłębie do zm iany. N am ów ili górników  do porzucenia 
pracy i  pow inno się ich u topić w rzece.

K iedy to m ówił, był blady, stanowczy, a szczęki zacisnę­
ły  m u się w yrazem  uporu.

— N o...—  odparłem  usiłując zachować zim ną k re w ,— 
bardzo m nie to dziwi, bo czytając inne pisma, wychodzące 
w Zagłębiu, w idziałem , że w łaśnie a taku ją  „Gońca" za sprzy­
jan ie  górnikom , i sądziłem , że pan, panie naczelny redaktorze, 
je s t rów nież czymś w rodzaju  „agitatora". Mówiąc to patrzy* 
łem  m u prosto w oczy i odniosłem  w rażenie, że te  słowa n ie 
chybiły celu.

—  Nasz okręg jest zrujnow any i m am y to do zawdzięcze­
nia agitatorom . . t  ,

\
Puściłem  te słowa mimo uszu i czytałem  dalej jego gaze­

tę. Po p*ru  minutach odezwałem  się do niego:

— Jestem  tu  obcy i n ie  wiem, czy będę m ógł dostać jak ąś  
salę na zgrom adzenie... Nie zna pan jak ie jś  odpow iedniej?

— Owszem, znam. Są dwie, ale sądzę, że sala u Guiskiego 
będzie najodpow iedniejsza.

U śm iechnąłem  się w duchu, m yśląc: Aha... zm iękłeś b ra t­
ku! Po co mi u ła tw iasz?  i k ie ru jąc  się zasadą: kto się w aha —  
przegryw a, dodałem  po chw ili: Zna pan chyba tego Guiske, 
m oże m nie pan  zechce zaprow adzić do niego?

— C hętnie — odpowiedział, włożył płaszcz i w krótce 
szliśm y obok siebie ulicam i m iasta. Po drodze robiłem  w szyst­
ko, by zjednać sobie mego przeciw nika. Nie m ów iłem  o socja* 
liźm ie ani o stra jk u , ale zapytałem , do kogo należą sklepy 
w mieście, kim  są dyrek torzy  kopalń, jak ie  panu ją  stosunki 
wśród górników  itd. M inęliśm y parę  ulic, nie zastaliśm y na 
m iejscu właściciela sali i red ak to r zaproponow ał, abyśm y go 
razem  odnaleźli. Zajęło to  jeszcze pół godziny czasu. W róciliś­
m y później znów do Guiskego. Rozm awiając, czekaliśm y z go* 
dzinę, zanim  w łaściciel sali zjaw i się.

W in eh art w ynajął salę, k tó ra  znajdow ała się na  górze, 
w  dw upiętrow ym  budynku, należącym  do tego samego w łaści­
ciela. G u i s k e  o d p r o w a d z ił nas do hotelu. W hotelu W ine' a r t 
powiada:

—  To jes t pan Farsons z Chicago. Proszę dać mu n a jk  w  y 
pokój, a rachunek  przyśle ru n  do mnie.

Byliśm y razem  do pierw szej w nocy, a żegnając się iru  ,n 
do m nie: Fe ducha jcie, Parsons, pom yliłem  się. Bierze m m  /.a 
rękę i powiada następnie:

— ' Uw ażajcie irmie za swvgo przyjaciela. Zapiszcie m nie 
na lis tę  p renum eratorów  „A larm u". M usicie tu  cm nas wkrótce 
przyjechać. Zb:erz*-;n y  tu  dla was trochę pieniądze i w yśleur>’ 
z P ittsburga , tak żebyście je  dostali, zanim 'W iócicic do C hica­
go, postaram  się o to, żebyście m ieli /. tysiąc Judzi na sali.

Zebranie zrobiło ogrom ne w rażenie na audytorium . Byli 
dc p rośtu  zaskoczeni. Robili w rażenie ludzi ia.órzy c?.ly a r o n  
b y li w  drodze,i wręszcle r i  zadowoleni,, że tu  już koniec po­
dróży, tym czasem  okazało się, że szli' w niew łaściw ym  k ieru n ­
ku fm u sz ą  zawrócić. S tanęli, oglądają się, odpoczywają i klną.

(117) (d. c. n.)


